
PRZEMYSŁ MIEJSCOWY OSZCZĘDZA
0(61b*  ido» oszczędności uzyskanych przez przemysł m iej

scowy w  pierwszym kw artale br. wynosi ok. 60 m ilionów  zł.
Najwyisae ram y oszczędności wykazały dyrekcje przemysłu 

miejscowego we Wrocławiu (14 milionów zł.), w  Poznaniu 
(U ,5 miL zł.) i  w  Gdańsku (ok. 11 m il *.).

Obliczenia wykazują, że do oszczędności przyczyniło się prze 
dc wszystkim podniesienie ogólnej wydajności pracy, następ - 
®i* o*ś wykorzystywanie przez mniejszo zakłady przemysło* 
we szeregu materiałów zastępczych oraz odpadków.
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Ofensywą pokoju nazwała pra
sa światowa niedawną wymianą 
not i oddźwiąki je j na szerokim 
święcie. Ofensywa pokoju trw a  
nadal.

Ostatnie wyjaśnienie radzieckie 
stawia w  tym  wzglądzie kropką 
nad i. Punkt za punktem, w spo
sób rzeczowy i  wyczerpujący, 
przedstawia kom unikat TASSA  
istotą sporów w 11 dziedzinach w y  
liczonych przez Departament Sta 
nu. Punkt za punktem komunikat 
Tadziecki wyjaśnia prawdziwy  
stan rzeczy, po czyjej stronie leży 
wina. I  nie ulega wątpliwości, że 
“ty* każdego nieuprzedzonego czy
te ln ika sprawa ta jest zupełnie ja  
ona.

To nie ZSRR stoi na przeszko
dzie rozwiązaniu problemów po
wojennych; to po lityka  amerykań 
ska po śmierci Roosevelta uległa 
zasadniczej przemianie, przeszła z 
torów porozumienia i współpracy 
radziecko - amerykańskiej na to
ry  zrywania mostów, na tory eks 
pansjonizmu, budowy baz na gra 
nicach ZSRR, systematycznego sa 
dotowania wszelkich w ysiłków  po 
bojowych. To właśnie wykazuje  
kom unikat radziecki: że nie ma 
przeszkód nie do przezwyciężenia 
między obu krajam i, że za czasów 
Roosevelta sprawy sporne z a ła t
wiane by ły  z obopólną zgodą.

Dlatego właśnie komunkat ra
dziecki stanowi dalszy krok w  dzie 
lo budowy pokoju; przygwożdżą 
on bowiem wykrętne tłumaczenia 
Departamentu Stanu i przed opi- 
nl<| światową wskazuje na odpo
wiedzialnych za obecny stan rze- 
czy. Jaki w p ływ  ofensywa poko
ju  ma na opinię światową — o tym  
świadezy'1ist P ięrre Cota do Wal 
iace'a, podnoszący ważność oś
wiadczenia kandydata Trzecie) 
Partii. W yb itny  po lityk  francuski 
były m in ister z ram ienia radyka- 
i<5iu, jeden ze współtwórców Fron 
la  Ludowego we Francji, Pierre 
Lot jest n iew ątp liw ie  wyrazicie
lem szerokich warstw  społeczeń
stwa francuskiego, które bez róż- 
nwy poglądów pragną pokoju.

One to właśnie, te szerokie ma 
sy ludowe wszystkich kra jów  bę 

nadal kontynuowały ofensywą 
Pokoju. One to, w  oparciu o ZSRR 
* demokracje ludowe, w  oparciu o 
słuszną polityką  obozu demokra
tycznego, wywalczą pokój wbrew  
Podżegaczom wojennym i fab ry
kantom śmierci.

REFERENDUM LUDOWE w Niemczech ROZPOCZĘTE
Ok. 809|o mieszkańców sektora radzieckiego w Berlinie 

złożyło już swe podpisy

W 56 rocznicę urodzin  
marsz. Józefa Broz-Tilo

B E R LIN , 24.5. (PAP). W  niedzielę dn ia  23 m aja  rozpoczęło się w  
Niemczech referendum  w  spraw ie zjednoczenia Niemiec, uchwalone na 
drug im  n iem ieckim  kongresie ludow ym  w  B erlin ie . Referendum  odby
wa się w  fo rm ie  masowego zbierania podpisów. Ludność niem iecka pod
p isu je  je dn o lite  form ularze, w  k tó rych  apelu je do Rady K o n tro li o u tw o 
rzenie je d n o lite j dem okratycznej re p u b lik i n iem ieckie j.

Referendum  odbywa się zupełnie
swobodnie ty lk o  na terenie okupac ji 
radzieckie j. M ieszkańcy radzieckiego 
sektora w  B e rlin ie  w p isu ją  się na lis ty , 
wyłożone w  specja lnych loka lach w y 
borczych, ins ty tuc jach  publicznych, 
na dworcach ko le i e lektryczne j i  me
tro.

R ezu lta ty  pierwszego dnia akc ji 
zbierania podpisów w ykazują , że w  
sektorze radzieckim , gdzie ludność 
mogła bez obawy na ewentualne re 
presje ze strony m ocarstw  okupacyj
nych wziąć udział w  referendum , 70 
do 80 proc. m ieszkańców złożyło już 
swe podpisy na lis tach referendum .

W zachodnich sektorach B erlina  1 
w  Strefach zachodnich rozw in ię to  po
tężną akcję przeciw ko referendum  w 
spraw ie jedności Niemiec, m im o że 
tamtejsze władze okupacyjne pozwo
l i ły  zbierać podpisy, zakazując jed
nak ak tyw n e j działa lności propagan
dowej.

W czoraj żandarm eria francuska 
skonfiskow ała lis ty  referendum , roz
łożone na dworcach ko le i e lektrycz
nej w  sektorze francuskim , m. in . na 
dworcach Wedding, Gesundbrunnen i  
Herm sdorf.

Również am erykańska po lic ja  w o j
skowa ingerow ała k ilk a k ro tn ie  w  
spraw ie referendum , odbierając i  kon 
fisku jąc  lis ty  z podpisam i, ja k  np. na 
dw orcu ko le jo w ym  Schoeneberg.

W  dz ie ln icy N eukoe lln  (sektor a- 
m erykański) aresztowano członków 
postępowej o rgan izacji m łodzieżowej, 
rozlep ia jących afisze.

Schumacherowska SPD w  B e r ll-  
n ię  us iłu ję  zwalczać re ferendum  p la 
ka tam i w  rodzaju: „K to  jest za re 
ferendum . ten potw ierdza granice na 
Odrze i  Nysie".

W sektorze am erykańskim  zauwa
żono ja k  członkow ie SPD sprowa
dzają po lic ję  niem iecką, aby k o n fi
skowała lis ty  referendum . Z  w ie lu  
m iejscowości s tre fy  b ry ty js k ie j, m. 
in . w  D o lne j Saksonii, donoszą o po
m yślnym  przebiegu a k c ji zbierania 
podpisów.

B E R LIN , 24.5 (PAP). —  W B e rlin ie  
odbył się p ierw szy wiec, poświęcony 
referendum . Jak donosi „Neues Deu- 
tschland", O tto  G rotew ohl w ys tąp ił 
na w iecu z przem ówieniem , w  k tó rym  
w ypow iedzia ł się przeciw ko elemen
tom, zm ierzającym  do w yw o łan ia  za
niepokojen ia i zamieszania wśród lu 
dności.

Anglosasi, obaw iając się głosu na
rodu niem ieckiego, w y d a li zakaz prze 
prowadzenia re ferendum  w  swoich 
strefach. G rotew ohl u ją ł w  następu-

Dlaczego policja rządu ateńskiego
zamordowała amerykańskiego dziennikarza
R z y m , 24.5 (PAP). —  M in is te r 

sPraw w ew nętrznych rządu w o lne j 
G recji Joyoanides złożył oświadcze- 

na tem at m orderstw a korespon
denta am erykańskiego w  G rec ji — 
George Polk‘a.

Stwierdza ono, na podstawie infor
macji otrzymanych przez rząd wolnej 
Grecji, że Polk zamordowany został 
Przez agentów policji reżimu ateńskie 
80 w Salonikach.
. Minister Joyoanides wyraża opinię, 
Ze morderstwo dokonane zostało, po
nieważ policja w Salonikach dowie
działa się, iż Polk zamierza odwie-

O dznaczenie
jubilatów pracy

dzić tereny, pozostające pod w ładzą 
rządu gen. Markosa.

Korespondent am erykański — 
stw ierdza oświadczenie — został za
m ordowany, aby nie dopuścić do u - 
ja w n ien ia  całemu św ia tu  p ra w d y  o 
wypadkach w  G recji.

TERRO R T R W A
R ZYM , 24.5 (PAP). — Rozgłośnia 

w o lne j G rec ji donosi o nowych ak
tach te rro ru  ze strony faszystowskie-- 
go rządu G recji. W R um e lii faszyści 
rozstrze la li 12 n iew innych obyw ate li,

W La m in ie  aresztowano 210 osób, 
w  A leksandropolis ie  w trącono do w ię  
zienia ponad 300 obyw ate li, 63 miesz 
kańców  K arpen isu zesłano na wyspy.

P A R Y Ż, 24.5 (PAP). — Agencja Ele 
f te r i E llada donosi, iż  w  L a v rie n ie  za

W Dom u D rukarza w  Bydgoszczy kończy ł się proces 114 greckich dzia-
'>dbyła się uroczystość wręczenia dy- 
Momów uznania j  p lak ie tów  pam iątko 
^y c h  zasłużonym członkom  Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  Przem ysłu 
Poligraficznego okręgu bydgoskiego.

Odznaczenie za 50 la t  p racy zawo
dowej o trzym a li -  
sfow ski (PZWS) i  
s*ek Slhva (zakłady PZWS). D yp lo 
m y uznania za 25 la t  p racy otrzym a- 
lo 41 pracow ników , w  tym  9 kobiet.

1.254.799 zł
na odbudowę uczelni
Mieszkańcy stolicy złożyli 1.254.799 

złotych na odbudowę wyższych uczę] 
11: w  Warszawie.

Kw otę  tę uzyskano z ostatnio urzą
dzonej kw esty  u liczne j. ■ „

łączy dem okratycznych, w ięźn iów  obo 
zu w  Makronisos.

W yrok i, wydane pod naciskiem  rzą 
du ateńskiego na dem okra tów  grec
k ich , są n iesłychanie surowe. 5 z n ich

 ̂ ____  skazano na śmierć, w  te j liczb ie  bo-
zecer Roman M a- hatera greckiego ruch u  oporu B a lda - 

lino typ is ta  F ranc i- sa- 25 oskarżonych skazano na doży- 
1 w otn ie  w ięzienie.
K O M IS JA  CZERW ONEGO K R Z Y Z A  

U D A  SIĘ DO G RECJI
RZYM , 24.5 (PAP). — Jak donosi 

rozgłośnia w o lne j G recji, rząd ateński 
pod naciskiem  św iatow e j o p in ii pu
bliczne j zgodził się na przyjazd dele
gacji M iędzynarodowego Czerwonego 
K rzyża do G recji.

Delegacja zbadać ma na m ie jscu 
okoliczności egzekucyj. dokonywanych 
na b. partyzantach greckich.

jących 4 punktach swoje zasadnicze 
tezy:

1) N ik t n ie  jest w  stanie przeszko
dzić obyw ate low i niem ieckiem u, aby 
uczestniczył w  re ferendum  ludowym , 
to znaczy, aby w ypow iedzia ł się za 
zjednoczeniem swej ojczyzny.

2) N ik t  n ie  może być pociągnięty do 
odpowiedzialności za to, że w p isa ł się 
na lis tę  osób, k tó re  oddały swój głos 
w  referendum .

3) Zarządy wojskow e w  żadnej ze 
s tre f okupacyjnych nie  w yd a ły  zaka
zu wnoszenia swego nazwiska na lis ty

osób, uczestniczących w  referendum, 
Zakazano jedyn ie  zbierania podpisów, 
w  czym tk w i w ie lka  różnica.

4) Jeśli k tó ra ko lw ie k  adm in istracja  
okupacyjna zakaże Niem com  składa
nia podpisów pod pytaniem , postawio 
nym  w  referendum , to, być może, trze 
ba się będzie liczyć w  przyszłości ró w 
nież z m yślą wydania zakazu używ a
nia języka niemieckiego.

„U d z ia ł w  re ferendum  — ośw iad
czył G rotew ohl — stanow i legalne 1 
elementarne praw o każdego Niemca. 
To wyrażenie w o li ludności n ie  ty lk o  
nie stoi w  sprzeczności z reżim em  oku 
pacyjnym  w  Niemczech, lecz—w prost 
przeciwnie — przyczynia się do p rzy
śpieszenia rea lizac ji głównego celu 
w ładz okupacyjnych, m ianow icie, u - 
tworzenia pokojowego i  dem okratycz
nego państwa niem ieckiego."

U s t  od ręczny  P re zy d e n ta  HP
do Z jazdu Z NP w  Poznaniu

Przesyłam uczestnikom Kongresu serdeczne pozdrowienia i życze
nia jak najpomyślniejszych obrad dla dobra wielotysięcznej rzeszy 
nauczycielstwa, dla rozkwitu oświaty w Polsce.

Państwo i naród widzi w nauczycielstwie polskim ofiarny zespół 
pracowników, który ma do zrealizowania szczególnie ważne zadanie 
—  wychowania i kształcenia młodego pokolenia Polaków. Bola ta 
staje się wyjątkowo odpowiedzialną i wysuwa się na jedno z naczel
nych miejsc właśnie dziś —  w tym doniosłym okresie historycznym, 
gdy odrodzona Polska pełnym poświęcenia wysiłkiem świata pracy 
założyła podwaliny pod nowy sprawiedliwy' ustrój —  ustrój demo
kracji ludowej.

Właśnie dziś, w  miarę postępów w  odbudowie kraju i w zaleczaniu 
ran i  zniszczeń, zadanych przez wojnę i hitlerowską okupację —  
wzmaga się coraz bardziej energia twórcza wielomilionowych mas 
ludowych, rośnie głód wiedzy, rosną potrzeby kulturalne w mieście 
I  na wsi, rośnie znaczenie dobrej, coraz lepszej szkoły, bez której nie 
dźwigniemy Polski wzwyż.

TOTEŻ W ŁAŚNIE DZIŚ NAUCZYCIELSTW O POLSKIE MOŻE 
I  POW INNO STAĆ S IĘ  CZOŁOWYM HUFCEM  SIEWCÓW X  BU
DOW NICZYCH KU LTU R Y OGÓLNONARODOWEJ W OLNEJ OD 
ZACO FANIA, DOSTĘPNEJ DLA W SZYSTKICH I  W IER N EJ NAJ
SZLACHETNIEJSZYM  TRADYCJOM NASZEJ SPUŚCIZNY KUL
TURALNEJ.

Aby wypełnić pomyślnie swą wielką misję społeczną, nauczyciel
stwo polskie musi również przyśpieszać i pogłębiać procesy we
wnętrznego odrodzenia ideowego, wzbogacania swej wiedzy i kwa- 
lifik-acyj zawodowych.

Historia postawiła dzisiejsze pokolenie nauczycieli - wychowawców 
przed obliczem nowych zadań wychowawczych bez porównania szer
szych i trudniejszych, ale też 1 bez porównania bardziej owocnych 
i twórczych, bo obejmujących naprawdę cały naród, realizowanych 
w nowych warunkach bytu państwowego o niewyczerpanych i olbrzy
mich możliwościach rozwojowych.

Zjednoczony wewnętrznie w wielkim wysiłku odbudowy i natchnio
ny gorącą miłością dla swego kraju naród polski wykazuje zdumie
wającą do wolę do pracy nad tworzeniem warunków szczęśliwszego 
bytu całego społeczeństwa i pokojowego współżycia narodów.

Młodzież polską, którą kształcicie i wychowujecie do przyszłych 
zadań, ożywia zapał i gorąca wiara w przyszłość. Po raz pierwszy 
w dziejach nauczyciel polski kształtuje dziś realnie wielomilionowe 
zastępy nowych budowniczych i patriotów, którzy niepomiernie roz
szerzą, pogłębią i wzbogacą swym wysiłkiem bogactwa materialne 
i duchowe Polski.

Życzę więc, aby Wasz Kongres,Nauczyciele, dopomógł Wam w pod
niesieniu na wyższy jeszcze poziom Waszej pracy —  dla dobra mło
dzieży, którą wychowujecie i dla dobra całego naszego narodu. —

(— ) BOLESŁAW  B IER U T

Józef Broz - T ito, Marszalek Jugosławii i  przywódca bratnich na 
rodów słowiańskich święci dzisiaj swe urodziny. Nazwisko T ito  jest 
dziś w Jugosławii symbolem n ieugięte j w a lk i: od przedwojennych 
bojów przeciwko dyktaturze faszystowskiej, poprzez wojnę wyz
woleńczą z obcym okupantem do pokojowego budownictwa demo 
krac ji ludowej. Pod jego k ierow nictw em  Jugosławia osiągnęła już 
bardzo w iele na drodze rozwoju społecznego; pod jego wodzą naro 
dy Jugosławii dalej kroczyć będą, na drod?£ dp socjalizmu.

*  *

Nauczyciele PPR
do tow. Wiesława i

22 i  23 bm . w  K om itec ie  W oj PPR 
w  Gdańsku odbyło się Sem inarium  
Szkoleniowe (lla nauczycie li — człon
ków  obu p a r t i i robotniczych.

Sem inarium  prow adzi z ram ienia 
Centr. Kom . Szkoleniowej K C  PPR 
i  GKW  PPS tow . Adam  Wendel. U - 
czestnicy sem inarium  u c h w a lili w y 
słać pismo do sekretarza PPR tow. 
W iesława i  do sekretarza gen. PPS 
tow . Cyrankiew icza.

„O czekiw any przez m ilio n y  lu 
dzi p racy w  Polsce okres, poprze
dzający h istoryczną chw ilę  z jedno
czenia k lasy robotn icze j jest rów no 
cześnie okresem podnoszenia się po 
ziomu ca łe j k lasy robotn icze j, prze
de w szystk im  mas p a rty jn y c h  b ra t
nich p a r t i i robotniczych.

W  przededniu kra jow ego zjazdu 
ZNP zebrani stw ie rdza ją , iż  doko
nany w  szeregach nauczycielskich 
przełom  będzie nada l pogłębiany. 
Zebrani apelu ją  do centra lnych 
władz p a rty jn ych  o przeprowadze
nie w ja k  najszerszym zakresie 
wspólnego szkolenia na wszystkich 
szczeblach pa rty jn ych . W ychowanie 
ideologiczne w  duchu rew o lucy jne 
go m arksizm u, będzie dźw ign ią w  
rozw oju ruchu robotniczego. Zebra
n i zapewniają Was, że będą ze

i PPS Wybrzeża
tow. Cyrankiewicza

wszech m ia r pracować nad podno
szeniem swojego poziomu ideo lo
gicznego, że w szystkie s iły  i  cały 
zasób w iedzy oddadzą na jszczytn ie j
szemu celowi, ja k im  jes t służba na 
rod ow i“ .

D n ia  124 m a ją  br. z in ic ja ty w y  Za
rządu W ojewódzkiego Towarzystw a 
P rzy jaźn i Polsko -  Jugosłow iańskie j 
w  W arszawie odby ł się w  sa li K orn i 
te tu  S łow iańskiego w ieczór poświęco
n y  roczn icy u rodz in  bohaterskiego 
przyw ódcy narodów  Jugosław ii m ar
szałka Józefa B roz  T ito .

Na uroczystość p rzyb y li: przedsta
w ic ie le  ambasady Federacyjne j Ludo  
w e j R e p u b lik i Jugos ław ii z  radcą p. 
Joze Zem l ja k ie m  i  attache w o jskow ym  
płfk N ovak D jckov ic 'em  na czele oraz 
przedstaw ic ie le  stołecznych k ó ł Towa 
rzy&twa P rzy ja źn i Polsko -  Jugosło
w iańsk ie j z prezesem Tow arzystw a 
m in . Grubeckiim  na czele.

Część o fic ja ln ą  w  im ie n iu  W oje
wódzkiego Zarządu Tow. P rzy jaźn i 
Polsko -  Jugosłow iańskie j zagaił po
seł Janusz.

Po uko ns ty tuow an iu  się P rezydium , 
w  k tó ry m  za ję li m iejsca radca Z em l- 
ja k , p ik . D jckov ic , m ałżonka am ba
sadora Jugos ław ii p. P rib icev ic  i  m in . 
G rubecki —  członek zarządu G łówne 
go Tow. ■ P rzy ja źn i Polsko -  Jugosło
w iańsk ie j S kudn iew ski w yg ło s ił ob
szerny re fe ra t, obrazu jący zwycięską 
w a lkę  z faszyzm em  i  o fia rną  pracę 
nad poko jow ą odbudową k ra ju  naro
dów Jugos ław ii pod wodzą boha te r
skiego m arsza łka B roz T ito .

Uroczystość zakończyły w ystępy a r 
tystyczne poświęcone pieśniom  i  m u 
zyce jugos łow iańsk ie j.

*  *
*

B E LG R A D , 24.5. (PAP). W  zw iązku 
z przypadającą na 25 m aja 56 rocznicę-, 
cą u rodz in  m arszałka T ito , cała Jugo
sław ia pozostaje pod znakiem  przygo
tow ań do uroczystości i  dem onstracji, 
zw iązanych z przekazaniem  m arszałko 
w i T ito  w  dn iu  u rodz in  pozdrow ień 
od w szystkich re p u b lik  i  m asowych

Rubra -  odrębnym państwem
Nowe projekty Stanów Zjednoczonych
B E R L IN , 24.5. (PAP). Korespondent I wej. D epartam ent Stanu USA uzależ- 

„B e rlin e r Z e itung" w  Am sterdam ie, n i ł  rea lizac ję  tego w n io sku  od p rzy 
łączenia francusk ie j s tre fy  okupacyj
nej do B lzon ii.

F rancuskie  m in is te rs tw o  spraw  za
granicznych —  donosi dale j „B e r l i-  
ne r Z e itung “  —  uw aża w niosek De
pa rtam en tu  Stanu za n o w y  m anew r 
am erykański, zdążający do ca łkow ite  
go podporządkow ania R u h ry  k o n tro 
l i  S tanów  Zjednoczonych.

Z  ch w ilą  od e rw an ia  go od te renów  
ro ln iczych  ziem i północny Ren —  
W estfa lia , Zagłębie R u h ry  zależeć 
będzie od im p o rtu  p ro du k tó w  żywnoś 
ciow ych. N ie ulega -wątpliwości, iż  
S tany Zjednoczone skorzysta ją  z te
go (Ha w łasnych celów.

organ izacji. Pozdrow ienia te wręczo
ne zostaną w  Belgradzie przez uczest
n ik ó w  sztafet, zdążających do sto licy 
Jugosław ii ze wszystkich krańców  
k ra ju .

Wspólne zebranie
aktywu gospodarczego 

P^R i PPS
W  dn iu  25 bm. o godz. 17-eJ 

w  sa li posiedzeń Stołecznej Rady 
Narodow ej (Chm ielna 7) odbę
dzie się wspólne zebranie a k ty 
w u gospodarczego PPR i  PPS.

Referat pt. „A k tua lne  zagad
nien ia  gospodarcze“  w yg łos i tow . 
B L IN O W S K I (PPR).

Podsumowania dyskus ji doko
na tow . L IP IŃ S K I (PPS).

------ oOo------

pow o łu jąc się na dobrze p o in fo rm o
wane źródła, donosi o now ych  p la 
nach am erykańskich wobec Zagłębia 
R uhry.

Jak podaje korespondent, Departa
m ent Stanu USA w ysuną ł wniosek, 
b y  Zagłębie R u h ry  w y łączyć z p ro w in  
c j ł  północnego Renu —  W estfa lii i  u - 
czynić zeń samodzielną jednostkę pań 
stworwą, posiadającą ta k ie  same pra
wa, ja k  inne p ro w in c je  N iem iec za
chodnich.

Zgodnie z now ym  p lanem  am ery
kańskim , w ie lk ie  zak łady przem ysło
we R uhry , w  k tó rych  zaangażowany 
je ś t ka p ita ł am erykański, m a ją  być 
w y ję te  spod k o n tro li m iędzynarodo-

w v m & G jc A
□  R ZYM . W  poniedziałek w ieczorem  

no w y  gabinet p rem iera  de Gaspe
r i  został zaprzysiężony na w ierność 
republice. W  dn iu  31 m aja de Gaspe- 
r i  w yg ło s ił w  Izb ie  Posłów a następ
n ie  w  senacie ekspose program owe.
□  PRAG A. Podpisany został uk ład 

hand low y i  p ła tn iczy m iędzy Cze
chosłowacją a Jugosław ią. U kład 
p rzew idu je  w ym ianę  tow a rów  w  s u 
m ie 2 m ilia rd ó w  . 500 m ilion ów  koron 
czeskich po obu stronach na ro k  
1948.
□  P AR YŻ. Agencja France Presse 

donosi z N ankinu, że chińskie
Zgrom adzenie Ustawodawcze za tw ie r 
dz iło  w  poniedzia łek nom inację d r  
W ong Wen Hao na stanow isko p re 
m iera Chin.
□  M O SKW A. Na mocy uchw a ły  Ra 

dy  M in is tró w  ZSRR, w  M oskw ie
będzie uruchom iona Akadem ia T ra n . 
sportu  Rzecznego.

D  NO W Y JO RK. Polon ia ze stanu 
M ary land  o fia row a ła  d la  Polski 

dw a ambulanse m a rk i „C ad illa c “ , w a r 
tości 10.000 do larów . D ar odp łyną ł do 
k ra ju  na „B a to ry m “ .
O  NO W Y JO RK. Do Nowego Jo rku  

p rz y b y ł zastępca m in is tra  sp raw  
zagranicznych ZSRR — M a lik , k tó ry  
zastępować będzie udającego się na  
u rlo p  A ndrze ja  Grom ykę, w  cha rak
terze delegata Zw iązku Radzieckiego 
w  Radzie Bezpieczeństwa, kom is ji 
a tom ow ej i  (kom isji do spraw rozbro
jen ia .
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Współpraca
banków emisyjnych 

P o l s k i  i CSR
W dn iu  24 bm. opuści} Warszawę, 

udając się do Czechosłowacji, naczel
n y  d y re k to r Czechosłowackiego Banku 
Narodowego d r Leopold Chmela.

Podczas swego pobytu w  Warsza
w ie  dyr. Chmela przeprow adził rozmo 
w y^ z w ładzam i Narodowego Banku 
Polskiego na tem at ściślejszej w spół
p racy obu in s ty tu c ji em isy jnych  oraz 
z łożył w izy ty  m in is tro w i P rzem ysłu 
i H a nd lu  ob. M incow i, m in is tro w i 
Skarbu Dąbrowskiemu, w icem in is tro 
w i S karbu i  prezesowi Narodowego 
B anku Polskiego Drożniakowi oraz 
prezesowi Banku Gospodarstwa K ra 
jowego Lipińskiemu.

Delegacja teatru Jouveta
u min. Dybowskiego
Delegacja przybyłego do W arszawy 

na gościnne występy zespołu tea tru  
Louis Jouveta w  osobach dyrekto ra  
tea tru  Jouveta, M . Melinand, D. B lan
chard, P. Renoir, L. Lapara i Carpen- 
ty , została przy ję ta  w  dn iu  24 bm. na 
dłuższej audiencji przez m in is tra  K u l
tu ry  i  S ztuk i S. Dybowskiego.

Repatrianci wracają
ze s refy brył. N iem iec
D nia  23 bm. do Szczecina p rzyb y ł 

pociąg w ahad łow y z Lubek i, p rzyw o
żąc do k ra ju  485 rep a tria n tów  ze stre 
fy  b ry ty js k ie j,  k tó rzy  w  czasie w o jny  
w yw iez ien i b y l i na robo ty  p rzym u
sowe do Niemiec.

Odczyt pref. Wallon
w Uni A ersy łec ie  Warsz.
W środę dnia 26 bm. o godz. 18 od

będzie się w  audy to rium  hum anistycz 
nym  U n iw ersyte tu  W arszawskiego, 
K rakow sk ie  Przedmieście 26/28, orga 
n izow any wspólnym  staran iem  W y
dzia łu  Hum anistycznego U n iw ersyte tu  
W arszawskiego oraz In s ty tu tu  F rancu 
skiego w  Polsce, odczyt znakom itego 
uczonego francuskiego d r H e nri W al
lon, profesora w  College de France, 
na tem at „Les étapes du développe
m ent psychologique de l'e n fa n t"  („Eta 
py rozw o ju  psychologicznego dziecka")

Pokaz film ow y
dla dziennikarzy

K om is ja  szkoleniowa Zw. Zaw. 
D zienn ika rzy K. P. zaw iadam ia wszyst 
k ich  dziennikarzy, że w  dn iu  31 m a
ja  br. o godz. 19 w  sali k in ow e j M u 
zeum Narodowego odbędzie się pokaz 
5 f ilm ó w  popu larno -  naukow ych dla 
członków  Zw iązku, zorganizowany 
przez In s ty tu t F ilm ow y.

Wstęp bezpłatny d la  2 osób za oka
zaniem le g itym a c ji dzienn ikarsk ie j.

P r y s ł o  k o l o
loterii

rozbite przez wariata
W  d n iu  24 bm. m ia ło  się odbyć, 

zgodnie z regulam inem , losowanie 
P aństw ow e j L o te r ii w  lo k a lu  p rzy  ul. 
Żulińsikiego 70.
. Na k ilk a  m in u t przed ciągnieniem  
lo te r ii,  k tó re  odbyw a się pub liczn ie , 
ze rw a ł się nagłe z krzesła przebyw a
ją c y  na sali M ieczysław  S tefan Lenar 
czyk, k tó ry  w  szale rozpoczął demo
lo w a ć  lo k a l oraz s t łu k ł szklane bęb
n y , służące do ciągn ien ia  losów.
, W skutek tego zajścia losowanie zo
sta ło  odroczone.
• Sprawca p rzy  badaniu okazał się 
psychicznie chory. ____

Demokratyczny Zw ązek Udowy Finlandii
nie odstąpi od wysuniętych żądań

Uroczystości w l l l -ą  rocznicę powstania KBW

M O SKW A, 24.5 (PAP). — A ge nc ja  TASS kom u n iku je  z Helsinek: 
D z ienn ik i „ l i t a  Sanomat“  ł  „K a u p  pa leh ti“  donoszą, że prezydeu% rep u 
b l ik i fiń s k ie j ud z ie lił d y m is ji m in is tro w i spraw  w ew nętrznych t.E IN O , 
zw a ln ia jąc go jednocześnie ze s tanow iska  członka Rady Stanu. P e łn ią 
cym  obow iązki m in is tra  spraw  w e w nę trznych  wyznaczono chw ilow o  m i
n is tra  E IN O  K IL P I.

D z ienn ik i p u b lik u ją  oświadczenie 
prezydenta re p u b lik i, stw ierdzające:

„W obec tego, że członkow ie  Rady 
Stanu, zgodnie z paragrafem  36 K o n 
s ty tu c ji, po w in n i posiadać zaufanie 
sejmu, a ten 19 m aja  w y ra z ił n ie u f -  
ność m in is tro w i spraw w ew nętrznych 
Le ino, zw a ln iam  go z pe łn ien ia  obo
w iązków  członka Rady S tanu". Jak 
kom u n iku je  „K a u p p a le h ti" , według 
posiadanych przez ten dz ienn ik  w ia  -  
domości, m in is te r Le ino nie  p ro s ił o 
udzie lenie m u dym is ji.

D z ienn ik i podkreśla ją, że dym is ja  
m in is tra  spraw  w ew nę trznych  w yw o 
la ła  zaniepokojenie wśród mas pracu 
jących F in lan d ii. W w ie lu  fab rykach  
odby ły  się zebrania protestacyjne. W 
warsztatach ko le jo w ych  adm in is trac ja  
zabron iła  robo tn ikom  udania się na 
w iec i  wezwała po lic ję . R obotn icy 
p o rto w i w  H elsinkach postanow ili o- 
głosić s tra jk  na czas nieokreślony.

Jak donosi prasa, do Rady Stanu 
zw róc iło  się szereg de legacji ro b o tn i
czych, k tó rych  prezydent jednak nie 
p rzy ją ł, wobec czego z łoży ły  one rezo 
lu c ję  i  oświadczenie na ręce prem ie
ra. W rezolucjach tych  delegacje do
m agają się w  im ie n iu  rob o tn ików  fa 
b ry k  W H elsinkach, aby teka m in is tra  
spraw  w ew nętrznych spoczywała na
da l w  rękach przedstaw icie la demo - 
kratycznego zw iązku ludowego F in  - 
landu.

W edług dz ienn ików  „Sanom at" i  
„Vapas Sana", 21 m a ja  w  Tam pere 
odbyw ał się obchód z okaz ji zjedno - 
czenia k lasy robotn icze j, na k tó ry m  o- 
becnych by ło  około 5 tys. osób.

M ow y w yg ło s ili m in is te r ośw ia ty  — 
K ilp i,  przewodniczący dem okra tycz -  
nego zw iązku ludowego F in la n d ii — 
K u lo  i  sekretarz fiń s k ie j p a r ti i kom u 
nistycznej — M iakldnem .

M ów cy p o d k re ś lili znaczenie, ja k ie  
posiada zjednoczenie ruchu  rob o tn i - 
czego. Na zgrom adzeniu w ybrano de
legację, złożoną z 3 osób, k tó ra  ma 
udać się do rządu celem zapoznania 
go z treścią rezo luc ji, uchw alonej na 
zebraniu.

Rezolucja w yraża oburzenie z p o 
w odu zaatakowania m in is tra  spraw  
w ew nętrznych Le ino przez praw icę i  
domaga się, aby stanowisko to, posia 
dające ta k  doniosłe znaczenie d la  roz 
w o ju  dem okratycznego F in la n d ii, po
zostawało w  rękach p rzedstaw ic ie li 
demokratycznego zw iązku ludowego 
w  F in la n d ii. ,

W  zw iązku ze zgłoszeniem się dele 
gacji robotn iczych do Rady Stanu, 
dz ienn ik „Vapaa Sana" kom un iku je , 
że p rem ier rządu fińskiego, Pekkala, 
ośw iadczył w  odpowiedzi, skie row a -  
ne j do delegacji, iż  nie zgłasza żad -  
nych p re tens ji do m in is tra  Le ino, po 
nieważ w y p e łn ia ł on swe obow iązki 
pod każdym  względem bez zarzutu.

Zdaniem  prem iera, Le ino pow in ien 
pozostać na stanow isku m in is tra  
spraw  w ew nętrznych, a w  każdym  ra 
zie k ie ro w n ic tw o  m in is te rs tw a  pow in  
no pozostawać w  rękach lew icy , w e
d ług określonego klucza party jnego, 
regulującego stosunek s ił w  rządzie.

K o m ite t W ykonawczy Dem okratycz 
nego Z w iązku  Ludowego F in la n d ii, na 
posiedzeniu zwołanym  w  zw iązku z 
dym is ją  m in is tra  spraw  w e w n ę trz 
nych Le ino, u c h w a lił rezo lucję nastę
pu jącej treści:

„M in is te r spraw  w ew nętrznych L e 
ino, k tó ry  przez przeszło 3 la ta  prze
c iw s ta w ia ł sie atakom  na w olności de 
m okratyczne, został zw o ln iony  ze swe 
go stanowiska, na skutek vo tum  nie

Komuniści austriaccy walczą 
o podwyżkę płac j jedność ruchu robotniczego

W IED EŃ. 14.5. (PAP). — Kongres 
austriack ich  zw. zaw. odbyw ał się 
pod znakiem  ostrych ta rć  pom iędzy 
poszczególnymi fra kc ja m i p a r ty jn y 
m i.

Poseł do parlam entu, kom unista 
Honner, sk ry tyko w a ł rezo lucję, zapro 
ponowaną przez sekretarza stanu, 
M antlera. Rezolucja ta aprobowała 
udzia ł A u s tr ii w  p lan ie  M arshalla  i 
odrzucała żądanie podw yżki płac ro  - 
botniczych.

„Jeże li pragn iem y oprzeć życie go
spodarcze A u s tr ii na mocnych i nie 
ulegających kryzysom  podstawach — 
ośw iadczył H onner —  to m usim y spo 
glądać nie  w  stronę kap ita lis tyczne j 
A m eryk i, lecz wzorować się na piano 
w e j gospodarce socja listycznej".

Kongres u ch w a lił jednogłośnie sze - 
reg w n iosków , złożonych przez k ilk a  
zw iązków  zawodowych, w  k tó rych  w y 
sunięto żądania zakończenia okupac ji 
oraz przyw rócen ia wolnego i  niezależ 
nego państwa austriackiego, ja k  n a j
szybszego wprowadzenia podatku ma 
ją tkowego, popraw y sy tuac ji ap row l- 
zacyjne j i  opracowania jednolitego pla 
nu gospodarczego d la  ca łe j A u s tr ii.

G łosam i socja lis tów  i  kom unistów  
uchwalono rezolucję, k tó ra  domaga 
się, aby prezyd ium  F ederac ji zw iąz -  
ków  zawodowych w ys tąp iło  do rządu 
z w n ioskiem  o upaństw ow ien ie han - 
d lu  zagranicznego.

płac, oraz przeciw ko próbom  rozb ic ia  
jedności k lasy robotn icze j w  szere
gach zw iązków  zawodowych i  przed - 
siębiorstw .

W  dyskus ji kom unista  Deub ler w y  
sunął w niosek w prow adzenia szeregu 
poprawek do s ta tu tu  Federacji, w  ce 
lu  nadania m u cha rakte ru  bardzie j 
demokratycznego.

W ie lu  m ów ców sk ierow ało uwagę 
uczestników Kongresu na fa k ty  usu
wania działaczy zw iązkow ych z k ie 
row niczych stanow isk za p rzyn a le ż 
ność do p a r t i i kom unistycznej.

W  głosowaniu p rezyd ium  w ybrano 
w  daw nym  składzie: przewodniczący 
prezyd ium  Federacji — Boem, p ie rw  
szy zastępca — m in is te r op iek i spo - 
łecznej, socjalista Meiśels, d ru g i za
stępca — kom unista  F ia la , trzeci za
stępca — ludow iec A ltenburge r.

W IED EN, 24.5. (PAP). — W dn iu  23 
m aja p rzyby ła  do W iednia delegacja 
K o m is ji C entra lne j Z w iązków  Zawo 
dowych na Kongres A us tria ck ich  
Z w iązków  Zawodowych.

W  skład de legacji wchodzą członko 
w ie  K C Z Z  Leszezycki i  W alaszczyk.

Delegaci polscy z łoży li ośw iadcze
nie, w  k tó ry m  pozdraw ia ją  austriack i 
św ia t p racy w  im ien iu  zorganizowanej 
po lsk ie j k lasy robotniczej 1 w yraża ją  
życzenie naw iązania w spółp racy m ię
dzy au s triack im i a po lsk im i związka 
m i zawodowym i.

We w to re k  delegacja polska zosta-

ufności, uchwalonego przez b lok  re 
a kcy jn y  w  parlam encie.

K o m ite t W ykonawczy —  głosi da
le j rezo luc ja  — w yraża ustępującem u 
m in is tro w i spraw  w ew nę trznych swą 
wdzięczność za dokonaną pracę z po
ży tk iem  dla  spraw y dem okracji i  na
rodu fińskiego.

Jednocześnie K o m ite t W ykonawczy 
stw ierdza, że a tak  re a k c ji na Le ino 
jest a tak iem  na pow o jenny ku rs  po 
lity c z n y  rządu.

K o m ite t oświadcza, że niezależnie 
od zm iany osób, n ie  może być m ow y 
o zm ianie kursu  p o lity k i rządow ej, a- 
n i w  składzie rządu. N ie zaszło nic,
co m ogłoby u sp raw ied liw ić  zmianę w  
układzie s ił i  osłabienie reprezentac ji 
Dem okratycznego Z w iązku  Ludowego 
F in la n d ii w  rządzie przed przeprowa 
dzeniem now ych w yborów .

Uważając, że teka m in is tra  spraw

w ew nętrznych należy się te j samej 
p a rtii,  k tó re j przedstaw icie l p ia s to 
w a ł ją  dotychczas, K o m ite t W ykonaw  
czy jest rów nież zdania, że drug ie 
w akujące stanow isko w  rządzie —  m i 
n is tra  spraw  zagranicznych — w  zwią 
zku z ustąp ien iem  Svento, pow inno 
przypaść p rzedstaw ic ie low i te j samej 
p a rtii,  do k tó re j należał poprzedni m i 
n ister.

Jedynie przedstaw ic ie l Dem okra -  
tycznego Z w iązku  Ludowego F in la n 
d ii może na stanow isku m in is tra  
spraw  w ew nętrznych zapewnić posza 
nowanie dem okra tycznych p ra w  oby 
w a te lsk ićh  i  odeprzeć a ta k i ze s trony 
reakc ji.

Z rozum ie li to robotn icy, k tó rzy  z 
w łasne j In ic ja ty w y  wszczęli kam pa 
nię d la  zagw arantow ania swych 
p raw  dem okratycznych. Da je się za 
uważyć zaniepokojenie w  ca łym  kra  
ju . K o m ite t W ykonawczy Dem okra 
tycznego Zw iązku Ludowego F in lan  
d li, zalecając zw o lenn ikom  demo - 
k ra c ji czujne śledzenie biegu w y  - 
padków, podkreśla, że nie odstąpi 
on od w ysun ię tych żądań".

R o h o tn  c y  f iń s c y  p r o te s tu ! ; )
przeciwko dymśsji L e in o

M O S K W A , 24.5. (PAP) -  Agen
cja Tass podaje z Helsinek, iż w 
związku z dymisją ministra spraw we 
wnętrznych Leino, w  całej Finlandii 
odbywają się wielotysięczne wiece, 
na których robotnicy dają wyraz o- 
burzeniu z powodu antydemokratycz
nych działań elementów prawico
wych. Uczestnicy wieców wypowia
dają się na rzecz kontynuowania de

mokratycznego kursu w Finlandii, do
magają się zachowania portfelu mini
stra spraw wewnętrznych dla demo
kratów ludowych oraz zapewnienia 
wolności wyborów'.

W  Kemi robotnicy rozpoczęli 
strajk protestacyjny w  związku z dy
misją Leino. W  strajku uczestniczy 
ponad tysiąc robotników tartaków i 
fabryk wyrobów chemicznych.

Komun kat Komun stycznej Part i F n aed i
M O S K W A , 24.5. (PAP). Agencja Tass podaje treść kom un ika tu , ogło

szonego przez K o m ite t W ykonawczy kom unistyczne j p a r ti i F in la n d ii.
Pozbaw ienie Dem okratycznego Z w ią zku  Ludowego F in la n d ii p o r t 

fe lu  m in is tra  spraw  w ew nę trznych  —  głosi kom u n ika t —  oznaczałoby 
zm ianę obecnego kursu  dem okratycznego i  rów na łoby się zarzuceniu sa
m odzie lnej p o lity k i fiń s k ie j.

Rzecz charakterystyczna, iż reakc ja  rozpoczęła ofensywę w  te j samej 
c h w ili, gdy m in is trow ie  —  kom uniśc i —  w ysunę li w niosek w  spraw ie 
zmniejszenia odszkodowań w ojennych. W niosek ten posiada o lb rzym ie  
znaczenie d la  całego narodu.

Odrzucenie dem okratycznego k ie ru n k u  rozw o ju  F in la n d ii doprow a
dziłoby do zd ław ien ia  swobodnej dzia ła lności obyw a te lsk ie j. D oprow a
dziłoby to do kryzysu gospodarczego i  politycznego do obniżenia stopy 
życ iow ej obyw ate li.

D latego też —  głosi da le j kom u n ika t —  na ród  f iń s k i po w in ie n  po
wstać, by zapobiec in tryg o m  re a kc ji. K om u n is tó w  zaatakowano dlatego 
w łaśnie, że po p ie ra li on i na jb a rdz ie j konsekw entn ie  w  naszym  k ra ju  
dem okratyczną p o lity k ę  w ew nętrzną oraz p o lity k ę  p rzy jaźn i z ZSRR. 
Posunięcie, skierowane w  kom unistów , je s t uderzeniem  przec iw ko  ca
łem u narodow i.

W  k o n k lu z ji kom unistyczna p a rtia  F in la n d ii na w o łu je  masy pracujące 
do pokrzyżow ania p lanów  rea kc ji.

W przeddzień 3-ej rocznicy powsta
n ia  K orpusu  Bezpieczeństwa W ewnę
trznego odbyła się w  jednostce K B W  
w  Szczecinie uroczysta akademia. Po 
akadem ii, zakończonej częścią a rtys
tyczną, odczytany został apel pole
głych, a następnie złożono wieńce na 
p łyc ie  po leg łych w  w a lkach  o spokój 
i  ła d  żo łn ie rzy K B W .

D n ia  23 bm. odbyła się na dziedziń
cu koszar uroczysta msza połowa po 
czym  przem ów ił dowódca szczeciń
skiego p u łk u  K B W , podkreśla jąc, że 
żo łn ierz szczecińskiego p u łk u  K B W

w ydatn ie  pom agał w  zagospodarowa 
n iu  Pomorza.

W L u b lin ie  odbył się uroczysty ob
chód trzecie j roczn icy u tw orzen ia  jed 
nostk i K B W . W  obchodzie w z ię li U- 
dzia ł przedstaw icie le  w ładz państwo
w ych  oraz delegacje MO. i  UB. U ro
czystość rozpoczęła msza połowa, od
p raw iona przez kapelana w ojskow e
go.

Przem ów ienia okolicznościowe, oma 
w ia jące h is to rię  pow stan ia i  dzieje 
w a lk  żołn ierzy K B W  w  u trw a la 
n iu  ładu i  porządku w  k ra ju , zobra
zow a li delegaci m ie jscow ej jednostki.

Polsko-węgierska komisja kulturalna
zakończy?a obrady

BUD APESZT, 24.5. (PAP). —  Dnia 
24 m a ja  zakończyła obrady po lsko-w ę 
gierska kom is ja  mieszana dla  spraw  
rea liza c ji ko n w e nc ji k u ltu ra ln e j.

Na p lenarnym  posiedzeniu ko m is ji 
m ieszanej pod przew odnictw em  w,ce 
m in is tra  k u ltu ry  sztuki Jerzego D rew  
nowskiego uchwalono plan rea lizac ji 
konw enc ji k u ltu ra ln e j na ro k  1948-49. 
Na zakończenie sesji p rzem aw ia ł wę
g ie rsk i m in is te r ośw iaty O rtu tay.

P rzewodniczący k o m is ji m ieszanej 
D rew now sk i w yg ło s ił przem ówienie, 
w  k tó ry m  ośw iadczył m. in .:

„D z ię k i u s tro jo w i ludow ej demo - 
k ra c ji m ożemy skutecznie planować 
nie  ty lk o  w  dziedzinie gospodarki na 
rodow ej, ale rów n ież w  zakresie za -  
m ierzeń k u ltu ra ln y c h  i ośw iatowych.

W brew  podżegaczom w ojennym , 
w b rew  im peria lis tom , k tó rzy  w o jnę 
tra k tu ją  jako  in tra tn y  interes, będzie 
m y w raz  ze w szys tk im i dem okratycz 
nym i państw am i ze Zw iązk iem  Ra -  
dzieckim  na czele um acn ia li dzieło po 
ko ju  i rozbudow yw a li gospodarkę i 
k u ltu rę  narodową".

Rokowania po lsko-w ęgierskie  p rzy 
niosły szereg pozytyw nych rezu lta 
tów.

Obie strony zobow iązały się m. In. 
dokonywać w ym iany  doświadczeń w  
zakresie dem okra tyzacji szkolnictwa.

W dziedzinie k u ltu ry  i  sztuki po - 
stanowiono m. in. udostępnić lite ra  -

tu rę  obu k ra jó w  przez tłum aczenia 
na jcennie jszych dzieł i  urządzić w y '  
stawę retrospektyw nego m alarstw a W 
każdym  z k ra jów .

Ponadto obie s trony postanow iły  z*
cieśnić współpracę m iędzy agencjam i 
prasow ym i drogą w ym ia n y  korespon 
dentów, wza jem nych w iz y t dzienni * 
ka rsk ich  itd .

Postanow iono nawiązać ścisłą 
współpracę we wszystk ich gałęziach 
sportu.

W reszcie kom is ja  mieszana oowzię 
ła postanow ienie o naw iązan iu b liż
szego kon tak tu  m iędzy organizacjam i 
kobiecym i, zw iązkam i zaw odowym i i  
organ izacjam i m łodzieżowym i.

BUD APESZT, 24.5 (PAP). — 24 ma 
ja  m in is te r spraw  zagranicznych Wę
gier, M o lna r i  m in is te r ośw iaty O rtu 
tay  w y d a li p rzy jęc ie  na cześć polskie j 
delegacji.

/  skuieczng środek przy \  
j wszelkiego rodzaju osłabić) 
lmach fizgczftgch i umysłowi
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Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm- 
żądać w  Aptekach i Drogeriach

Gały naród weźmie masowy udział
w wyborach w Czechosłowacji

P R A G A , 24.5 (PAP). —  Na o tw a rc iu  
kon fe ren c ji rzem iosła i drobnego han 
d lu  w  Pradze p rem ie r G o ttw a ld  w y 
g łosił przem ówienie, w  k tó ry m  pod
k re ś lił,  iż  rząd czechosłowacki usto
sunkow uje się pozytyw nie  do pracy 
rzem ieśln ików .

„Rzem iosło będzie m ogło rozw ija ć  
się i w  coraz w iększym  stopniu w łą 
czone zostanie do gospodarki i  p roduk 
c ji p lanow ej — ośw iadczył p rem ie r 
G ottw a ld . N aród czechosłowacki spo
dziewa się, iż  rzem ieśln icy wezm ą u - 
dzia ł w  pracy d la  narodu, podporząd 
kow u jąc swe in te resy p ryw a tne  in 
teresom ogólno -  narodowym .

Problem palestyński—kością niezgody
między S t .  Zjednoczonymi a W .  Brytaniq

T E L  A V IV , 24.5. (PAP). —  K om  u n ik a t organ izacji Haganah donosi, że 
w o jska żydowskie za ję ły  p o rt T A N  T O U R A H  33 km  na po łudnie od H a i- 
fy . P o rt ten s tanow ił osta tn i p u n k t oparcia A rab ów  na wybrzeżu pom ię
dzy granicą libańską, a zajętą p rzez  w o jska  żydowskie Ja ffą , W a lk i 
o T an tou rah  t rw a ły  24 godziny.

LO N D Y N , 24.5. (PAP). — Agencja I znaniu państwa Iz ra e l przez Un ię Po 
Reutera donosi, że sytuacja  na fro n  -  > łudn iow o -  A frykań ską , 
tach P alestyny przedstaw ia ła  się w e-

H IS T A D R U T  S O LID A R Y ZU JE  SIĘ 
Z  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y M  RU CHEM  

R O B O TN IC ZY M

LO N D Y N , 24.5. (PAP) —  Jak poda
je  z T e l -  A v iv u  agencja Reutera, Ge
nera lna Federacja rob o tn ików  żydow - 

| skich (H is tad ru t)vw  Palestynie w ys ła -

dług źródeł arabskich i  żydowskich w  
poniedziałek po po łudn iu  następu ją
co.

FRO NT P O ŁU D N IO W Y
W ojska egipskie i  trans jordańsk ie  

po dokonaniu połączenia na przedpo
lach Jeroz lim y przygo tow u ją  się do
marszu na stolicę państwa Izrae l —  i ła  depesze do naczelnych organ izacji 
T e l A iw .  O ddzia ły legionu arabskie j zw iązkow ych na ca łym  świecie z oka-
go za ję ły  w  niedzielę osiedle Ram at 
Rachel na północ od Beetlem, lecz 
w a lk i trw a ją  w  dalszym ciągu w  te j 
okolicy.

f r o n t  Śr o d k o w y

z ji p rok lam ow an ia  państwa żydow
skiego z w yrazam i solidarności z m ię
dzynarodow ym  ruchem  robotniczym .

W  depeszach tych, w ysłanych m.in. 
do sekretarza generalnego Ś w iatow ej

B itw a  o Jerozolim ę trw a  w  dalszym  j Federacji Z w iązków  Zawodowych

Z re fera tem  w  sprawach organiza- n ie  p rzy ję ta  przez austriackiego mi- 
cy inych  w ys tą p ił przewodniczący Fe- 1 n is tra  pracy i  op iek i społecznej M els- 
de rac ji zw iązków  zawodowych, socja- la  oraz przez czołowych przyw ódców  
lis ta  Boeru, k tó ry  zaproponwał odrzu austriackich zw. zaw., z k tó ry m i 
cenie k ilk a  p ro je k tó w  rezo luc ji, wysu om ówi szereg problem ów , in teresu ją 
n ię tych przez fra kc ję  kom unistyczną, cych zarówno au s triack i ja k  i po lsk i 
m. in. w spraw ie 25 proc. podw yżk i ■ św ia t pracy.

ciągu. O ddzia ły leg ionu arabskiego 
a taku ją  od północy, po łudn ia  i  wscho 
du. Jednostki w o jsk  egipskich i  t ra n -  
s jo rdańskich do ta rły  w  poniedziałek 
do szosy Jerozolim a — T e l A v iv  w  
punkcie położonym  o 16 km  na zachód 
od Jerozo lim y . Jednostki te us iłu ją  
przeszkodzić w  dowozie żywności dla 
ludności żydowskie j w  Jerozolim ie.

W  starej dz ie ln icy  Jerozo lim y od -  
dział żydowski, liczący k ilku se t ludzi 
odpiera w  dalszym ciągu w szystkie 
a tak i arabskie

U N IA
P O LU D N IO W O -A F R Y K A N S K A  
U Z N A Ł A  PAŃSTW O  IZ R A E L

LO N D Y N , 24.5 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z P re to rii, że p rem ier 
U n ii P o łudniow o -  A fry k a ń s k ie j gen. 
Smuts zaw iadom ił o fic ja ln ie  m in is tra  
spraw zagranicznych Shertoka o u -

Saillanta, przewodniczącego A m ery 
kańsk ie j Federacji P racy —  W illiam a  
Greena, przewodniczącego kongresu 
organ izacji przem ysłow ych (CIO) — 
M u rra y ‘a i  przewodniczącego Rady 
radzieckich zw iązków  zawodowych — 
Kuźniecowa. Federacja w yraża ca łko
w itą  solidarność z m iędzynarodow ym  
ruchem  robotniczym .

R O ZBIEŻN O ŚC I A N G LO  -  A M E R Y 
K A Ń S K IE  N A  T LE  P A LE S TY N Y

LO N D Y N , 24.5. (PAP) —  Korespon
dent w aszyngtoński dziennika konser
watyw nego „D a ily  T e legraph" podkre 
śla, że jednym  z na jw ażnie jszych po
wodów  w ys iłkó w  ja k ie  pode jm ują  Sta 
ny  Zjednoczone w  celu zakończenia 
w a lk  w  Palestynie, jest rozdźw ięk 
m iędzy Stanam i Z jednoczonym i i  W iel 
ką  B ry ta n ią  na tle  prob lem u palestyń

*.tp. Mirosław Ludwik Sarnecki
podreferendarz M in is te rs tw a  O św iaty, Członek P o lsk ie j P a r t i i Robotn iczej 

zm a rł dn ia  21 m a ja  1948 r ., przeżywszy la t 43.
W yprowadzenie zw łok  ze szpita la Sw. Ducha, p rzy  u l. D w o rsk ie j, nastąpi 
d n iu  28 m a ja b r . o godz. lf l-e j rano na cm entarz w  Służewie.

W Z m a rłym  m in is te rs tw o  tra c i d ługo le tn iego 1 oddanego pracow nika .
Cześć Jego P am ięci!
M IN ISTER STW O  O Ś W IATY
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skiego. Korespondent przew idu je , że 
rozdźw ięk ten będzie się pogłęb ia ł i 
trw ać  będzie dopóty, dopóki w  Pales
tyn ie  n ie  będzie zawieszenia b ron i.

T ygodn ik  labourzystow ski „P eop le " 
donosi, że w  c h w ili, gd y  w  Stanach 
Zjednoczonych oskarża się W ie lką  B ry  
tan ię o to, że zbro i A rab ów  w  Palesty 
nie, am erykański D epartam ent Stanu 
przygo tow u je  nową niespodziankę.

Korespondent tw ie rdz i, że um owa, 
na podstaw ie k tó re j W ie lka  B ry tan ia  
ma otrzym ać pomoc m arshallow ską za 
Wiera k lauzu lę  oddającą ca łkow ic ie  
W ielką B ry tan ię  na łaskę A m eryk i. 
A d m in is tra to r p lanu  M arsha lla  H o ff
man posiada odpow iednią w ładzę po
zwalającą m u na natychm iastowe 
w strzym an ie  pomocy dla  W ie lk ie j B ry  
tan ii, je ś li uzna, że jest to potrzebne 
ze względu na „in te res A m e ry k i" .

Oznacza to, że W ie lka  B ry ta n ia  m o
że stracić pomoc am erykańską je ś li 
będzie u trzym yw a ła  nadal przyjazne 
stosunki z A rab am i na Ś rodkow ym  
Wschodzie, lufo je ś li uczyn i ja k ie k o l
w ie k  posunięcie dyplom atyczne, k tó re  
n ie  podoba się H o ffm anow i.

LO N D Y N , 24.5. (PAP). W ponie
działek przed po łudn iem  ambasador 
am erykański Douglas, odby ł dalszą 
konferencję  z m in is trem  Bevinem . Roz 
m owa trw a ła  przeszło godzinę.

P A R Y Ż, 24.5. (PAP). Również prasa 
francuska podkreśla rozbieżności m ię
dzy W ie lką  B ry tan ią  a S tanam i Z jed 
noczonym i na tle  Palestyny.

„F ra n c  T ire u r"  zaznacza, że spór 
m iędzy W ie lką B ry ta n ią  a S tanam i 
Z jednoczonym i spowodowany został 
pomocą angielską dla  państw  arab
skich.

„A u b e " przew idu je , że prezydent 
T rum an p rzy jm ie  prezydenta państwa 

; Iz rae l Weizmana. Podczas rozm ow y 
: m iędzy T rum anem  i  W eizmanem ma 
j być podobno om ówiona sprawa zniesie 
j n ia  embargo na dostawy b ron i am ery
kańsk ie j dla państwa żydowskiego.

D zienn ik zwraca uwagę na zbliżone 
poglądy Z w iązku  Radzieckiego i  Sta
nów Zjednoczonych na sytuację w  Pa
lestynie.

Na kon fe ren c ji zabrał rów nież głos 
m in is te r przem ysłu F ie rling e r, który 
podkreślił, że rząd docenia znaczenie 
rzem iosła d la  gospodarki narodowej.

PR AG A, 24.5 (PAP). —  Cała prasa 
czesko -  słowacka poświęca w iele 
m iejsca nadchodzącym w yborom  p a r ' 
iam en ta rnym  i  podkreśla, że ca ły na 
ród weźm ie w  n ich  m asowy udział, 
żeby zadokum entować swoją wo lę u- 
g run tow an ia  fundam entów  ludowo- 
dem okratycznej re p u b lik i.

D z ienn ik i p a r t i i kom unistycznej, na 
rodow o -  socjalistycznej, ludow e j i  so 
c ja l -  dem okratycznej podkreśla ją  #  
licznych  a rtyku łach , że w y n ik  tegoro 
cznych w yborów  będzie nie ty lk o  eg 
zam inem  dojrza łości po lityczne j i  na 
rodow ej d lą  szerokich mas społeczeń 
stwa czesko -  słowackiego, ale p rze ' 
de w szystk im  h is to rycznym  momen
tem  w  życiu  Czechosłowacji.

Prasa czeska cy tu je  dotychczasowe 
osiągnięcia ludow o -  dem okratyczne
go rządu Czechosłowacji, k tó ry  P° 
decydującej rozgryw ce z rodzim ą re 
akcją przygotow ał i w p row adz ił w  
cie Szereg doniosłych ustaw i  zreali 
zował n iem a l ca łkow ic ie  p rogram  2- 
le tn iego p lanu  odbudowy k ra ju .

Uroczystości w 70-ą rocznicę
wyzwolenia Sofii

, SO FIA, 24.5. (PAP). W  poniedziałek 
.stolica B u łg a r ii obchodziła uroczyści® 
,70_Iecie swego w yzw o len ia  przez iw°J 
,ska rosy jsk ie  spod janzma tureckiego- 
Jest to  równocześnie dzień C y ry la J  
M etodego, k rze w ic ie li w ia ry  chrzęści 
jańs lde j na S łowiańszczyźnie i  tw ó r
ców a lfabe tu  słowiańskiego.

, W  S o fii odbyła się o lbrzym ia  m ani
festacja pod hasłem dalszego utrwal® 
■nia jedności narodów  słowiańskich! 
.rozwoju na uk i i  k u ltu ry  bu łgarskie j- 
M an ifes tan tó w  p o w ita ł ca ły  rząd bu ł
ga rsk i z prem ierem  D ym itro w em  
czele, oraz lic zn ie  zebrani goście z3'  
g ra n iczn i — delegaci z Warszawy« 
M oskw y, Len ingradu , K ijo w a , Belg*3 
du, P rag i, Budapesztu i  Bukaresztu.

Delegacja polska
na Kongres Penclubów

W dniach od 31 m aja do 7 czerwca 
br. odbędzie się w  Kopenhadze 
Kongres Penclubów, w  k tó rym  wezmą 
udzia ł pisarze k ilkudz ies ięc iu  naro
dów świata. W p ią tek bm. wyjeżdża 
na Kongres delegacja p isarzy P0*' 
skich, zgrupowanych w  Penclufoie- ^  
następującym  składzie: prezes — J®,0 
Parandowski, zaproszony przez kom i
te t Kongresu, ja ko  honorow y gość se
k re ta rz  generalny — M ich a ł Rusin®*1 
Tadeusz Breza, Jarosław  Iwaszkie
w icz . Leon K ruczkow sk i I A leksander 
Wat.

Z jazd tegoroczny poświęcony bę
dzie ak tu a ln ym  problem om  k u ltu ra l
nym  w  ska li św iatow ej. M iędzy inny
m i Jan Parandow ski przygotowuj® 
przem ówienie na Kongres pt. 
ność sztuk i i  obow iązki sum ien ia ';

I
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P R A W D A  ODWRÓCONA
U IE M A  takiej prawdy, której by 
™ nie można było odwrócić do gó- 

*y nogami. Można żyć w Polsce w 
roku pańskim 1948 i głosić wszem wo 
bec, że demokracja polska wychowu
je młodzież pozbawioną szlachetnych 
Porywów, młodzież pospolicie zma
terializowaną, folgującą najniższym 
Instynktom, niemoralną, i tak dalej 
w tym „strasznym", duchu. Można 
tak głosić dlatego, że ignorancja nie 
jest u nas ustawowo zabroniona.

M y zajmiemy się dzisiaj -tymi od
wróconymi do góry nogami „praw
dami" między innymi dlatego, że „po
spolity materializm marksistowski" 
nczył nas szacunku dla obiektywnych 
faktów.

Oto jeden z tych obiektywnych 
faktów:

W  czwartym etapie młodzieżowego 
Wyścigu pracy uczestniczyło ponad 
120 tysięcy młodzieży robotniczej.

Co to oznacza?

O Z N A C Z A  to, że 120 tysięcy mło
dych chłopców i dziewcząt prze

jęło się poważnie sprawami uprzemy 
•łowienia i podniesienia dobrobytu w  
kraju, że dzień w dzień ci młodzi ro
botnicy i robotnice wydobywają ze 
siebie maksimum wysiłku, po to, aby

Leniej wyiinąć 
n ii zagłodzić

Parę miesięcy temu t.zw. Ko
misja Mediacyjna ONZ skłoniła  
Tząd Indonezji do zawarcia ,,po- 
"rozumienia" z im peria listam i ho
lenderskimi. Na mocy tego ,,po
rozumienia“  rząd Indonezji, po
zostawiony sam sobie, musiał 
zgodzić się na daleko idące ustęp 
stu>a, z czego oczywiście korzy- 
rtają w  całej pełn i Holendrzy.

Ponieważ główną rolę w  za
darc iu  tego ,,porozumienia“  ode- 

' Srały Stany Zjednoczone, rząd 
Indonezji ziorócił się w  końcu 

■ kwietnia, do USA ze skargą, że 
Holendrzy nie dotrzym ują wa
runków układu  ł  KO NTYNU U 
JĄ BLO KAD Ę GOSPODARCZĄ 
INDONEZJI. Skarga ta pozosta
li* bez odpowiedzi, wobec czego 
Indonezja zwróciła się do Rady 
bezpieczeństwa ONZ, żądając roz
patrzenia złożonego protestu. O- 
becnie stan . faktyczny jest taki, 
*c Republika Indonezyjska od
ję ta  jest zupełnie od świata ze
wnętrznego i  NIE MOŻE IMPOR  
TOWAC NAW ET ŚRODKÓW
Le c z n ic z y  ch .

Rzecz charakterystyczna, że 
Wśród prawicowych ugrupowań 
Parlamentu holenderskiego m ar 
la i l i się również ,,przeciwnicy" 
°lokady. Dlaczego... Ponieważ 
najbardziej n iec ierp liw i imperia- 
l‘$ci holenderscy pragną przy
spieszyć tempo całkowitego uja- 
rztnienia Indonezji i uważają, że
Za m i a s t  p o w o l n e g o  d u 
s z e n ia , SKUTECZNIEJSZY  
JEST g w a ł t o w n y  u p ł y w
KRWI. W tych dniach przedsta
wiciel t.zw. chrześcijańsko-histo- 
Ocznej p a rtii oświadczył w  par- 
lamencie:

)*Rząd stosuje względem Repu
b lik i Indonezyjskiej blokadę eko
nomiczną. Głód jest, oczywiście, 
Potężną bronią. Lecz czy jest rze- 

humanitarną rzucić naród na 
kolana przy pomocy głodu. Le- 
Ple]  przeprowadzić szybką ofen- 
sVWę —  pociągnie ona za sobą 
mniej o fiar, niż d ługotrw ały  
9lód".

B w a j posłowie ,,libe ra ln i" wy- 
razili całkow itą solidarność z tak 
Pojętą p raktyką  ,,hum anitaryz
mu».

Ody w ub. miesiącu przybyła  
do stolicy Republiki Indonezyj
skiej delegacja holenderska, ce- 
’Płn dalszych pertraktacyj, tłum  
Powitał ją  na dworcu wrogą de
monstracją, wołając: ,,Wolności!. 
Wolności!...“  A le takie wołania 
nie wzruszają wcale ludzi, którzy 
°kcieliby rzucić na kolana 70- 
W-dionowy naród i  — jeś li zasta
nawiają się nad czymś, to tylko  
nad tym , co jest bardziej „h u 
m anitarne": W YTĘPIĆ M IŁU JĄ - 
^  WOLNOŚĆ NARÓD GŁO- 
b RM, CZY TEŻ ZNISZCZYĆ GO 
S*tĄ  ORĘŻA. B.D.

| urzeczywistnić wielkie plany Nowej 
Polski. Przypomnijmy, że do tego 
wyścigu młodzież robotnicza została 
wezwana przez Z W M .

Każdy kto dyskutować będzie nad 
tym, czy udział w  młodzieżowym wy 
ścigu pracy działa na młodzież uszła 
chetniająco, wychowawczo, patrio
tycznie, czy też odwrotnie — wysta
w i sobie jedynie świadectwo ubóstwa 
i ignorancji. Kto zechce tej młodzie
ży i młodzieżowym organizacjom 
ideowo - wychowawczym, które zaini 
cjowały wyścig pracy przyczepić za
rzut „pospolitego zmaterializowania", 
da tym jedynie dowód swych zdolno
ści do odwrócenia oczywistych prawd 
do góry nogami.

Weźmy jeszcze przykład „Służby 
Polsce".

NA Z W A  tej organizacji wyrasta 
organicznie z jej charakteru. M ło 

dzież garnąca się do jej szeregów 
idzie świadomie służyć Polsce ■— właś 
nie tak jak głosi nazwa organizacji.
I właśnie taki charakter tej organiza
cji sprawił, że młodzież garnie się do 
niej masowo, tak dalece, te  w  wielu 
miejscowościach ogniwa „Służby Pol
sce" nie mogły przyjąć wszystkich 
zgłaszających się ochotników.

I znowu: każdy kto zechce na tej 
podstawie wyciągnąć wnioski, że 
„Służba Polsce" ma mniejsze znacze
nie Ideowo - wychowawcze, aniżeli 
wykład o Adamie, Ewie, jabłku i wę 
żu —• wystawi świadectwo ubóstwa 
nie młodzieży i  nie „Służbie Polsce", 
a jedynie i  wyłącznie sobie.

Wskażę jeszcze czytelnikowi kilka 
drobnych przykładów, do których do
rzuci on niewątpliwie jeszcze cały sze 
reg z własnych obserwacji.

N IE  Z N A M  nazwisk dziewcząt spot 
kanych niedawno w pociągu pod 

miejskim, jadącym do Rzeszowa. Nie 
przedstawialiśmy się sobie, ani nie 
nawiązaliśmy rozmowy z tej chociaż
by przyczyny, te były one zajęte po
wtarzaniem materiału do lekcji o im
perializmie. Jechały na egzaminy kur wśród 
su szkoleniowego O M  TU R , czy też 
Z W M . N ie znam też nazwiska 16 
czy 17-letniego chłopca z zarzuconej 
na Podkarpaciu mieściny Fryszta, 
który w  przeciągu półgodzinnego na
szego obcowania ze sobą zarzucił

mnie niezliczoną ilością pytań na bar 
dzo istotne i godne uwagi dojrzałych 
obywateli, tematy. Nazwisko innego 
chłopca ■— gońca pewnej instytucji w 
Warszawie — który minuty bezczyn
nego wyczekiwania spędza z książką 
w ręce na schodach, znam. Ale na
zwiska są tu nieistotne, gdyż nikt 
z tych młodych chłopców i dziewcząt 
nie jest w  Polsce zjawiskiem nadzwy 
czajnym. Taką jest nasza rzeczywi
stość, że powszechnym wśród młodzie 
ży jest głód nauki, dążenie do tego, 
by „stać się czymś".

Czytelnik, który po dorzuceniu do 
tych przykładów dziesiątków innych 
jakie ma z własnej obserwacji, sięgnie 
do statystyki, zauważy, że w  dzie
dzinie szkolnictwa uczyniono w prze
ciągu ostatnich 2 — 3 lat o wiele wię 
cej, aniżeli w  przeciągu całego 20-le- 
cia drugiej Rzeczypospolitej. A  jeśli 
chodzi o dziedzinę oddziaływania mo 
ralnego szkolnictwa wszystkich stop
ni na młodzież, to w  tej dziedzinie nie 
ma w ogóle skali porównawczej z o- 
kresem przedwojennym. Przecież za
truwanie młodzieży amoralną ideolo
gią faszyzmu, rasizmem, szowinizmem 

szkołach sanacyjnych ■— aczkol

bieskie" czynniki reakcyjne.

Z a s z c z e p i o n e  to zostało przez
demokratyczne ośrodki wpływu 

na młodzież ■— w pierwszym rzędzie 
przez demokratyczne młodzieżowe or 
ganizacje ideowo - wychowawcze. Ta 
kie organizacje, jak Z W M , O M  TUR 
„W ic i" , Z M D , demokratyczne orga
nizacje akademickie, w  niemałym stop 
niu również harcerstwo. Szkoła — 
zwłaszcza postępowe nauczycielstwo, 
dokonały w  tej dziedzinie również rze 
czy wielkich.

Jeśli dziś w  dziedzinie stanu mo
ralnego młodzieży mamy daleko za 
sobą bandytyzm, zaszczepiany je j 
przez reakcję polską, złodziejstwo 
zaszczepiane je j przez okupację, ma 
my za sobą masowe rozluźnienie oby 
czajów, zaszczepione je j przez w o j
nę —  to zasługę trudno przypisać we 
zwaniom do nieuczestniczenia w o- 
czyszczaniu Warszawy z gruzów. 
Dzieła tego dokonały te organizacje 
i ośrodki wpływu na młodzież, które 
mobilizowały je j energię i zapał dla 
celów wzniosłych i  patriotycznych, 
do udziału w  wyścigu pracy, do o- 
czyszczania miast rodzinnych z gru
zów, do „Służby Polsce", do nauki.

O Ż N A  — powtarzam — żyć w 
Polsce w roku pańskim 1948 i

ftiuiitjptn!/ W S P 0I M  D O M
S P R A W O Z D A N I E

Komitetu Warszawskiego P.P.R.
ze zb iórek na budowę domu Zjed. P a rtii K lasy  Robotniczej.

wiek nie zostało uznane przez wielu n'e widzieć tych oczywistych prawd, 
dzierżawców dusz za folgowanie naj- *  głosić natomiast, że przyczyną 
niższym instynktom, nie może prze- wszystkiego zła, jakie jeszcze pozo- 
cież być traktowane jako czynnik w y stak* na odcinku młodzieżowym, jest
chowania umoralniającego.

T O W S ZY S TK O  co obserwujemy 
w naszej rzeczywistości na odcin

ku wychowania młodzieży, świadczy 
niewątpliwie o zdrowej tendencji, o 
zdrowym kierunku rozwojowym. Nie 
znaczy to, że nie dostrzegamy resztek 
spustoszenia moralnego wśród mło
dzieży, jakie otrzymaliśmy w spadku 
po okupacji i  po własnej reakcji. Zda 
jemy sobie sprawę z tego, że na prze 
zwyciężenie tego spustoszenia nie wy

to, że się wykłada nauki Darwina. 
Można uważać, że uświadamianie mło 
dzieży o tym, że przyjaciele imperia
lizmu niemieckiego są nieprzyjaciółmi 
Polski, działa demoralizująco, nato
miast ukrywanie tego faktu działa 
uszlachetniająco.

! Można — ale aby tego dokazać, 
musi się koniecznie odwrócić prawdę 
do góry nogami.

Ale — na szczęście — nie te odwró
cone prawdy decydować będą o obli-

L. p. D zie ln ica stan
czł.

I lu
zadek' % suma Bez-

part.
suma

1 Śródmieście 9810 9044 92.2 10,453,720 286 322,010

2 Powiśle 5929 5320 89.7 12,717,780 1111 1.651.780

3 Grochów 5116 4553 89 4.193 715 142 89 080

4 Praga-Centr. 7639 6733 88,1 7.028.100 564 535,600

5 Ochota 3223 2755 85,5 4,240.920 89 90,530

6 Północ 2294 1873 81,6 1 599 700 120
suma luli-1 

czona 
razem

7 Wola 7658 6189 80.8 5303.720 427
suma u;li- 

czona 
razem

8 Południe 4872 3798 78 6.851,445 42 54,100 

4,807,500 790 1 084,5009 Starówka 3609 2786 77,2

10 Targówek 987 685 69,4 276,060 21 10,700

'  11 Bródno 998 687 68,8 274,750 213 35,600

starczy rok czy dwa. Ale kierunek czu moralnym młodzieży polskiej. De 
rozwojowy jest dobry i napawa uza- cydować będzie w pływ  wychowaw- 
sadnionym optymizmem. czy ośrodków ideowych demokracji.

Rzecz jasna, że ani głód nauki | One bowiem właśnie aą Jedynie zdol- 
młodzleźy, ani powszechna ne skutecznie przeciwstawić się de- 

wśród niej zdrowa ambicja „być moralizacji okupacyjnej 1 one właśnie 
czymś" w Nowej Polsce, ani jej entuz nawiązują do najszlachetniejszych, naj 
jazm w pracy nie »padły z nieba, a już bardziej wartościowych, najbardziej 
w  żadnym wypadku nht są one wynl- patriótyćzhych tradycji i  pragnień mło 
kiem działalności. Jaką oprawiały dzieży polskiej.

Kola produkcyjne deklarowały wszystkie. Pozostała jeszcze nie obję
ta akcją miększa część kół terenowych. Wfc

wśród młodzieży podziemne f „podnie R . J.

*
PPR-owcy i  PPS-owcy Centrali 

Gdańskiego Urzędu Morskiego we 

Wrzeszczu zadeklarowali na Wspól
ny Dom 476.800 zł.

*

Koło partyjne PPR I  PPS Straży 
Portowej w  Szczecinie zadeklaro
wało 200 ty», zł.

Zjednoczenie Przemysłu Drzewne
go okręgu zachodniego zadeklarowa 
ło 1 milion al.

Wydział Wykonawczy Zarządu 

Głównego Zw. Zaw. PrAc. Stocznio -

Inż. Mieczysław Lesz
D y r. G en . C  Z  P M eta lo w eg o

Hasło rewolucji technicznej w przemyśle
Narada obrabiarkowo - narzędzio 

wa inżynierów 1 techników przemy
słu metalowego w  Poznaniu oznacza 
niewątpliwie nowy etap w  rozwoju 
naszej inteligencji technicznej.

Natychmiast po wyzwoleniu pol
ska inteligencja techniczna wespół 
z klasą robotniczą stanęła do odbu
dowy zniszczonego przemysłu. Inży
nierowie i technicy wraz z robotni
kami stanęli ramię przy ramieniu do 
odbudowy fabryk, hut i kopalń. 
Fakt, że w  trzy lata po wyzwoleniu, 
większość gałęzi przemysłu nie tylko 
osiągnęła poziom przedwojenny, ale 
go przekroczyła, dowodzi, że odbu
dowa podstawowych gałęzi przemy
słu w  skali przedwojennej została za
sadniczo zakończona.

Fakt, jednak, że równocześnie ża
den z przemysłów, przekraczając 
produkcję przedwojenną nie przekro
czył poważnie przedwojennej wy
dajności, a niektóre nawet jej nie 
osiągnęły dowodzi, że metody pro
dukcji pozostały zasadniczo te same, 
że niewiele z nich zmieniło się w  sto
sunku do czasów przedwojennych.

A  przecież okres drugiej wojny 
światowej był okresem ogromnego 
rozwoju i postępu we wszystkich dzie 
dżinach przemysłu. Konieczność w y
produkowania ogromnych ilości bro
ni i sprzętu wojennego dla armii wal 
czących na frontach, konieczność 
pracy przy pomocy sil mało wykwali
fikowanych, często ludzi, którzy 
nigdy dotąd nie brali udziału w pro
dukcji, konieczność zastępowanią de
ficytowych materiałów i surowców 
przez surowce krajowe — wszystko 
to zrewolucjonizowało technikę we 
wszystkich gałęziach przemysłu.

Przemysł metalowy, hutnictwo, 
energetyka, przemysł chemiczny uczy 
niły w  ostatnich dziesięciu latach 
ogromny skok naprzód.

Przemysł chemiczny przeprowa
dził całkowitą automatyzację swych 
procesów wytwórczych, opracował 
szereg nowych procesów, produku 
jąc praktycznie „wszystko ze wszyst 
kiego".

Energetyka dzięki podwyższeniu 
ciśnienia i temperatury pary w  kotle, 
oraz pełnej automatyzacji ruchu kot. 
łów 1 spalaniu paliw odpadkowych 
osiągnęła niesłychane obniżenie zu
życia węgla na 1 KW h. (Do 0,35 kg 
na KW h, obecna średnia dla Polski — 
1 kg na K W h).

Hutnictwo poszło w  kierunku me
chanizacji składów surowców, me
chanizacji obsługi pieców hutniczych 
budowanych zresztą w  coraz więk
szych jednostkach, automatyzacji 
walcowni (walcownie ciągłe), osią
gając w  krajach przodujących tech
nicznie, w  Związku Radzieckim i Sta 
nach Zjednoczonych wydajność 4 i 
5-krotnie wyższą niż hutnictwo pol
skie.

Ogromny skok naprzód poczynił 
także przemysł metalowy. Postęp 
wyraża się w  szerokim stosowaniu 
stopów twardych przy obróbce,
umożliwiających wysokie szybkości 
skrawania (do 100 m/mln.), stosowa 
niu obróbki wielonarzędziowej (wie- 
lonożówki, w iertarki wielowrzecio- 
nowe, rewoluwerówki, frezarki bra
mowe) oraz maksymalne skrócenie 
czasu na ustawienie maszyny przez 
zastosowanie dla zamocowania obra
bianego przedmiotu uchwytów pneu
matycznych i hydraulicznych, przez 
zastosowanie obrotów i posuwów 
maszyny dla następnej operacji już 
w czasie trwania operacji poprzed
niej (tzw. proselekcja), przez stoso
wanie obróbki taśmowej i taśmowe
go montażu w przemyśle metalo
wym.

Dzięki temu wjrdajnośó na Jednego

robotnika jest dziś w ZSRR I St. 
Zjedn. dwukrotnie wyższa n ii w  tych 
krajach przed wojną, a trzykrotnie 
wyższa, niż wydajność obecna w 
przemyśle metalowym polskim, (Po
mimo, że ta ostatnia jest o 30 proc. 
wyższa niż wydajność w  przemyśle 
metalowym w Pęlsce przed wojną).

Konferencja obrabiarkowa inży
nierów i techników przemysłu meta
lowego w Poznaniu postawiła przed 
całym światem technicznym zadanie: 
dopędzić przodujące technicznie kra
je, zlikwidować zacofanie naszego 
przemysłu.

Konferencja postawiła przed naszy 
mi technikami zadanie: studiować 
technikę zagraniczną, przede wszyst
kim radziecką i amerykańską dla sto
sowania jej w  Polsce.

Zadaniem inżynierów i techników 
przemysłu metalowego ma być od 
dziś nie tylko wykonywanie planów 
dotychczasowymi metodami produk
cji, ale modernizacja tych metod.

Projekty nowych fabryk mają się 
opierać na doświadczeniach produk
cyjnych państw technicznie przodują
cych.

Przodująca technika oznacza tani 
produkt (obniżenie kosztu własnego), 
a co za tym idzie, możliwość realnej 
podwyżki płac, podniesienie poziomu 
życiowego, oznacza siłę państwa i do 
brobyt obywateli.

Konferencja obrabiarkowa postawi 
ła konkretne zadania przed pracowni 
kami przemysłu metalowego, ale 
znaczenie jej nie ogranicza się tylko 
do tej jednej gałęzi przemysłu.

Rewolucja techniczna musi ogar
nąć wszystkie gałęzie przemysłu.

Być nowatorem produkcji, opraco
wującym nowe metody produkcji,

przyswajającym te nowe metody na
szemu przemysłowi, powinno stać się 
ambicją każdego inżyniera i technika.

wych RP w  Gdańsku zadeklarował 
200 tys. zł.

Żarz, Gl. Zw. Zaw. Prac* Instytu
cji Ubezp, Spoi. RP w Warszawie —  
100 ty*, zł.

Poselstwo RP. w  Kopenhadze 

wpłaciło na Wspólny Dom 10.000 zł. 

★
Koło PPR Studentów Akademii 

Górniczo • Hutniczej w  Krakowie 

przekazało na Wspólny Dom (na rę 

ce tow. Wiesława) st 10.000,

Na budowę Wspólnego Domu wpła 

cono zl 15.000 —  dochód a imprezy 

urządzonej na zakończenie kursu do 

wódców plutonowych dla brygad o- 
peracyjnych „Służby Polsce"

♦
Związek Autorów, Kompozyto

rów 1 Wydawców Z A IK S  na ostat
nim posiedzeniu Zarządu Głównego 

uchwalił Wyasygnować sumę 250 

tys. zł na budowę domu Zjednoczo 

nych P artii Robotniczych.

p r a s y  i  o  / » r a s ie
List  e p i s k o p a t u

Niedzielna „Gazeta Lu do w a" po
święca obszerny a r ty k u ł spraw ie os
tatniego lis tu  ka rdyna łów , a rcyb isku
pów i  b iskupów  polskich.

Episkopat polski zabiera głos nie
omal bezpośrednio po ogłoszeniu l i 
stu papieża Piusa X I I  do biskupów 
niemieckich.

Czegośmy się dowiedzieli z listu 
pasterskiego?

Dowiedzieliśmy się, że naród nie
miecki, naród Bismarcka, Wilhelma, 
Hitlera, naród setek tysięcy gesta
powców, naród milionów gnębicieli 
całej niemal Europy, naród, który w  
ciągu ćwierćwiecza dwa razy rozpę
tał światową wojnę i wykazał w  
niej niespotykaną w  dziejach żądzę 
mordów:

dowiedzieliśmy się, że właśnie ten 
naród ludobójców „ma podwójne 
prawo do tego, by wiedzieć, że ser
ce i  pasterska troska namiestnika 
Chrystusa są przy nim  blisko."

Była w  tym Uście pochwała dnia 
wczorajszego historii Niemiec, kra
ju  „kwitnącego" i „pełnego tęży
zny".

Tak były nazwane czasy przygoto
wań materialnych i moralnych nie
mieckiego narodu do napaści, któ
rych celem było nie tylko ujarzmie
nie ,ale wprost wytępienie całych 
narodów, a wśród nich i nas... 
Przypom ina nam  się — pisze dale j 

„Gazeta Ludow a" —  m ilczenie W aty
kanu w  la tach okupac ji h itle row sk ie j, 
w  okresie s traszliw ych zbrodni, k tó 
rych  o fia rą  padło m ilio n y  Polaków. 
A  dziś:

Niedwuznacznie papież Pius X I I  
wypowiada się za powrotem N iem 
ców na ziemie polskie. Każe im  u- 
fać i oczekiwać. Przytacza nawet 
gospodarcze argumenty, zaczerpnię
te z arsenału antypolskiej i  pronie
mieckiej propagandy Bluma —  Be- 
vina i  Marshalla.

I  znów przecieramy oczy ze zdzi
wienia. Przecież dla nas, Polaków', 
zapowiedzi te oznaczają nowy ger-

inański najazd. Dla nas i  całej sło
wiańszczyzny, a w  konsekwencji dla 
całej Europy, oznaczają nowy na
jazd ludobójców, ziejących żądzą 
odwetu, oznaczają pogrzebanie na
dziei ludzkości na pokój.
Po ty m  przypom nien iu  słów  Piusa 

XIX, sk ie row anych do Niem ców, „G a
zeta Ludow a" przechodzi do spraw y 
lis tu  episkopatu polskiego.

W  takiej to chwili zabrali głos 
biskupi polscy i nie znaleźli w  swo
ich polskich i  katolickich sumie
niach argumentów i nakazów, aby 
choć jedno słowo wypowiedzieć w 
obronie naszego państwa i naszego 
narodu.

W  obronie naszych praw do ziem 
piastowskich, naszych praw do bez
pieczeństwa i niepodległości, a na
wet wprost do istnienia. A  przecież 
wszystkie te prawa byłyby zachwia
ne, gdyby fala germańska jeszcze 
raz przelała się przez Odrę i Nysę.

'Biskupi niemieccy umieli nakło
nić papieża do czynnego wystąpie
nia na rzecz nie tylko pomocy ma
terialnej dla Niemiec, ale i na rzec» 
niemieckiego rewizjonizmu, wym ie
rzonego przeciwko Polsce, przeciw
ko całej słowiańszczyźnie 1 przeciw
ko pokojowi świata.

Jakże inne stanowisko wobec 
spraw swojego narodu i swojego 
państwa zajął nasz episkopat...

W  liście episkopatu nie tylko nie 
ma ani jednego słowa obrony na
szych praw, ale nić ma nawet w y
razu Polska.

Wspominają biskupi, że dzieje na- 
sze ukształtowali mężowie o świato
poglądzie chrześcijańskim. Istotnie 
warto tradycje te przypomnieć. W ar 
to przypomnieć już nie tylko dla
tego, aby wiedziano, kto założył b i
skupstwa we Wrocławiu, w Koło
brzegu, w  Kwidzyniu i w  Kamieniu. 
Właśnie w tym samym Wrocławiu, 
gdzie papież Pius X I I  chciał widzieć 
tylko „wspaniałą dumę wschodnio- 
niemieckich katolików.
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NOWA TREŚĆ SPOŁECZNA PAŃSTWA POLSKIEGO
jesi podstawą nowej

Przemówienie premiera tow. J. Cyrankiewicza
treści Szkoły Polskiej 

Przemówienie min. Oświaty tow. Skrzeszewskiego
W im ie n iu  Rządu R.P. w ita m  d ru - 

d  w  O drodzonej Polsce Z jazd Z w ią 
zku N auczycie lstw a Polskiego. Gdy 
to ję  tu ta j wśród was — delegatów, 
lasuwa m i się n ieodparcie porów na- 
xie z  waszym  p ie rw szym  zjazdem, 
to ry  odby ł się w  listopadzie 1946 r. 
j  B y tom iu . W tedy depiero k ład liśm y 
m dam enty gospodarcze i p o litycz - 
• nowego państwa, nowego nie ty l-

co dlatego, że dopiero co z rzuc iliś - 
,iy ja rzm o na jokropn ie jsze j okupac ji 
litle ryzm u . ale także dlatego, że od 
iow a budow a liśm y —  z ogó lnym  

postanow ieniem  oparcia tego państ
wa na in nych  n iż  dotąd, n iż przed 
wojną, zasadach. M ia ło  to być, zgod
nie z M an ifestem  L ipcow ym , państ
wo mas ludow ych , państwo mas p ra 
cujących, zbudowane na podstaw ie 
spraw ied liw pśc i społecznej, państwo 
dem okrac ji ludow ej.

Z pe rspektyw y tych  dwóch la t, k tó  
re dzielą nas od zjazdu bytomskiego, 
w idać w yraźn ie  i jasno w y n ik i na
szych wspólnych w ys iłków . Widać, że 
nie cofnęliśmy się ani na krok z dro* 
gi wytyczonej Manifestem L ip co 
wym,

N ie  w szystk im  nasze cele i zam ie
rzen ia w yd a w a ły  się w tedy  jasne. Zrę 
by nowego państwa ludowego w y ła 
n ia ły  się dopiero z m g ław icy  powo
jennego chaosu. W ie lu  m ogło się w y 
dawać, że przyszłość jest w ie lką  n ie
w iadom ą, a trw a łość  P o lsk i L u d o 
w e j sprawą do dyskus ji. Ci, k tó rzy  
n ie  b y li w  ow ym  czasie pe w n i siebie 
i  p a r t i i  po litycznych  b lo k u  dem okra
tycznego, mogą dziś ocenić, ja k  sta
nowcza i konsekw entna by ła  w a lka  
mas lu do w ych  w  Polsce.

M ów ię  to  do was, k tó rz y  szkolicie 
naszą m łodzież, bo dla was ważne 
jes t n ie  ty lk o  to, ja k ie  są w a ru n k t 
tego szkolenia, ile  m am y izb  szkol
nych, ile  m am y budynków  odpow ied
n ich  na szkoły, dobrych podręczni
ków , ile  m am y pomocy szkolnych, 
a przecież i na tym  po lu zrobione 
zostało ju ż  bardzo dużo

D la  was w ażnym  jest — bo to w a 
ru n k u je  zapał do pracy — w  ja k ic h  
w arunkach  społecznych i w  im ię  ja 
k ie j ideo log ii ksz ta łc i się ta  m łodzież 
i  ja k ie  przed tą m łodzieżą i ca łym  
narodem  sto ją  pe rspektyw y

W ciągu tych  2 [ pó ł la t, dz ie lą 
cych nas od zjazdu bytom skiego, nie 
zdo ła liśm y jeszcze zapew nić odpo
w iedn iego poziom u m ateria lnego 
szko ln ic tw u  naszemu. Na pewno w a 
ru n k i, w  k tó rych  przychodzi w am  u - 
czyć, da lekie są od tego co chcemy 
ja k  na jszybcie j osiągnąć

Przyczyna tego jest jasna: każdy 
w ie, w  ja k im  stanie w y d a rliś m y  P o l
skę z rą k  h itle ro w sk ie go  najeźdźcy. 
Mogę was zapewnić, że popraw a w a
ru n k ó w  m a te ria ln ych  szko ln ic tw a  i  
życia i  b y tu  nauczycie lstw a jest na- 
szą gorącą troską i  kon k re tne  fo r 
m y te j pop raw y są przez Rząd opra
cowywane.

A le już dziś możemy wspólnie 
stwierdzić, że zrealizowaliśmy rzecz 
dla każdego obywatela Rzeczypo
spolitej niesłychanie istotną, stw a
rzamy w arunki równego startu dla 
każdego polskiego dziecka, obaliliś
my system przywilejów, który po* 
wodował, że na wyższe uczelnie 
polskie znikomy tylko odsetek 
chłopskiej i robotniczej młodzieży 
mógł się dostać, że wykształcenie 
było przyw ilejem  klas mieszczań
skich i  burżuazyjnych. Dziś każdy 
z was ma świadomość, że dziecko, 
które on kształci nie będzie odtrą
cane od szkół wyższych dlatego ty l
ko, że wyszło z klas poprzednio u- 
pośledzonych.
Będziem y baczyć, by  ta  równość 

u m o ż liw ia ła  —  poprzez was —  każde 
m u dziecku wyższe w ykszta łcen ie.

P rzeobraziła  się w  tych  la tach  na
szej w spó lne j w a lk i treść społeczna 
Państwa Polskiego. N ie  jest ono już  
m onopolem  klas i  w a rs tw  posiada
jących. Jest państwem mas pracują
cych państwem polskiego robotnika, 
chłopa i pracownika umysłowego. 
G w arantem  te j treśc i po lityczn e j Od
rodzonej P o lsk i jest sojusz ro b o tn i
czo-ch łopski i jedność dz ia łan ia  p o l
skiego ruch u  robotniczego. Jedność 
przeradzająca się w łaśn ie  z je d n o li
tego fro n tu  w ca łkow ite  zjednoczenie 
organizacyjne. Nowa treść społeczna 
Państwa Polskiego sprawiła, że nowej 
treści nabrały też wartości wycho - 
wawcze szkoły polskiej.

Innego, głębszego przede w szyst
k im  znaczenia nabra ło  po jęcie  p a trio  
tyzm u. B y ł on niegdyś w p a ja n y  w  
m łodzież szkolną w  sfa łszow anym  i  
zak łam anym  ujęciu . W yradza ł się 
częstokroć w  zw y ro d n ia ły  nac jona
lizm . I  m ia ł na celu rozb ro jen ie  du 
chowe wchodzącego w  życie obyw ate
la, by b ie rn ie  znosił us tró j k rzyw d y  
i  w yzysku, by nie bu n tow a ł się

Rezolucja Zjazdu Z N P
I I  Zjazd Delegatów Związku N a -1 

uczycielstwa Polskiego w  Poznaniu | 
na piastowskiej ziemi, gdzie w j
nieustannej walce z naporem ger
mańskim rodziło się i krzepło Pań j 
stwo Polskie —  obradując w  atmo
sferze radości i  dumy z pamiętne- j 
go na w ieki zwycięstwa i powrotu j 
Polski na dawne dziedzictwo, w y 
raża niezłomną gotowość usilnej
pracy i w alk i o utrzymanie zdoby
tych krw ią  granic na Bałtyku, Odrze 
1 Nysie, które Naród Polski uważa 
*a  ostateczne.

Związek Nauczycielstwa Polskie
go potępia intrygi i zakusy im pe
rializm u, ja k  również proniemieckie 
stanowisko W atykanu, zmierzające 
do rew izji naszych granic zachod
nich. Zjazd wierzy, że w  oparciu o 
siły zjednoczonej Słowiańszczyzny i  i 
walczącej o trw ały  pokój demokra- i 
cji, Polska odeprze wszelkie próby j 
naruszenia tych granic.

Naród polski, który w  trudzie i 
znoju pracy tworzy zręby ustroju 
politycznego, społecznego, gospodar 
czego i kulturalnego demokracji lu 
dowej, pragnie żyć i pracować w  
spokoju przez, braterswo ludów bu 
dować ład i sprawiedliwość, przez 
techniczny postęp — dobrobyt. Zwią  
zek Nauczycielstwa Polskiego jest 
przekonany, że polityka podżegaczy 
wojennych rozbije się o w zrastają
ce siły współpracy, o solidarną pod
stawę narodów miłujących pokój, 
wśród których Związek Radziecki 
zajm uje czołowe miejsce.

N auczycie ls tw o po lsk ie , stojąc na 
s tanow isku m iędzynarodow ej s o li
darności lu d u  pracującego, z całą 
energ ią pop iera  w y s iłk i rzesz z o r
ganizow anych w  Ś w ia tow e j Fede
ra c ji Z w ią zków  Zawodowych, k tó re  
w a lczą w  obron ie po ko ju  1 suweren 
ności narodów .

Zjazd Delegatów Związku Nauczy 
cielstwa Polskiego w ita  serdecznie; 
jedność narodu, wyrażającą się w  i 
dążeniu do organicznego zjednoczę | 
nia bratnich partii robotniczych o-] 
raz zespolenia partii chłopskich i 
w  sojuszu chłopsko - robotniczym, 
jako fundamencie sił Polski Ludo- 
Tvej»

Nauczycielstwo związkowe śledzi

i  znosił w  pokorze sw ój los. Ten 
ówczesny pa trio tyzm , os łan ia ją 
cy in te res k las u p rz y w ile jo w a 
nych frazesem  rzekomego in teresu 
państwa, b y ł dem ora lizu jący 

P rzec iw staw iam y m u dzisiejszy pa
tr io ty z m  P o lsk i L u do w e j, poczucie 
zw iązku. O byw ate la  z jego w łasnym  
Państwem . Państwem które nie jest 
wyrazicielem cudzych Interesów, lecz 
interesów każdego człowieka pracy. 
Kszta łcenie m łodzieży w  na jszczyt
n ie jszym  poczuciu pa trio tyzm u  P o l
sk i Ludo w e j jest dziś zgodne z su
m ien iem  każdego nauczyciela i  w y 
chowawcy, k tó ry  rozum ie swe obo
w iązk i.

Ruch robotn iczy w  sojuszu z ru 
chem lu do w ym  s tw o rzy ł w a ru n k i, w  
k tó rych  m ożliw a  jest rea lizac ja  ta k  
pojętego pa trio tyzm u.

Ale budowa Polski Ludowej, u ' 
trw alenie je j przyszłości, zapew
nienie pomyślnego je j rozwoju i 
dobrobytu gospodarczego zależy 
nie tylko od ustroju politycznego 
i sukcesów naszej ^gospodarki. Z a 
leży też w ogromnym stopniu, w 
stopniu decydującym, od oblicza 
przyszłego obywatela. W  szkołach 
Polski Ludowej dorasta dziś poko
lenie związane całą swą świado
mością z nową rzeczywistością. Od 
tego, ja k  ta świadomość zostanie 
ukształtowana, zależy przyszłość 
Polski.
Tę świadomość kszta łtu jec ie  w y  

w łaśnie. I  d latego jesteście je dn ym  
z czołowych oddzia łów  w ie lk ie j a r 
m ii robo tn iczo-ch łopsk ie j budu jące j 
przyszłość te j Polski. W waszych rę 
kach zna jdu je  się na jba rdz ie j odpo
w iedz ia lny  odcinek w a lk i. W y fo rm u 
jecie  to, co m am y najcenniejszego — 
um ysły  i poglądy m łodzieży. W  te j 
n a jtru d n ie jsze j i na jb a rdz ie j * odpo
w iedz ia lne j p racy możecie zawsze l i 
czyć na pomoc, poparcie i sym patie  
całego społeczeństwa i na pełne zro
zum ienie ze strony Rządu Rzeczypo
spo lite j.

M in . Skrzeszewski po d kre ś lił na 
wstępie, że w  w ie lk im  dziele upow  - 
szechnienia k u ltu ry  i  ośw ia ty  w  P o l
sce n ie  może braknąć i  n ie  b rakn ie  
Z w ią zku  N auczycie lstw a Polskiego. Z  
ko le i m in is te r scharakteryzow ał do -  
tyohczasową h is to rię  Z w ią zku  s tw ie r 
dzając, że osta tn ie  trz y  la ta  od zjaz
du bytom skiego do c h w ili obecnej 
w p ły n ę ły  na pozytyw ne przeobrażenia 
nas tro jów  i  poglądów  p ra cow n ikó w  
ośw iatowych.

M in . Skrzeszewski om ó w ił następ- 
n !e pokrótce osiągnięcia tego okresu.

„W  ubiegłym roku w  zakresie 
przedszkoli przekroczyliśmy w  sto - 
sunku do liczby mieszkańców czte
rokrotnie stan z 1938 r. W  zakresie 
szkolnictwa podstawowego osiąga - 
my cyfry przedwojenne, w  zakre - 
sie szkolnictwa średniego, ogólno - 
kształcącego —  półtora raza więcej. 
W  szkolnictwie zawodowym mamy 
olbrzymi skok —  prawie 3-krotny, 
w  szkolnictwie wyższym prawie 
dwa i  pól raza“.
M in is te r p rzyp o m in ia ł rów nież, że 

na p ie rw szym  ro k u  s tud iów  zna jdu je  
się ju ż  42 proc. dzieci chłopskich, ro
botniczych i nauczycieli wiejskich.

W dalszym  ciągu przem ów ien ia m i 
n is te r Skrzeszewski scharakteryzow ał 
zasady nowego p ro je k tu  re fo rm y  
szkolnej.

P u n k t 1-szy re fo rm y  stanowo 
rzete lne w ykonan ie  powszechności 
nauczania podstawowego, przez ł ik w i 
dację obwodów bezszkolnych oraz 
pizez objęcie nauką szkolną m łodzie 
ży, pozostającej poza szkołą i  nauką. 
Chodzi tu  g łów n ie  o dz’eci w .ejskie.

P u n k t 2 -g i s tanow i lik w id a c ja  
szkół n iżej zorgan izow anych tzw . szkói 
c jednym  nauczyciela .

P u n k t 3 -c i stanow i dop ilnow an ie , 
aby dziecko w  ciągu całego czasu nau 
k i uczęszczało do szkoły, i  z każdym  
rok  em kończyło  coraz to  wyższą k ła  
sę od pierwsze j do osta tn ie j.

P u n k t 4 -ty  to podniesienie poziom u • 
nauczania i  w ychow ania. Chodzi tu  
przede w szys tk im  o podniesie k w a lif i 
k a c ji nauczycie li szkół w  ogóle, a nau

czycie li szkół podstaw owych w  szcze
gólności.

Punki 5-ty odnosi s!ę do zw dcza - 
n ia  analfabe tyzm u w  Polsce. Syste
m atyczne zwalczanie analfabe tyzm u 
w ym aga k i lk u  la t. Łączy się to z u - 
powszechnieniem  ks iążk i i  upowszech 
n ien iem  k u ltu ry .

P u n k t 6- ty  obe jm uje  upowszechnię 
n ie  szkół średnich, zarówno ogólno - 
kształcących, ja k  przede w szys tk im  
szkół zawodowych. W iąże się z tym  
udostępnienie szkoły średn ie j d la  dzie 
c i robotn iczych, ch łopskich  i  tych  grup 
in te lig e n c ji p racu jące j, k tó re  m ia ły  
u tru d n io n y  dostęp do szkoły średnie j. 
Chodzi tu  ponadto o rozbudowę sieci 
szkół średnich.

W  punkcie  7 -m ym  m in is te r podkre 
ślił konieczność odbudowy nauki pol
skiej przez rozbudowę uniwersyte
tów, politechnik, instytucji nauko -  
wych, wyższych szkół zawodowych, 
pracowni, laboratoriów itd.

W reszcie p u n k t 8, odnoszący się do 
wyższych uczeln i podkreśla potrzebę 
rozszerzenia liczby m łodzieży rob o tn i 
czej i  ch łopskie j w  szkołach wyższych 
i  objęcie te j m łodzieży konkre tną  o- 
pieką.

M in is te r s tw ie rdz ił, że ze względu 
na konieczność w ype łn ien ia  powyż - 
szych zadań, zdecydowano usta lić  11- 
le tn i okres trw a n ia  nauk i, łącznie na 
szczeblu podstaw ow ym  i  średnim .

„Bezsporne się nam w ydają liczne 
argumenty —  oświadczył minister 
Skrzeszewski —  przemawiające za 
przedłużeniem a nie skróceniem cza 
su trw ania nauki. A le równie bez
spornymi, co więcej decydującymi 
wydają nam się dwa argumenty: 
szkołę średnią kończy ciągle stosun 
kowo minimalna ilość uczniów i da 
leko nie wystarczająca ilość mło -

dzieży ludow e j. M ożna na najbiiż" 
szy okres czasu w  sposób rozsado? 
przystosować p rogram  tak , aby rćw 
nocześnie zaw ie ra ł kształcące i  * "e 
zbędne e lem enty i  aby b y ł m o ż liw i 
do opanowania przez uczn ia w  c ił*  
gu okres 11-tu la t“ .
Z  ko le i m in is te r om ó w ił zagadnie* 

n ia  b y tu  m ateria lnego p racow n ika  ®* 
św ia ty . M ówca po dkreś lił, że troska •

.
M P y  -

byt materialny pracownika oświato* 
wego nie schodzi z poła widzenia 
du, M inisterstwa Oświaty i  ruchu za* 
wodowego. Is tn ie je  bezsprzeczna k ° '  
nieczność wygospodarow ania na ten 
cel odpow iedn ich funduszów. Jednyń* 
ze środków  jes t podniesienie w y d a j'  
ności p racy przez współzawodnictwo- 
IJ in is te r s tw ie rdz ił, że dotychczasow i 
rozw ó j naszej p ro d u k c ji św iadczy 0 
szybszym n iż  w  in n ych  k ra jach  te*15'  
pie odbudow y naszego k ra ju .

P R Z E M Ó W IE N IA  T O W . W Ł A D Y S Ł A W A  BIEŃKO W SKIEG O  
(KC  PPR) I  T O W . M . R U SIN KA (C K W  PPS) P O D A M Y  W  N U M E ' 
R Z E  JUTRZEJSZYM .

DRUGI (XX) KRAJOWY ZJAZD DELEGATÓW
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

z głębokim zainteresowaniem i po
zytywnym  stosunkiem procesy je d . 
noczenia się organizacji młodzieżo-1 
wych, ze szczerym uznaniem w ita  
akcję Służby Polsce, która włącza 
milionowe rzesze młodzieży w  ogól 
nonarodowy nurt pracy, otwiera 
młodemu pokoleniu szerokie możli
wości nauki i przyczynia się do re 
alizacji idei wychowania nowego 
człowieka, pełnowartościowego oby
w atela Polski Ludowej.

Nauczycielstwo polskie wyrażając 
przekonanie, że w yniki rewolucyj
nych przemian politycznych i gospo 
darczych mogą być utrwalone ty l
ko przez upowszechnienie i uspołecz 
nienie oświaty i  ku ltury, uroczyście 
zapewnia, że oddawać będzie nadal 
te j sprawie wszystkie swe siły. 
Równocześnie Zjazd apeluje do 
czynników państwowych i społecz
nych o dalszą wytężoną mobilizację 
środków i energii dla planowego i 
systematycznego realizowania ustro 
ju  szkolnego, opartego o jednolitą  
wysoko zorganizowaną i bezpłatną 
szkołę powszechną. Deklarując pil 
ną gotowość pracy całego nauczy
cielstwa, Zjazd w zywa do likw id a
cji społecznej klęski analfabetyzmu, 
do usunięcia upośledzenia wsi na 
odcinku szkolnym, powszechnego 
udostępnienia książki oraz innych 
Źródeł kultury masom ludu pracu
jącego.

Zjazd Delegatów Związku Nauczy 
cielstwa Polskiego w  imieniu 100-ty  
sięcznej rzeszy nauczycieli i p ra
cowników oświatowych w  Polsce 
pozdrawia gorąco Łużyczan zza 
Nysy, słowiański naród, który przez 
półtora tysiąca la t w ytrw a ł w  w a l
ce z niemczyzną.

N auczycie ls tw o po lsk ie  śle b ra te r 
skle pozdrow ien ia  w szystk im  lu 
dom św ia ta  z narodam i g reck im  i  
h iszpańskim  na czele, k tó re  boha
tersko 1 n ieu s tę p liw ie  walczą z fa 
szyzmem w  im ię  idea łów  w olności 
i dem okrac ji, prowadzące j do so
c ja lizm u . ,

Po jednogłośnym uchwaleniu 
przez Zjazd rezolucji, dokonano wy  
boru komisji zjazdowych. Na tym  
zakończono pierwszy dzień obrad | 
Zjazdu, *.

Dnia 24 bm. rozpoczęły się w  Poz
nan iu  k ilk u d n ip w e  obrady (X X ) I i-g o  
K ra jow e go  Z jazdu 1500 delegatów 
Zawiązku N auczycie lstw a Polskiego.

A u la  U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, 
gdzie ob radu je  Z jazd p rzyb rana  jest 
k w ia ta m i i  flag am i o  barw ach narodo 
w ych  państw , k tó rych  przedstaw icie le  
b io rą  udz ia ł w  Kongresie.

Na pod ium  panu je  w ie lk i O rzeł 
P iastow sk i na czerw onym  tle , p rzy 
b ra nym  złoconym i liśćm i w a w rzyn u  
i  zielenią. W ho lu  U n iw e rsy te tu  u rzą 
dzono gustow n ie  i  ze sm akiem  a rtys 
tycznym  sto iska P aństw ow ych Zakła 
dów  W yd a w n ic tw  Szkolnych, „C zyte l 
n ik a “ , Robotniczego T -w a  P rzy jac ió ł 
Dzieci i  „Naszej K s ią ż k i“ .

O tw o rzy ł obrady prezes ustępujące 
go Zarządu G łównego ZNP ob. M aj, 
w ita ją c  p rzyb y łych  gości i delegatów. 
Serdecznie w ita ją  zebrani P rem iera 
C yrankiew icza, k tó ry  p rz y b y ł w  o to 
czeniu m in is tró w : Skrzeszewskiego i 
Rusinka, w ic e m in is tró w  Garncarczy- 
ka i  Sokorskiego, sekrearza K C Z Z  
tow . Geberta i  innych. N iem n ie j ser
decznie p o w ita n i zosta li: p. Duszan 
Manica — wiceprezes S łowackiego 
Z w ią zku  N auczycie li i  P rofesorów , 
Idrzich Sztelclajn — przew odniczący 
W ydzia łu  Zagranicznego Czechosło
wackiego Z w ią zku  P raco w n ików  
O św ia tow ych, p. Antoni M iletio  —  
sekre ta rz Jugosłow iańskiego Z w iązku  
P raco w n ików  O św ia tow ych , p. Hen
ryk  Zdeszar — prezes Z w ią zku  P ra 
cow n ikó w  O św ia tow ych  w  S łow enii, 
p. Franciszek M erei — d y re k to r In s ty  
1-utu Psychologicznego w  Budapeszcie, 
p. Lukasc Szandor — poseł na sejm 
I w icesekretanz genera lny W ęgierskie 
go Z w ią zku  Pedagogów, p. Piotr Sta 
janow Ilie w  —  Przew odniczący W y
dz ia łu  Zagranicznego B ułgarsk iego 
Z w iązku  N auczycie li i  re d a k to r „U czi 
te łska B oroa“ , p. Helena Nikoiowa  
Dym itrowa — asystent Bu łgarsk iego 
U n iw e rsy te tu , p. Wandzio Mboria — 
sekre tarz genera lny A lbańskich  P ra 
co w n ikó w  O św ia ty  i p. Dhori Samsuri 
— in spe k to r A lbańskiego M in is te r
stwa O św ia ty. Nauczycie le  radzieccy 
nadesła li depeszę, w  k tó re j serdecz
n ie  dz ięku ją  za zaproszenie na K o n 
gres i w obec niem ożności p rzybyc ia  
przekazują uczestnikom  Z jazdu  i  całe 
m u po lsk iem u nauczyc ie ls tw u  serdec; 
ne, b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  i  życze
nia  ow ocnych obrad.

Wśród entuzjazmu zebranych prze
wodniczący odczytał odręczne pismo 
Prezydenta RP ob. Bieruta z życze
niam i dla członków Zjazdu. Cała sa
la powstaje z miejsc i  b ije  owacyjne 
długotrwałe oklaski. Rozlegają się 
okrzyki na cześć Prezydenta, Polski 
Ludowej i Rządu. Orkiestra gra 
Hym n Narodowy. (Tekst plisma poda
jem y osobno).

W itany długotrwałym i owacjami 
wygłosił następnie przemówienie Pre
m ier Cyrankiewicz. (Przemówienie po 
dajemy osobno), po czym minister 
Oświaty dr Skrzeszewski w  obszer

nym  p rzem ów ien iu  zobrazował osiąg
n ięcia  oraz przem iany, ja k ie  nas tąp i
ły  i  ja k ie  jeszcze trw a ją  w  szko ln ic
tw ie  po lsk im . (P rzem ów ienie podaje 
m y osobno).

W im ie n iu  m in is tra  K u ltu r y  i  Sztu 
k i oraz T ow arzys tw a U n iw e rsy te tu  
Robotniczego p o w ita ł Z jazd wiicemini 
ster Sokorski, k tó ry  w  przem ów ien iu  
sw ym  p o d k re ś lił h is to ryczną ro lę  nau 
czycie ls tw a polskiego.

Postawa ideowa nauczyciel
stwa polskiego wy rosi a w  walce o 
postępowe oiblicze ku ltury polskiej. 
W  chwili obecnej dążeniem nauczy 
cielą polskiego winno być współ
działanie na odcinku przewartośclo 
wania spuścizny kulturalnej w  d u 
chu nowej tworzącej się rzeczywi
stości. Cel nowej ku ltury to wycho 
wanie nowego obywatela na demo
kratycznych podstawach ideologicz
nych. I  tu ta j ma duże pole do popi 
su nauczyciel.
O dczytano następnie depesze z ży

czeniam i od M arsza łka  Sejm u K o w a l 
skiego oraz M arsza łka  P o lsk i Ż y m ie r
skiego, po czym p o w ita li Z jazd  goście 
zagran iczni. - ,

O brady trw a ją .
Część popo łudniow ą pierwszego dn ia 

obrad K ra jow e go  Z jazdu  Delegatów 
Nauczycie lstwa Polskiego w y p e łn iły  
dalsze przem ów ien ia  pow ita lne . Goś
cie zagraniczni b y li przedm io tem  szcze 
gó lnych ow acji ze s trony  zebranych, 
w ystąp ien ia  ich zam ien iły  się w  m an i
festację p rzy jaźn i P o lsk i z dem okra
c ja m i lu d o w y m i Czechosłowacji, Wę
gier, Jugosław ii, A lb a n ii i  B u łga rii. 
Przedstaw icie le nauczycie lstw a zaprzy 
jaźn ionych k ra jó w , w rę c z y li P rezy
d ium  Z jazdu upom ink i.

Sekretarz K C Z Z  tow . G ebert p o w i
ta ł Z jazd w  im ie n iu  po lskiego ruchu  
zawodowego. M ówca podkreś li! ro lę  
zrzeszonej w  zw iązkach zaw odowych 
in te lig e n c ji p racu jące j w  now e j P o l
sce. P rzypom ina jąc p iękne k a rty , ja 
k ie  zapisał w  dzie jach Polskiego R u
chu Zawodowego ZN P  i  m ów iąc o obec 
nych zadaniach Z w ią zku  tow. G ebert 
p o d k re ś lił m. in. potrzebę zorganizo
w an ia  w szystk ich  ośw iatowców . N a
w iązu jąc  do rea lizu jące j się jedności 
ruchu  zawodowego m ów ca podkreś lił, 
że jedność ta  pom noży s iły  na rodu i  
w y s iłk i nad odbudową i  przebudową 
k ra ju  oraz w yraził przekonanie, żc 
ZN P przodować będzie w  wykonaniu  
tych zadań.

Po przemówieniach przedstawicie
li partii robotniczych zjazd w ita li 
Imieniem Stronnictwa Ludowego wice 
minister oświaty Garncarczyk, imie
niem P S L ob. Dębski, imieniem SD 
rektor Kulczyński oraz imieniem Stron 
n ic tw a  P racy ob. Wycior.

Z  kolei wśród gorącego entuzjazmu 
całej sali członek Prezydium ZN P  ob. 
Pokora odczytał, przerywaną spon
tanicznymi oklaskami rezolucję,

Adam Próchnik

22.VA8  to domu p rzy  uil. 
eona pamięci Próchnika.

W  sobotę, w  szóstą rocznicę śmierci 
Adama Próchnika odbyło się na Żo
liborzu, w  kolonii W SM  uroczyste od 
słonięcie tablicy pamiątkowej ku  czci 
tego konsekwentnego socjalisty, lew i
cowca, współtwórcy szklanych do
mów, spółdzielcy, bojownika i nau
kowca.

Na uroczystość .przybyli tow. tow- 
prezes Rady Naczelnej PPS wicemar 
szalek Szwalbe, wiceprezes Rady N a 
czelnej PPS Nowicki, sekretarz CKW  
PPS —  red. Arski, prezydent T o łw iń 
ski, sekretarz SK PPS —  Rutowski, 
prezes Rady Naczelnej W SM  —  Ga
jewski, posłanka M ar czak owa, sekre
tarz K C  Z Z  —  Jędrzejewski, córka 
tow. Próchnika —  Joanna M unk oraz 
w iele delegacji i pocztów sztandaro
wych PPS, PPR, Z W M , ZNM S, OM  
T U R  i  B U N D  —  ze sztandarami żoli- 
borsfciej dzielnicy PPS im. Adama 
Próchnika na czele.

Wspomnienie o Adam ie Próchniku  
wygłosił tow. Szwalbe, który pokre
ślił przede wszystkim tak charaktery  
Styczne dla Próchnika oddanie dla 
sprawy socjalizmu, jego rewolucyjną 
postawę i  jego upartą jednolitofronto  
wość w  tych czasach, gdy hasło jedno 
ści robotniczej zwalczane było nie ty l
ko przez fabrykantów  i  policję, ale i 
przez oficjalne władze PPS

Tow. Próchnik należał do tych pe-

Krasińskiego 18 odsłonięta została tab lica poś^H  
W icemarszał eh sejmu Szwalbe p rzy  tab licy .

pesowców, którzy ideę jednośsi r ^ ro 
niczej najwcześniej pojęli —  c^ noś̂  
je życie tow. Próchnik o tę i e<\ . . aS. 
walczył i  dla tej jedności pracoV^ 

Dlatego jak  powiedziała tow. 
ka Marczakowa, postać tow. Er<) ¡ałt 
ka jest równie droga peperoweom, 
pepesowcom, dlatego pamięć * 
Próchnika żyje w  całej klasie rob. ^  
czej. Dlatego prace i  artykuły * 
Próchnika są dziś żywe i  bliskie- 

Adam Próchnik —  mówi tow. AAdam Próchnik —  mówi tow. ^  
—  był myślicielem socjalistyc®*11̂ *
był naukowcem w ie lk ie j m iary, 
był też praktykiem . U m iał pr*.® * , 
dywać ja k  może żaden ze wspój0* ^  
snych mu towarzyszy partyjny«“  ^  
m iał wyciągać nauki z przegra*1*  
był niezmożony w  walce o ®nliałt.^e i  
blicza polskiego socjalizmu w  W»“  
reform  izmem i  prawicą.

*  *  *

Na uroczystości przemawiał« j L i  
cze w id u  towarzyszy. Znali 
współpracowali z  N im , gdy w y«a -4 
„Lewy T or“, gdy prowadził P^je* 
oświatową w  W SM -ie , gdy był >> 
błagonadiożny“ wobec swoich 'vLp$  i  
partyjnych, znali go z pracy W rL ó *  
RPPS w  czasach okupacji. Pr 5f!^cł* 
wienia dały obraz życia Adama Y1 m  
nika, życia które się dobrze 
polskiemu socjalizmowi, polskiej 
sie robotniczej — Polsce, .
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PO NITCE DO... WSTĄŻKI
PZPP Łódź-Południe prowadzą we współzawodnictwie

informowaliśmy już naszych C zy 
sin ików  o pracy zakładów pasman- 
teryjnych Łódź Północ, postano
wiliśmy więc z kolei zaipoznać ich z 
■.konkurencyjną" fabryką na terenie 
Łodzi -  PZPP -  Łódź-Południe.

Ż M U D N A  PRACA D A Ł A  
W Y N IK I

Państwowe Zakłady Przemysłu 
Pasmanteryjnego Łódź —  Południe 
składają się z centrali i  trzech oddzia- 
łów rozsianych po mieście. Centrala 
Zatrudnia około 600 osób z ogólnej 
liczby 900 pracujących w fabryce, 
jest więc największą jednostką.

Przedwojenni i wojenni właścicie- 
le nie tworzyli jednolitej spółki, lecz 
Produkowali każdy na swoją rękę 
W różnych miejscach. Obecnie prze
niesiono już niemal wszystkie maszy
ny jednakowych typów do oddziel
nych sal. W yn ik i tej żmudnej pracy 

widoczne na każdym prawie kro
ku. Istnieje jeszcze wprawdzie kilka 
»nieposegregowanych" sal, więk
szość jednak cieszy oko równiutkimi 
rzędami krosien, plecionkarek, maszyn 
do produkcji koronek, lic itp.

— Obok przenoszenia <— objaśnia 
tow. dyr. Cupryn — nasza brygada 
remontowa ma inne prace i dzielnie 
się sprawuje, tak że w  ciągu ostat
nich trzech miesięcy uruchomiliśmy 
*0 zepsutych krosien.

„C M E N T A R Z  M A S ZY N "...
Idziemy dalej. ,
Zatrzymujemy się w martwym po

mieszczeniu. Cisza, maszyny przy
kryte grubą warstwą kurzu. Spoglą
damy pytająco na oprowadzających.

*■— W yziew y i  para w  znajdującej 
się na dole farbiarni niszczyły suro
wiec i pokrywały rdzą warsztaty -— 
słyszymy — zaszła więc ko
nieczność zamknięcia czasowo tego

O d  naszego korespondenta

oddziału. Obecnie gotowy jest już 
projekt budowy betonowego sufitu 
w farbiarni, nie przepuszczającego 
oparów. Natychmiast po wprowadze
niu w  życie tego projektu urucho
mimy z powrotem wszystkie znajdu
jące się tu maszyny.

Sprawa bezpieczeństwa pracy w 
początkowym okresie mocno kulała. 
Dawni właściciele mało dbali o zdro
wie robotników i nie pozostawili po 
sobie żadnych urządzeń, ochraniają
cych ludzi od nieszczęśliwych wypad 
ków. Mimo, że fabryka nie ma prze
widzianego specjalnego etatu dla 
pracownika bezpieczeństwa pracy, 
wszystkie niebezpieczne miejsca są 
ogrodzone siatkami metalowymi, a 
maszyny ustawione z pozostawieniem 
koniecznego miejsca na poruszanie 
się. Majster ślusarski tow. Weber 
Bolesław, z własnej inicjatywy, 
usankcjonowanej potem przez dyrek
cję, już przeszło rok temu zajął się tą 
sprawą, doprowadziwszy w chwili 
obecnej bezpieczeństwo do stanu za
dowalającego.

D O Ś W IA D C Z E N I U C Z Ą  
M ŁO D Y C H

Zatrzymujemy się obok krosna 
przy którym pracuje Karsz Matylda 
odznaczona Brązowym Krzyżem Za
sługi. Tow. Karsz jest tkaczką od 
30 łat. Opowiada nam o pierwszych 
trudnościach, wśród których urucha
miano fabrykę po wyzwoleniu.

Tow. Karsz zajęła się samorzutnie 
przeszkoleniem młodych tkaczy i k il
kanaście osób pod jej doświadczonym 
kierownictwem nabyło niezbędne 
wiadomości i wprawę zawodową.

Dzisiaj prowadzi koło L ig i Kobiet

Przodownik pracy
przemysłu metalowego

Synem górnika Jest 35-letni przo- 
ńownik pracy, tow. Stanisław M R O 
ZEK —  s l u s a r z  p a ń s t w o w e j  
f a b r y k i  w a g o n ó w  w e  W R O 
CŁAW IU. Jako młody chłopak, po 
“kończeniu 7-m iu oddziałów szkoły 
D°wsz., rozpoczął praktykę ślusarską 
w warsztatach firm y Josephy w  Bici 
sku. vy okresie praktyki, kończy szko 
i  Przemysłową —  poczym jako cze- 

*a<lnik pracuje nadal w tej samej fir  
***1*. aż do wybuchu wojny. W  r. 1840 
^•staje przymusowo wywieziony do 
ydemiec na roboty, gdzie pracuje w  
fabryce parowozów, aż do zakończe- 
n,a wojny.

^  1946 r. rozpoczyna pracę w Pań 
stwowej Fabryce Wagonów na w y- 
“*lale budowy tendrów (BW 2) jako 
s*Usarz. Po niespełna roku pracy. 
Przeszeregowany zostaje do wyższej 
stawki — dzięki pilności, pracowito- 
Scł i sumienności.

j AKO JEDEN z  P IERW SZYCH, 
'■'Kłosi} udział we współzawodnictwie 
na »wolm wydziale, gdzie wysunął się 
?? czoło przodowników pracy, w yra- 

>ając 467,5 proc. normy! DO W SPÓŁ  
*A W o d N IC T W A  — Z A N IM  JE ROZ  
POCZĄŁ —  P O C Z Y N IŁ  P O W A 2- 
V5 P R ZY G O TO W A N IA . Wykona! 

niezbędne mu. podręczne przy 
i szablony. Pracując zaś w 

sWoim zawodzie od lat 15, nabył od
powiednich wiadomości fachowych.

^  rozmowie z nami oświadcza 
Przodownik M RO ZEK:

*— W  dużym stopniu, na wyróż

nienie się we współzawodnictwie 
wpływa sama chęć i  zamiłowanie 
do pracy. Współzawodnictwo d a jt  
nie tylko satysfakcję moralną, ale 
także 1 poważnie przyczynia się do 
wzrostu zarobków. Początkowo za
rabiałem 6 tys. mieś. zł, ale z każ
dym miesiącem wzrastały moje za
robki o jakieś 1 tys. zł, a O STA T
N IO  Z A R O B IŁE M  PO NAD 39 TYS. 
ZŁ.
Z  pracy swej  ̂ jest tow. Mrozek bar 

dzo zadowolony — z zarobków rów 
nież. Nosi się z zamiarem dalszego 
kształcenia w swoim zawodzie i  w 
najbliższym czasie pragnie się zapi
sać na kurs dla brygadzistów ślusar
skich.

Koledzy na warsztacie, starają się 
iść za jego przykładem i podciągają 
się w wydajności —  przystępują rów 
nież do współzawodnictwa.

Tow. Mrozek znajduje tak ie  czas 
na aktywną pracę w PPR —  szczerze 
oddany idei demokratycznej.

J. K.

na terenie fabryki, liczące około 
200 członkiń i po raz drugi została 
wybrana do Rady Zakładowej. Ta
kich ludzi jak tow. Karsz jest więcej 
i  fabryka może się nimi szczycić. 
Górny Józef, Dziagiel Wacław, 
Strajch Antonina — to przodownicy 
pracy, wypełniający około 200 proc. 
normy. Tokarski Józef, Rybarczyk 
Stefania i pracująca już 50 lat przy 
warsztacie Owczarek Stefania, zosta
li w  uznaniu swych wysiłków odzna
czeni 1 maja Krzyżami Zasługi.

R AC JO N A LIZA TO R ZY
Kilka słów należy się i racjonaliza

torom. Tow. Kuzitowicz Zygm. maj
ster farbiarski, produkuje własnym 
przemysłem tusz niezbędny do pro
dukcji, oszczędzając fabryce 8—10 ty  
sięcy złotych miesięcznie. Kierownik 
techniczny Tokarski Bronisław zbu
dował automat, regulujący podawa
nie osnowy jedwabnej na krosno, 
oszczędzając tkaczowi wiele zachodu 
i uwagi. Wspólnym wysiłkiem zmon
towano rynnę metalową za pomocą 
której ładuje się gotową produkcję z 
trzeciego piętra prosto do samo
chodu.

Ktoś mógłby powiedzieć, że są to 
wszystko drobnostki. Prawda. Za po
mocą takich drobnostek oszczędza się 
jednak czas i ludzi, oszczędza się ka
pitały, które można obrócić potem na 
rozbudowę starych i budowę nowych 
fabryk.

Nic dziwnego, że mając tak dobra
ny kolektyw, fabryka stale przekra
cza plan, na rok 1948 wykonała go 
już w  połowie listopada, a dosłownie 
od 6 miesięcy 99 PROC. PRODUK
CJI JEST I G ATU N KU .

AKCJA SOCJALNA R O ZW IJA
s ię

Dyrekcja fabryki i  Rada Zakłado
wa widząc wysiłki zespołu starają się 
stworzyć mu jak najlepsze warunki 
pracy, prowadząc szeroko zakrojoną 
akcję socjalną.

I* Kółko dramatyczne na terenie fa
bryki daje co miesiąc przedstawienie. 
Klub sportowy wyposażony jest w 
dwa komplety strojów do p iłk i noż
nej. W  świetlicy robotnicy mogą po 
pracy grać w  bilard lub ping-pong, 
inni zaś przeczytać gazety lub książ
kę w  czytelni. Dotkliw ie dawał się 
odczuć brak żłobka, powodowany 
niemożnością dostania lokalu, obec
nie jednak kierownictwo zawarło 
umowę z sąsiednią fabryką i robotni
ce będą mogły zostawiać tam dzieci.

SĄ i  P O W A Ż N E  
N IED O C IĄ G N IĘC IA

Słabo postawiona jest w fabryce 
jedynie propaganda współzawodni
ctwa pracy. Nie znaczy to aby współ 
zawodnictwo wcale nie istniało. Jest 
międzyoddziałowe, międzyfabryczne 
i indywidualne. Sporządza się proto
kóły, wyróżnia podobno zwycięzców. 
Niestety nie widać na terenie fabryki 
żadnych tablic, wykresów, ogłoszeń. 
Tablica podobno istnieje, ale nic na 
niej się nie pisze.

Zapomniano zdaje się całkowicie 
o propagandzie współzawodnictwa.
W ytworzyła się dziwna sytuacja, w 
której część robotników bierze udział 
w współzawodnictwie, a niektórzy 
wcale nie wiedzą o jego istnieniu.

W Z R A S T A  DYSCYPLINA 
PRACY

Sprawa dyscypliny pracy jest po
stawiona natomiast na należytym 
poziomie.

W  pierwszym kwartale obecnego 
roku było około 4 proc. usprawiedli
wionych nieobecności, nieusprawie
dliwionych zaś 8 wypadków. Punk
tualność robotników jest godna uwa 
gi. Na liście spóźnień figuruje tylko 
kilka pozycji.

Opuszczamy fabrykę pod miłym 
wrażeniem, że po poprawieniu kilku 
niedociągnięć Zakłady Przemysłu 
Pasmanteryjnego Łódź -n? Południe 
całkowicie utrwalą swe przodujące 
miejsce wśród fabryk tego typu.

J. Was.

Piękno Ziem O dzyskanych

M albork. Przybudówka mostu zwodzo nego. Obraz Bronisława Kopczyńskiego

„P am ią tk i"  od C T
otrzymają zwiedzający wystawą wrocławską

Akcja szkoleniowa PPR i PPS
w województwie śląsko-dąbrowskim

A kc ja  wspólnego szkolenia człon -  
ków  PPR i  PPS w  w o jew ództw ie  ślą 
sko -  dąbrow skim  rozw ija  się z 
dn ia na dzień. Z  dziesią tków  m iejsco
wości nap ływ a ją  liczne zgłoszenia na 
w yk ładow ców  oraz m e ldunk i o o tw ar 
tych już  wspólnych szkołach, k tó rych  
liczba na teren ie wojew ództw a w yn ie  
sie 400.

W Sosnowcu o tw a rte  zostały ju ż 23 
szkoły; zasad m arksizm u, ekonom ii 
społecznej i  h is to r ii ruchu  robtn icze- 
go ,w Polsce. Uczy się w  nich 1.500 
PPR-owców i PPS-owcow. W Opolu 
pracuje ju ż  35 wspólnych szkół par ty j 
nych, obejm ujących, ponad 1.500 u - 
czestników, w  G liw icach czynnych 
jest 14 szkół —  liczących 1.000 słu -

chaczy, Pszczyna w raz z pow iatem  po 
siada 24 szkoły z ilością 1.200 osób, 
Dąbrowa Górnicza 7 szkół z 500 słu
chaczami, Głubczyce 3 szkoły — 200 
słuchaczy itp .

Pow sta ją rów nież szkoły p rzy  w ięk  
szych zakładach pracy, ja k  np. p rzy 
hucie „Pokój“, „Hucie Bankowej“, 
hucie „Kościuszko“, kopa ln i „Gen. 
Zawadzki“ , „W ieczorek“  — (po 1.000 
uczestników w  każdej).

W celu powiększenia liczby w y k ła 
dowców dla wzrasta jącej ilośc i szkół, 
organizuje się specjalne sem inaria.

A kc ja  szkoln ictwa zakreślona na 
najbliższą przyszłość obejm uje wszy
stk ie  zakłady pracy, ośrodki rob o tn i
cze m ie jsk ie  oraz w ie jskie .

W szystkie insty tuc je , mające zaprę 
zentować swój dorobek na W ystaw ie 
Z iem  Odzyskanych we W roc ław iu  — 
przygotow ują się do n ie j bardzo sta
rannie. W iadom o bowiem , że w ysta 
wa ta będzie posiadała o lbrzym ie  zna 
czenie nie ty lk o  gospodarcze, lecz i  
polityczne.

Zagospodarowanie Z iem  Odzyska
nych jest ju ż  fak tem  dokonanym. 
Na 'w ystaw ie  pokażemy Światu nie 
p ro je k ty  już, lecz dokonania.

Jednym z poważniejszych w y 
stawców będzie Państwowa Cen
tra la Tekstylna, która niedawno 
święciła duże trium fy na Targach 
Poznańskich. Jej wielkie stoisko 
już jest w budowie, a poza tym  zo 
stal opracowany program przedsta 
wienia działalności tej instytucji ze 
szczególnym podkreśleniem jej 
wkładu w odbudowę i zagospodaro 
wanie Ziem Zachodnich. *

Stoisko CT na W ystaw ie W rocław  
skie j obejm ować będzie trz y  działy.

P ierw szy —  to zestawienie produk 
c ji naszego w łók ie nn ic tw a  w  la tach 
45 — 48, rozprowadzonej przez CT. 
Zbieran ie eksponatów do tego dzia
łu  odbywa się w  składnicach, h u r
towniach, a n iek iedy nawet w  zakła
dach przem ysłowych. Zobrazuje on 
zwiedzającym rozwój polskiego prze
mysłu włókienniczego, za pomocą to

GSR i POLSKA MM.EHIAM DOSIIADCZEtiA
z zagospodarowania swych terenów zachodnich

Aktyw gospodarczy PPR i PPS
obraduje we Wrocławiu

jVe W rocławu odbyło się wspólne 
p o ra n ie  k ó ł le k to rów  przy  W K  PPS 
* K W  p p r , połączone z naradą a k ty 
wy gospodarczego obu pa rtii.

Referaty na tem at s tru k tu ry  gospo 
?ai’czej i  aktualnego stanu na odcin- 

gospodarki przem ysłow ej i  ro ln i-  
, * ej, oraz znaczenia wspólnego w ys il 

u obu p a r t i i w  dziele rea lizowania 
*adań gospodarczych w yg ło s ili przed 
“ taw iciele w ładz cen tra lnych obu 
S ^rtii w icem in . Kościński, oraz dyr.

ronisław Minc.
, ° o  re fera tach w yw iąza ła się dysku 

w  k tó re j w z ię li udzia ł lic zn i to -
^arzysze.

Ku jedności
Dnia 21 m aja br. zastała utworzona 

Wojewódzka Rada Szkoleniowa PPR  
PPS, k tó ra  zajm ie się szkoleniem 

jneologieznym na w szystkich szczeb
l i 1 organ izacji pa rty jnych . W dniach 

‘'a jb liższych powstaną we wszystkich 
“ pwiatach Dolnego Śląska Pow iatowe 
Rornisje i  Rady Szkoleniowe. Zorga- 
2lz“ 3ą one ku rsy  w  większych zakła
dach pracy i  ośrodkach terenowych, 
“ erwsze ku rsy  rozpoczną się w  po
l k a c h  czerwca i  będą trw a ły  dw# 
t“ lcslącej  ’ * -s

D yre k to r Pietkiewicz b y ł w  Pradze
gościem czechosłowackiego Urzędu 
Osiedleńczego i  w raz z dyrekto rem  
czechosłowackiego’1* Urzędu Osiedleń
czego, p. M iros ław em  Iireysą, odbył
objazd pogranicza zachodniego Cze - 
chosłowacji.

Jak wiadom o, Czechosłowacja nie 
uzyskała na zachodzie ziem, nie wcho 
dzących w  je j skład przed rok iem  
1938, ale stanęła w  obliczu koniecz - 
ności zasiedlenia i zagospodarowania 
swego pogranicza, opuszczonego przez 
Niemców sudeckich.

Elem ent n iem iecki w  przedw ojen -  
nej Czechosłowacji b y ł nastaw iony 
zawsze w rogo w  stosunku do p a ń 
stwa i  s iln ie  powiązany z ośrodkam i 
dyspozycyjnym i w  Niemczech. N ie lo 
jalność żyw io łu  niem ieckiego w y p ły 
w a ła  też z jego s tru k tu ry  społecznej, 
gdyż obszarnicy i  bogate m ieszczań
stwo w  te j części Czechosłowacji re 
k ru to w a li się n iem al że wyłącznie z 
N iem ców sudeckich, podczas k iedy ro  
bo tn ikam i ro ln ym i i przem ysłow ym i 
b y li z reg u ły  Czesi.

Kiedy Niemcy sudeccy opuścili 
Czechosłowację, robtnłcy czescy u- 
ruchomili i poprowadzili warszta -  
ty pracy, w których niegdyś praco
wali dla niemieckich właścicieli. 
Wszelkie przypuszczenia, że naród 
czechosłowacki nie będzie umiał za 
gospodarować tych terenów z chwi 
ią opuszczenia ich przez Niemców, 
które to przypuszczenia szerzono 
chętnie w pewnych kołach zagra - 
nlcznych, okazały się zupełnie bez
podstawne.

Do Warszawy powrócił z w izyty w Czechosłowacji dyrektor Departa
mentu Osiedleńczego Ministerstwa Złem Odzyskanych —  JAN P IE T 
K IE W IC Z , który w  wywiadzie, udzielonym przedstawicielowi PAP, na
kreślił perspektywy stałej współpracy obu krajów słowiańskich w za - 
kresie zagospodarowania ich terenów zachodnich.

D yre k to r P ie tk iew icz cy tu je  tu  
p rzyk ład  zwiedzonego przez siebie 
m iasta Liberca, któ re  by ło  daw nie j 
siedzibą Konrada Henleina —  p rz y 
wódcy N iem ców sudeckich i  jako ta 
k ie  s tanow iło  bastion w o ju jące j niem  
czyzny. L iberec liczy obecnie ca 60.000 
m ieszkańców, a w ięc p raw ie  ty le , co 
przed w ojną, p rzy  czym  ludność je 
go jest obecnie w  stu procentach cze 
ska, chociaż daw n ie j elem ent czeski 
b y ł’ tu  bardzo n ie liczny. Szeroko roz 
budowany przem ysł lo k a ln y  jest cał
kow ic ie  uruchom iony, a produkcja  
przewyższa jakością i  ilością w y n ik i, 
osiągane przez Niemców.

Zapytany o szczegóły współpracy 
władz osiedleńczych czechosłowackich 
ł  polskich, dyre k to r Pietkiewicz po
w iedzia ł, iż

została ona zapoczątkowana jeszcze 
na Radzie Naukowej w  Krakowie, 
a pogłębiona na konferencji w Pra  
dze, na którą zaproszono go po je 
go powrocie z objazdu pogranicza. 
W Czechosłowackim Urzędzie Osie
dleńczym obie strony zestawiły me 
tody, stosowane w rozwiązywaniu 
podobnych zagadnień w obu kra - 
jach. Dokonano gruntownej wymia 
ny doświadczeń, poczynionych w  
stadiach i  praktyce osiedleńczej. W  
trybie nawiązanej współpracy na - 
stąpiła obopólna wymiana wszyst

kich zarządzeń i instrukcji, doty - 
czących akcji osiedleńczej, Dowodzi 
to, że zadzierzgnięta została bar -  
dzo szczegółowa współpraca.
Przez zacieśnienie te j współpracy 

w ładz osiedleńczych obu k ra jów , u- 
m oż liw i się obu stronom  korzystanie 
ze wspólnego doświadczenia. „U w a  - 
żam — pow iedzia ł dy re k to r P ie tk ie  - 
w icz — iż taka współpraca u ła tw i 
nam  bardzo rozw iązanie n iek tórych 
problem ów, a z d rug ie j strony upo
dobni do siebie s truk tu rę  polskiego i  
czechosłowackiego zachodniego pogra 
nicza. T rudno jest n ie  doceniać spo 
łecznej i po litycznej doniosłości tego 
fa k tu “ .

Mówiąo o dalszych perspektywach 
współpracy czechosłowacko - polskiej
na odcinku osiedleńczym, dy re k to r 
Pietkiewicz podał, że na W ystawę 
Ziem  Odzyskanych we W roc ław iu  ma 
przybyć prezes Czechosłowackiego U - 
rzędu Osiedleńczego, k tó ry  pragnie 
zwiedzić Ziem ie Odzyskane w  celu 
dokładnego zapoznania się na m iejscu 
z ak tua lnym i zagadnieniam i tych te
renów. Spostrzeżenia te będą następ 
nie przedyskutowane z przedstaw icie 
lam i M in is terstw a Z iem  Odzyskanych.

„Jestem głęboko przekonany —  
kończy swe wywody dyrektor Piet
kiewicz — *e tak pomyślnie rozpo
częta współpraca zbliży Jeszcze bar

dziej oba narody słowiańskie, zmłe 
rzające do stworzenia na swych kre 
sach zachodnich warunków do do - 
brobytu swych obywateli i zarazem 
podstaw do zapewnienia pokoju w  
Europie“.

w arów  zgrupowanych w  cha rak te ry 
stycznej d la  każdej fazy odbudowy 
naszej wytwórczości. Jednocześnie 
uzm ysłow i on zasługi C e n tra li T ek 
s ty lne j na po lu  racjonalnego } spra
w ied liw ego rozdzia ła  i  rozprowadzę 
nla p ro du kc ji zakładów  przem ysło
wych.

D ru g i dział paw ilonu, stanow ić bę 
dzie w ystaw a p ro d u kc ji bieżącej i za 
p lanowanej przez CT na przyszłość. 
Specjalne eksponaty zostały ju ż  wy
konane przez odpowiednie fa b ry k i i 
zna jdu ją  się w  posiadaniu d y re kc ji 
C entra li.

N a ja tra kcy jn ie jszym  dla  szerokich 
rzesz zwiedzających, będzie chyba 
dzia ł trzeci, w  k tó ry m  ma się odby
wać sprzedaż pam ią tkow a różnych 
a rtyku łó w  naszej p ro du kc ji w łók ie n 
niczej. Każdy ze zwiedzających, bę
dzie m ógł nabyć następujące przed
m io ty ;

Chusteczki, chustk i na głowę 
ręczn ik i, serw etk i, obrusy, szalik i, 
..apaszki“ , skarpety męskie, patent 
k i dziecięce, pończochy damskie, 
kąp ie lów ki, koszule i  kapelusze. 
Centrala zapewnia, że tow ary, k tó 

re będą w  sprzedaży pam ią tkow ej są 
w  doskonałym  gatunku, efektowne, 
niezwykle starannie wykonane, jed 
nym  słowem że na pewno obudzą ży
we zainteresowanie wśród zw iedzają
cych.

P rzew idu je  się rów nież sprzedaż 
w yrobów  tkanych specjalnie na W y
stawę k tó re  będą upiększone odpo
w iedn im i w zoram i i zaopatrzone w  
okolicznościowe napisy.

*
T ak w yg ląda ją  p lany d y re kc ji Cen 

t ra ll Teksty lne j. Jakie będzie ich w y 
konanie —  pokaże najb liższa p rzy 
szłość. B iorąc pod uwagę paw ilon  
CT na Targach Poznańskich p rzy
puszczamy że Centrala n ie  zawiedzie 
pokładanych w  n ie j nadziei i  w ype ł
n i dokładnie swoje obietnice.

(w )

Uroczyste otwarcie linii
lotniczej W arszawa-Bukareszt

W  dniu 24 bm. na lo tn isku  Okęcie 
nastąpiło o tw arc ie  s ta łe j l in i i  kom u
n ik a c ji pow ie trznej na trasie W ar
szawa — Bukareszt.

W uroczystości w z ię li udzia ł: amba 
sador R um un ii p. Ra i ci u, dyr. gabi
netu m in is te rs tw a kom u n ika c ji p. 
Grotkowska, dyr. Departam entu L o t
n ic tw a  Cyw ilnego p. Jagoszewskl, 
przedstaw icie l MSZ oraz przedstaw i
ciele d y re kc ji P L L  ,,Lo t‘\

Przed odlotem  samolotu naczelny 
d y re k to r P L L  „L o t“  pp łk  M ankie - 
w icz  w yg łos ił k ró tk ie  przem ówienie 
w  k tó rym  podkreślił, że linia lo tn i '  
cza Warszawa — Bukareszt ma daw 
ne tradycje, gdyż otwarta została po 
raz pierwszy 17 lat temu. Z tym  
większą radością w itam y na nowo 
naw iązany kontakt lo tn iczy między 
Polską i Rum unią gdyż pracować 
będziemy w nowycł warunkach ułat
wiających zbliżenie naszych naro
dów.

Ambasador Raiciu w  odpowiedzi 
ną przemówienie dyre k to ra  ąLotu“

w y ra z ił radość z o tw arcia  l in i i  oraz 
s tw ie rdz ił, że m am y dziś w ie le  po
wodów do ja k  najściślejszego zw ią 
zania P olsk i z Rum unią, gdyż oba 
te narody kroczą tą samą drogą, w  
dążeniu do u trw a le n ia  zdobyczy de
m okra c ji ludow ych i poko ju  na ca
ły m  świecie. W yrażając życzenie, 
aby now ootw arta  lin ia  przyczyn iła  
się do zacieśnienia łączności m iędzy 
R um unią a Polską ambasador wzniósł 
okrzyk na cześć Polski i  R um unii.

Po przem ówieniach nastąpił rtart 
samolotu do pierwszego po w o jn ie  
rozkładowego lo tu  na trasie Warsza
wa — Bukareszt.

Na trasie  Warszawa —  Bukareszt 
kursować będą na razie ty lk o  samo
lo ty  Polskich L in i i  Lo tn. „L o t“  raz 
w  tygodniu w  poniedzia łk i. O dlot z 
W arszawy o godz. 8-mej, p rzy lo t do 
Bukaresztu o godz. 12.50, od lo t z B u 
karesztu o godz. 14, p rzy lo t do W ar
szawy o godz. 19-ej.
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Pierwsze kroki...
R O LI K om ite tów  B lokow ych p i-  

' ' ' '  szemy nie  po raz p ierwszy. P ra 
ca te j podstawowej kom ó rk i samo
rządu miejscowego pomoże nam roz
wiązać w iele zagadnień życia co
dziennego, zagadnień może w  ska li 
ególncpaństwowej m ałych i „p ro 
zaicznych” , k tóre jednak m ają dla 
nas. dla naszego spokoju, w a runków  
san itarnych i  w yg lądu estetycznego 
poważne znaczenie.

K om ite ty  B lokowe, nowe ciało, 
które od niedawna rozpoczęły swoją 
działalność, pope łn ia ją  jeszcze nie 
jeden b łąd i niedociągnięcia.

I  pierwsze k ro k i K om ite tów  B lo 
kowych nie b y ły  pewne i  zdecydo
wane. Poważnym  niedostatkiem  
pierwszych miesięcy by ło  nieścisłe 
określenie zasięgu i  kom petencji 
działania. Jeszcze teraz nie wszyst
k ie  K om ite ty  są dostatecznie in 
struowane, jeszcze do dziś dn ia  n ie 
które zdane są w yłącznie na własną 
in ic ja tyw ę  i  decyzję.

Tym  cenniejszy jest kom un ika t 
ins trukcy jny , k tó ry  o trzym a li przed 
stawiciele K om ite tów  B lokow ych 
dzie ln icy W arszawa —  Południe.

6 punk tów  in s tru kcy jn ych  określa 
dokładnie najb liższe perspektyw y i  
zadania: P un k ty  te dotyczą:

Zabezpieczenia D zie ln icy przed aa 
gruzowaniem  i  zaśmieceniem.

Korzystanie z usłng Z.O .M . i ku 
b łów  p rzy  wywózce śmieci.

Zgłoszenie do Insp ekc ji B udow la 
nej niebezpiecznych, grożących za
waleniem  ru in .

Przeciwdziałanie d z ik ie j zabudo
wie.

W yzyskanie terenów leżących od
łogiem.

Potw ierdzenie K ół O piek i nad 
O ; 'd k a m i Jordanow skim i, parkam i, 
zieleńcami 1 terenam i sportow ym i 
ebwm ym i i  przyszłym i.

W treści in s tru k c ji podano dokład 
nie teren działania, zakres i  in s ty tn  
cje m iejskie, z k tó ry m i należy pozo
stawać w  kontakcie.

K om un ika t Jest Jasno i  w yraźnie  
sprecyzowany. W ydaje nam  się, te  
i inne dzielnice powinny pomyśleć 
u opracowaniu i  rozesłaniu podob
nych instrukcji. Spełnią one napew  
no pożyteczną rolę w  odpowiedzial
nej pracy Kom itetów  Blokowych.

Dobre chęci i praca nie wystarczę
SAM-y warszawskie zasługują na pomoc

T akich  domów, ja k  p rzy  ul. Czer
sk ie j 7 jest w  W arszaw ie ciągle jesz
cze bardzo dużo: — Z w a ły  gruzów, 
zwisające resztk i stropów , a wśród 
n ich gdzieniegdzie „żyw e“  okno z f i 
rankam i i  pelargonią.

Ludzie  w  najgorszych nawet wa
runkach sta ra ją  się stw orzyć sobię 
w łasny k ą t o ty le  o ile  m ieszkalny, 
o ty le  o ile  p rzy tu lny .

P rzy u l. Czerskiej 7 robota idzie na 
w szystkich fron tach . Loka to rzy  Zor
ganizowani w  Spółdzie ln ię A dm in is tra  
cy jn o  -  M ieszkaniową S A M  nr, 64 
p o w o li cegiełka po cegiełce wznoszą 
swój dom. W nętrza każdy rem ontu je  
na w łasną rękę. Stąd z jaw isko, że jed 
ne m ieszkanka są ju ż  otynkow ane, o- 
bielone i  m ają ju ż  w yg ląd  wcale przy 
jerrrny, podczas gdy w  d rug ich  b ra k  
jeszcze okien. N ie każdy ma jednako
we możliwości.

Prace ogólne w yko n u ją  wszyscy 
wspólnie. Z  w k ła d ó w  m ieszkaniow ych 
k tó re  w p łaca ją  loka to rzy  pow sta je  m i 
n im a ln y  fundus ik . Fundusz ten nie 
jest w  stan ie  pokryć  n a jp ry m ity w n ie j 
szych potrzeb. A  w ięcej ludzie  p łacić 
n ie  mogą. Bo i  z czego? Większość lo 
ka to ró w  to  robo tn icy , m ilio n ó w  nie

Codziennie inaczej 

KlN&i

t.F ilm  P o lsk i”  D yrekcja  Okręgowa 
miewa pożyteczny zwyczaj przesyła
nia komunikatów do prasy, in fo rm u ją  
cych o zmianie godzin.

B yłoby jednak jeszcze pożyteczniej, 
gdyby zm iany te zachodziły ja k  n a j
rzadziej.

W idocznie D yrekcja  K in  jes t inne
go zdania. D la  p rzyk ładu : Rozkład 
seansów w kin ie „ Palladium “ zmienia 
się codziennie. Dlaczego. N ik t  n\e ro 
zumie. Chyba, że przez złośliwość wo
bec publiczności i  pracowników redak 
e ji, k tó rzy  dzieA w dzieA muszą prze
rabiać repertuar kinowy.

C T -  NOW INY TYGODNIA —
Xe -  Ç b ïZ tc 6 rW 2

K o m ite ty  B lokow e w yka zu ją  e o n a  w ię 
cej aktyw ności. C złonkow ie Ich  w ciągają 
się system atycznie choć p o w o li w  spraw y 
swoich dzie ln ie. Se w szystk ich jedn ak  K o  
m ite tów  B lokow ych  w ysuw ają  się na czo 
lo K o m ite ty  dz ie ln icy  W arszawa — Potud 
nie.

WARSZAWA W BIELENI
N iedaw no tem u D R N  te j d z ie ln icy  p rzy  

w ydatne j pom ocy K B  zapoczątkowała w  
W arszawie uregu low an ie  spraw y św iad - 
rżeń. Na hasło: „W arszawa w  kw ia tach  1 
k le jen i“  stanęły do w spółzaw odnictw a p ’ 
w ie w szystk ie  K o m ite ty  B lokow e 1 Już 
• Izislaj są u lice , na k tó ry c h  w szystk ie  ra 
b a tk i są skopane 1 częściowo zasiane. Bez 
wfęksezgo znaczenia na pozór fa k t  poda - 
nia do w iadom ości m ieszkańców o ob ję - 
r iu  fu n k c ji przez K o m ite ty  B lokow e spo-

' dował, że ad m in is tra to rzy  pozostający 
do te j p o ry  w  „u k ry c iu "  (są dom y w  
Warszawie, k tó ry c h  loka to rzy  do te j po 
ry  n ie  w iedzą, gdzie i  k ie d y  można za -  
stać adm in is tra to ra }, w y w ie s ili zaw iado - 
m ien ia  o m ie jscu 1 godzinach swego urzę 
iłow an ia . Jest to  p ie rw szy k ro k  do w spół 
p racy K o m ite tó w  B lokow ych  z adm ln ls tra  
to ram i domów.

USUNĄĆ GRUZ
Na d ru g im  z ko le i zebran iu  ln s tru k e y j-  

nym  dla K o m ite tó w  B lokow ych  dz ie ln icy  
Warszawa — P o łudn ie  poruszono znowu 
w ie le bardzo w ażnych zagadnień.

Jednym  z na jw ażn ie jszych  zadań K o rn i - 
te tów  B lokow ych  będzie usunięcie resztek 
gruzów  z chodn ików  1 posesji. Łączy się 
to  z ciągłą ko n tro lą , b y  g ruz 1 śm ieci w y  
wożono na odpow iednie m ie jsca zw ózki, 
by  n ie  zaśm iecaj na nowo oczyszczonych 
u lic , p laców czy podw órek.

Należy tu  zaznaczyć, te  do niedbałego

w yg lądu  d z ie ln icy  p rzyczyn ia ją  złą w  du 
żej m ierze p rzedsięb iorstw a budow lane, 
k tó re  p rzy  do konyw an iu  rozb ió rek , zoeta 
w la ją  gruz, w zględnie  przeżuw ają go z
m iejsca na m iejsce. D o przedsięb iorstw  
tych  na leży także 1 BPB1

ZO M  D O STARCZY KUBŁY
Om ów iono także sprawę usunięcia w  

d z ie ln icy  w szystk ich  d rew n ianych  1 m uro  
w anyeh śm ie tn ików  1 zaprowadzenia w  
Ich  m iejsce w ygodnych dla ZO M -u 1 od
pow iadających w sze lk im  w a ru nkom  sani
ta rn ym  kub łó w . W  zw iązku  z tym , p rzy  
pom ocy specja lnych w ykazów  K o m ite ty  
B lokow e sporządzą spisy loka to ró w  a 
ZO M  w  m iarę  sw oich m ożliw ości będzie 
s ta ra ł się k u b ły  dostarczyć. Na podkre  - 
ślenle zasługuje fa k t, że tenże ZO M  zao
fia ro w a ł swoją pomoc w  odgruzow aniu 
dz ie ln icy . Poświęca na to  ZO M  część swo 
ic h  n ied z ie l 1 św iąt.

N ie  pozostał w  ty le  także W ydz ia ł D róg 
1 M ostów, E lek tro w n ia , W ydz ia ł Terenów  
Z ie lonych , W ydz ia ł W odociągów 1 Kana
liz a c ji oraz MO, k tó re  p rzy łą czy ły  się do 
w spó łp racy z K o m ite ta m i B lo ko w ym i, (m)

zarabiają. Mogą dać m in im a lne  w k ła  
dy i  w łasną pracę. A  te j osta tn ie j nie 
żałują. W łaśnie teraz jedna grupa u - 
suwa ł  segreguje gruz przed domem, 
druga kopie studnię. Jest ju ż  św ia tło  
e lektryczne i  położono prow izoryczne 
schody.

„Z A P O M N IA N Y “  GRUZ
A le  oprócz tego są tu  jeszcze do w y 

konaniasprace wym agające w iększych 
in w es tyc ji. A  w ięc w yw ózka gruzu. 
Dotychczas zabierała go gm ina w ila 
nowska. Obecnie n ie  w iadom o, czy za 
kończyła swoje robo ty , czy też zm ieni 
ła  dostawcę, dość że gruz leży pose
gregowany ju ż  i  przygotow any przed 
domem i  n ie  ma go k to  zabrać.

Spółdzielnia w ys tąp iła  do BGK z 
prośbą o k red y ty . N ie  są to sumy 
w ie lk ie  ale niezbędne. Trzeba zabez
pieczyć dom, gdyż zwisające na 
skrzydłach stropy grożą zawaleniem. 
Trzeba rozkopać p iw n icę  i  ekshumo
wać zasypanych w  czasie powstania; 
k tó rzy  do te j po ry  tam  leżą.

Podobne k ło p o ty  m ają i  inne 
SAM y, a jest ich na terenie Warsza
w y  około 90.

N IE  W SZĘD ZIE  JEST JE D N A K O W O
O to m łoda parę m iesięcy zaledwie 

is tn ie jąca spółdzie ln ia p rzy  ul. Konop 
czyńskiego S. Jest godzina p ią ta  po 
po łudn iu . Lo ka to rzy  ju ż  w ró c ili z p ra  
cy. Na podw órzu w re  gorączkowa pra 
ca. Za ch w ilę  przy jedzie  auto po gruz. 
Czyje auto? Skąd? K to  je  dał? T ru d 
no na to  odpowiedzieć, w  każdej spół 
dz ie ln i bow iem  ludzie  radzą sobie na 
sw ój sposób. Dość, że na Konotpczyń 
skiego auta zdoby li i  sprawa odgruzo 
Wania jest prosta i  nie nastręcza tru d  
ności.

A le  tu  znów pow sta je  kw estia  da
chu, k tórego spółdzie ln ia w łasnym  
kosztem zbudować nie  może. O parę 
dom ów da le j pod n r 6 te same k ło po ty  
plus... szczury. N aprzeciw  zna jdu ją  
się ru iny . BOS przew idu je  rozb iórkę 
ich  i  założenie w  tym  m ie jscu zieleń
ca. Na razie pozostaje to jednak w  
sferze pro jektów .

Wszędzie gdzie byśm y nie  za jrze li 
S A M -ow cy budu ją, rem ontu ją . W  jed  
nyćh domach praca idzie sprawnie, 
w  in nych  z powodu na w a łu  trudności 
zarząd tra c i głowę i  zaniedbuje rze
czy najważniejsze. T akie  z jaw isko 
spo tykam y przy n l. Ogrodowej 26a 
(SA M  16). Trudno uw ierzyć, że spół
dzielnia sama bez niczyjej pomocy po 
tra fiła  wyw ieźć 1120 trzytooów ek gru 
za, zdjąć dwa zburzone p ię tn , zapro 
wadzić kanalizację 1 elektryczność. 
A  przy tym  wszystkim  n ie pomyślano 
•  schodach. Zresztą może pomyślano 
ale Ba w ykonanie ich zabrakło fun
duszy. Zęby przedostać się z p iętra  
na p iętro trzeba m leć «One nerw y 1
a § p in c ] i cyncuw r.

TYLKO  NA SW ÓJ* SIŁY
A trzeba podkreślić to jeszcze rac.

że wszystkie zwiedzone przez nas 
S A M -y  p racu ją  bez żadnych k red y 
tów, bez żadnej pomocy z zewnąrz. 
K re d y ty  o k tó re  teraz spółdzielnie sta 
ra ją  się są stosunkowo m in ia tu row e  
i  Bą niezbędne b y  dom y te w y k o ń 
czyć, zabezpieczyć i  stw orzyć ludziom  
pracy, gdyż z n ich  przeważnie re k ru 
tu ją  się m ieszkańcy S A M -ów , m oż li
we w a ru n k i m ieszkaniowe.

—■ Jak  możemy ta k  odbudowujem y 
Warszawę —  m ów ią m i w  SA M ie 45 
p rzy  u l. G órczewskie j 4 —  a n ik t  nam 
dotychczas n ie  pomógł.

Jeżeli chodzi o ten osta tn i p rzyk ład  
to nam  n ie  ty lk o  n ik t  n ie  pomógł, 
ale w ie lu  naw e t przeszkadza. Dom 
ten b y ł pod zarządem W A N -u . W A N  
n ie  chce z niego ustąp ić m im o że sam 
nie pod ją ł żadnych prac rem onto
wych.

T rudno  opisywać w szystkie zw ie
dzane spółdzielnie. K ło p o ty  wszędzie 
są podobne. Wszędzie ludzie rw ą  się 
do pracy, wszędzie chc ie liby  te dom y 
„jakoś po ludzku  urządzić“  1 wszę
dzie na przeszkodzie sta je  b ra k  go tów  
k i.

Prace S A M -ów  w  ogólnym  dziele 
odbudowy W arszawy, to  k ro p la  w  mo 
rzu, nie m n ie j jednak to  w k ła d  b a r
dzo ważny i  dlatego uw ażam y że 
spółdzielnie te zasługują na ja k  n a j
w iększe poparcie i  na jda le j idącą po
moc. Z .K .

W  ubiegłym tygodniu Z-O.M. korzysta jąc z obfitych opadów — nabierał eil 
i  benzyny. Od niedzieli skończył się słodki okres bezrobocia. Teras na no
wo samochody-cysterny polewają u lic e. Na zdjęciu moment nabierania wody

do cysterny.

L I n t e f  i |

Trudniej niż innym
przychodzi matura młodzieży pracującej w liceum przy ul. Jagiellońskiej

Pracodawczymi K ry s ty n y  D., w ła 
ścicielka bu d k i z m a te ria łam i tek 
s ty lnym i, zaświadcza n iezgrabnym  p i 
smem, że K ry s ty n a  D. jes t u  n ie j 
„expedy jen tką ". Zaświadczenie p ra 
cy potrzebne jest spkole, do k tó re j 
p rzy jm u je  się ty lko * m łodzież pracują 
cą.

Na teczkach, leżących na stole egza 
m inacyjnym , podano zawód rodziców. 
Są to przede w szystk im  ro ln icy , na
stępnie urzędnicy i robotn icy, k ilk u  
rzem ieśln ików  i  jeden lekarz.

Przewodnicząca Państwow ej K o m i
s ji Egzam inacyjnej rozm aw ia ze zda 
jącym i. P rzy nazwiskach zapisuje so 
bie ich  zawody: robotn icy, u rzędn i
cy, k ilk u  rzem ieśln ików . Przeważają 
c i p ie rw si.

W O LNO  DR ZE M A Ć

N ic  w  ty m  n ie  m a dziwnego, że W oj 
tek  K ., k tó ry  od siódm ej rano pracu 
je  p rzy  tokarce, w  ławce szkolnej cza 
sami się zdrzem nie na le k c j i  Zresztą 
nie on jeden. I  n ic też dziwnego, że 
w  tak im  wypadku postępuje się zu
pełnie inaczej, niż w  szkole d la ucz
niów niepracujących. Nauczyciel u - 
daje, że n ie  w idzi drzem ki, w zględ
nie n ie udaje, lecz przyjm uje Ją, jak  
coś naturalnego. Jest tu  takie prawo 
nigdzie zile spisane, że pięć m inut w ol 
no się zdrzemnąć. M usi te  starczyć

nieraz za jedyny wypoczynek w  cią
gu całego dnia.

Jest im  na pewno oiężej zdobywać 
naukę, n iż  kolegom  niepracu jącym  z 
rów no leg łych  k las g im nazja lnych. 
T ym  bardzie j, że n iek tó rzy  z n ich 
jeszcze w  ro ku  ub. uczy li się syste
mem sem estra lnym  — dwie klasy w  
ciągu roku; przysw ajan ie w iadom o
ści w  przyśpieszonym  tem pie n ie  każ
demu szło dobrze, poziom k lasy b y ł 
n ie rów ny. T rudności jednak m usia ły  
być pokonane. W ym agania w  stosun 
ku do m a tu rzys to '/ p racujących nie 
są an i odrobinę mniejsze, niż w  sto
sunku do innych . O ni sami wym aga 
ją  od siebie nawet w ięcej. A.M . roz
pacza, że nie bardzo udała m u się od 
powiedź z zagadnień P o lsk i W spół
czesnej. Jest żonaty, ma dziecko, ma 
m atkę na u trzym an iu . M im o młodego 
w ieku  jes t przecież dorosłym , odpo
w iedz ia lnym  człow iekiem . Reszta stop 
n i dobra, ale ta  tró jk a !

Na ogól stopnie są dobre. Na 34 —  
dwóch niedopuszczonych do egzami
nów, 9 uczniów słabych 1 dwóch bar 
dzo słabych.

—  Są wszyscy bardzo zdolni 1 chęt
n i do nauki. Gdyby nie m usieli praco 
waó! Na pewno byłyby same „asy" —  
m ówi dyr. ob. Grochocki.

CO DALEJ?
Pracować jednak trzeba. Często nl« ■ 

tylko  na siebie. I  dlatego na pytanie, 
co będą robić po m aturze, odpowia-

w ie j. Są przecież dom y akademickie 
1 stypendia. Jako uczniow ie n ie  role' 
liśm y tego rodza ju  pomocy“ ...

L iceum  jest typ u  matem atyczno '  
przyrodniczego. T ak i typ  sobie o b r* ' 
li .  N ic  w ięc dziwnego, że na pytaniei 
o ja k ich  wyższych uczelniach myśł4> 
da ją przeważnie odpowiedź: „o pob' 
technice“ . M atem atyka, a rch itek tu 
ra, in żyn ie ria , chemia. N ie  ty lk o  chłop 
cy. W klasie by ła  p raw ie  połowa 
dziewcząt.

Jak się u łoży ich życie? Czy wieM 
dotrze do celu? Hu będzie musiało 
zrezygnować? N ie  można tego p r2®' 
w idzieć. Jedno jest pewne: że uczni®  
w ie z Liceum  dlst M łodzieży P ra c ń ' 
jącej, przy u l. Jagiellońskiej 38 i H ° 
żej 88 (dw ie m am y ta k ie  szkoły w 
W arszawie), uczniowie, którzy potrą 
f i li  przezwyciężyć ogromne trudno
ści, aby zdobyć świadectwa dojrzał® 
śd, którzy zakosztowali już żyda nj® 
tylko  od strony przyjemności nauki 
wartościowy ludzki elem ent, jeden * 
wartościowszych, jak ie  mamy wśród 
tegorocznych m aturzystów.

(m -k*r)
------:©:------

Z życia organizacji 
warszawskie) PPR

ZEBRANIU KOŁ PPR I PPS

Od PI. Teatralnego do PI. Zbawiciela
b ę d ą  ku rsow ać now e C haussony
10 now iu tk ich , lśn iących Chausso- 

nów przybędzie W arszawie ju ż  w  
pierwszych dniach czerwca. A u tobus j 
przerobione są w edług życzeń nacz. dy 
rekto ra  M Z K , inż. Kubalsikiego, m ają

TEATRY -  KINA-RADIO
TE A TR Y

TEATR P O LS K I — (Karasia 2) — dziś
godz. 19 „S zko ła  żon“ .
Teatr M A L I  (M arszałkowska 81) o godz

1 „R . H. In ż y n ie r" .
TEATR M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 89) 

’ godz. 19 „s trz a ły  na u l. D łu g ie j" . 
Teatr POWSZECHNY (Zam ojskiego 20) 
godz. 19 „P ociąg - W idm o". 

„W R Ó BELEK W AR S ZA W S KI“  (Zygm un 
>wska 8): o godz. 19.15 rew ia hum oru 
Ekspresem po W arszaw ie".
Teatr „C O M O E D IA “  — o godzinie 18 -  

Szczęśliwe d n i" .
Teatr R O ZM AITO Ś C I! — o godzinie

19 „K ró l w łóczęgów ".
Teatr STUDIO — Karow a SI — codzien

ne oprócz pon iedzia łków  „L is ie  Gniazdo". 
G U LIW ER  (K ró lew ska 13) — o godz 

3 — „G u liw e r w  k ra in ie  L il ip u tó w " . 
PO LSKA Y M C A. — Codziennie o godz. 

) kabare t l ite ra c k i p. t. „A N I  BE, A N I 
JE ".

CYRK N r Z (Praga, u l. Zte lenieeka, róg
Targowej), codziennie o godz. 19,15.
T ea tr K LA S Y C ZN Y : P rem ie ra  le kko 

myślnej ko m ed ii w  3-ch aktach Oskara 
W ilde'a „B ra t M a rn o tra w n y ".

TE A TR  NOW Y (Puławska 39). Dziś te
a tr n ieczynny, od środy codziennie o 
;odz. 19 kom edia Ruszkowskiego „Jadzia  
W dowa" z W ysocką, Łuczycką, Messal, 
Jaraczówną, Ś liw iń sk im , C hm ie lew skim , 
Cyglerem, Fertnerem , F ije w sk im  i  M ie l
czarkiem .

Teatr P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13). Dziś 
■ godz. 19.30 „Ladacznica z zasadami" — 
l in a  w  sw ej treści, odważna w  fo rm ie  
ztuka J. F  Sartre 'a  z udzia łem : E. Bo- 

nackie j, J. W ęgrzyna, A . Łap ick iego 1 F. 
bukowskiego. Reżyseria E. A xera . De
koracje Z. S trzeleckiego. M łodzież w  w ie 
cu szko lnym  nie posiada praw a wstępu na 
w idow nię.

K IN A
K ino  A T LA N T IC  -  (Chrmeina 33) -

„ ro ś c ig " , pocz. 13, 15, 17 1 21.
K ino  P A L L A D IU M  — (Z łota 7-9) -

„P o lska ", pocz. 11.45, 13.30, 15.15 1 21, dla 
ZW. Zaw. 17.30 1 19.15.

K in o  PO LO N IA  (Marszałkowska . ■>' 
„G u w e rn a n tka ", pocz. 11, 13,30, 16, 21.

K in o  A K T U A LN O Ś C I N r 1 (M arszalków 
ska 1U). P rog ram  N r  28, godz, 18,

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 2 (Inżynierska 
2) — P rogram  N r  17, godz. 13.

K ino  STYLOW Y (M arszałkowska 113) -  
„Z ie lona  D o lina ", pocz. 13, 15. 17 1 21.

K in o  TĘ C ZA  — (Suzina) — „P o n tc a ra l" , 
pocz. 15, 17, 21.

K in o  SYRENA — (Inżyn ie rska  2) -
„O s ta tn i e tap", pocz. 15, 17, 21.

Celem udostępnienia ja k  najszerszym 
rzeszom publiczności obejrzen ia f i lm u  
„P o lska ", ceny b ile tó w  na przeciąg całe
go okresu w yśw ie tlan ia  tego f i lm u  zosta
ną obniżone do 50 zl na w szystk ie  m ie j
sca.

R A D IO
W TOREK, 25 m a ja  1943 r .

Godz. 6.00 Sygnał czasu. 6.15 W ład. por. 
7.00 Dz. por. 8.35 „Z a k lę ty  D w ó r" , pow. 
12.04 Dz. poi. 12.25 Kone. ro z ryw k . 12.50 
„W ychó w  ź re b ią t", pog. 14.00 Kone. pośw. 
tw órcz. kom pozyto rów  jugosłow iańskich . 
14.30 A ud. muz. „N ie  b y ło  nas b y ł las " dla 
dzieci. 14.50 Próg. lok . 16.00 Dz. popoł. 16.35 
Skrz. Techn. 16.45 Muz. popol. 17.05 „D o 
k tó r  Moese", słuch. 17.45 R. U. L . „S ztu 
k i  plastyczne, odczyt. 18.00 A ud . ro z ryw k . 
18.45 Z a k lę ty  D w ó r" , pow. 18.00 Muz. le k 
ka. 19.15 K once rt O rk . S ym f. P . R. 20.00 
Dz. w lecz. 21.15 „R o k  1848 na M azurach", 
odczyt. 21.25 „U lub ione  m elodie, gra Seks
te t P. R. 22.00 A ud. ro z ryw k . 22.45 P rogr. 
lok . 23.00 Ostat. w iad . 23.30 H ym n.

Prem iera
w  Państwowym Teatrze Po skim

W pią tek, 28 bm . odbędzie się w  Pań
stw ow ym  Teatrze Polskim  praprem iera  
sz tuk i znakom itego pisarza Leona K rucz  
kow sklego p t.: „O d w e ty " . P rem iera bu 
dzi w ie lk ie  zainteresowanie ze względu 
na autora, k tó ry  p ie rw szy raz w ystąp i ja  
ko  dram atoplsarz w  Teatrze P olsk im , oraz 
na aktua lne  prob lem y, w ś ró d  zagadnień 
po lityczn ych  rozgryw a się głęboko u ję ty  
dram at rodzinny.

Sztuka ukaże się w  św ie tne j obsadzie. 
Wezmą w  n ie j udzia ł- Z. M a lyn lcz, K . 
Lubieńska, M . Dulęba, J. Sokołowska, G. 
Buszyński, S. B u tk iew icz , Cz. W olłe jko , 
W. G odlk, W. W lchursk l, E. K ow alczyk, 
H . K uba lsk l. Reżyseria: M a rian  W yrzy  - 
k o tts k l; dekorac je : Z o fia  W ęglerkow a,

zm iany w  skrzynkach biegów, w  d y - 
ferencja le i  w  rozmieszczeniu siedzeń. 
Słowem przystosowane zostały do na
szych w arunków . Z m iany  te nie 
w p łynę ły  na cenę autobusów.

Chaussony te odrazu po przybyciu  
do sto licy  obejmą służbę na ul. M ar
szałkowskiej, gdzie za k ilk a  tygodn i 
rozpocznie się przebudowa to rów  tram  
w a jow ych  oraz kom pletna zmiana sta 
rych, liczących 20 lat, szyn na odcin
ku  od Siennej do A l. Jerozolimskich.

P ro je k tu je  się, aby po ponownym  
uruchom ien iu  tra m w a jó w  na u l. M a r
szałkowskiej pozostawić tam  Ohausso 
ny, k tó re  by  ku rsow a ły  na trasie: PI. 
Teatralny, P I. Zwycięstwa, K ró lew 
ska, Marszałkowska, Śniadeckich, 6 
Sierpnia, P I. Zbaw iciela 1 z powrotem  
—  nl. Marszałkowska, P I. Żel. Bram y, 
Senatorska do P I. Teatralnego.

„ Triumfy“  ery Beton/
Od 2 tygodni po ja w iły  się w W ar

szawie ,,T r iu m fy ”  pakowane po 24
sztuki, tak  twarde, iż  około 40 proc.

z nich nie nadaje 
się:, zupełnie do pa
lenia. Indagowany  
w te j sprawie M o
nopol Tytoniowy  
wyjaśnia, iż  są to 
papierosy radom
skie j fa b ry k i B  2, 
która ostatnio otrzy 
mała upomnienie, iż  
papierosy są za sła 

bo nabijane i  w ykruszają się w tran 
sporcie. Fabryka  ta zareagowała na 
upomnienie ze zbytn ią  gorliwością, pa 
kując do papierosów ty le ty ton iu , ż t 
stały się twarde, ja k  żelazo.

M onopol Tyton iow y zapewnia ze 
swojej strony, że ,już w najbliższym  
czasie będziemy pa lić  normalne, mięk 
kie papierosy tejże fa b ryk i. Zobaczy
my

Grzywny do 1000 zł
D ekre tem  z dnia 26. kw ie tn ia  1948 r. zo 

s ta ły rozszerzone up raw n ien ia  w ładz ad
m in is tra cy jn ych  do zakładania g rzyw n y  
w  drodze nakazu karnego do 1.000 zl, a w  
drodze doraźnego nakazu karnego d )  500 
złotych.

Ściąganie g rzyw ien  w  try b ie  doraźnym  
stosują w  p raktyce  przeważnie fu n kc jona  
riusze M . O. W tym  w ypadku  każdy m ili 
c ja n t ściągający g rzyw nę np. za n iep raw i 
dlowe przechodzenie u lic y , jazdę na stop 
niach tra m w a ju , kąp ie l w  n iedozw olonym  
m ie jscu — musi posiadać odpow iednie 
b loczk i, k tó re  będą dowodem, że może za 
stosować now y w y m ia r g rzyw n y . Do ch w i 
l i  ukazania się tych  b loczków , obow iązu
je  dotychczasowy w y m ia r ściągany w  t r y  
b ie doraźnym  na jw yże j 100 zł. ,

, . - , „  - . - __ * Dziś. H  m aja odbędą clą ««brania W®*
da ją przeważnie: „chc ia łbym  się uczyć ppn  j  pps p rzy  ośrodkach pracy: 
da le j44. „C hc ia łbym 44, n ie  „będę44. N ie  o godz. 1» „T ro leyb ussy“  (Ł a z ie n k o * '
wszystk im  od razu pozwolą na t o  wa ska>* V ___

■ ” P rZ e f * ? *  W środę, 26 m a ja o god*. 17 w  Dom«
po to  dobrnąłem  do m a tu ry , żeby Sta Kultury Robotniczej (Plac Inwalidów 1®. 
n ą ć  w  m ie jscu“ . „D o ciężkich w a run  odbędzie się zebranie a k ty w u  PPR i  P?s 
kó w  jesteśmy przyzw yczajeni. A  na dz ie ln icy  pó łnoc, 
wyższych uczeln iach może będzie la t

D Z IE L N IC Y  SRODM.-POŁNOC
Dziś, 25 m aja o godz. 16.30 w  loleaUl 

K D  PPR (Senatorska 42) odbędzie się W  
k ła d  ku rsu  m iędzyparty jnego  PPR i  PPę

w te szcą en ie^p rezyd en t^m io s ta^s t. ‘ w arsza J f - “ * * * «  PÓ!nOC'
w y  o przeprow adzeniu  spisu m łodzieży j ULR w iązuŁwa.

Spis młodzieży do „$P“
W  na jb liższych  dn iach

m ęskie j (ro czn ik i 1931, 1932 i  1933) i  żeń
sk ie j (ro czn ik i 1930, 1931, 1932) do Pow 
szechnej O rgan izac ji „S łużba Polsce"

Spisu dokona W ydz ia ł W o jskow y —- u l.  tro w n i W arszawskie j

Z E B R A N IA  K O L PPR
Dziś, 25 m a ja o godz. 15, odbędzie sir. 

b ran ie  kc ła  pa rty jneg o  N r 9 p rzy  „E le *"

F lo riańska  10 na podstaw ie osobistych 
zgłoszeń w g. p lanu podanego w  ogłoszę- 
n iu .

W  m iesiącu czerwcu 1 lip c u  spisem bę-

O DPRAW A TOW . S K A R B N IK Ó W  KOŁ 
D Z IE L N IC Y  ŚRÓDMIEŚCIE

W  środę, 26 m a ja  o godz. 16.30 w  lokal«
dzie ob ję ta  m łodzież męska, w  m iesią -  K D  (M okotowska 48) odbędzie się odpr» 
cach s ie rp n iu  i  w rześn iu  m łodzież ż e ń -  wa tow . tow . ska rbn ików  k ó ł dz ie ln ic) 
ska (K r) Śródm ieście. Obecność obow iązkowa.

~JL s a t i i

Za znęcanie s ę nad jeńcami w Murnau
S tosunki panujące w  obozie jeńców  

w o jen nych  w  M u rnau  O flag V II-a  odsłoni 
proces, k tó ry  odbędzie się w k ró tce  przed 
Sądem O kręgow ym  w  W arszawie.

Na ław ie  oskarżonych zasiądzie przeka
zany z am erykańsk ie j s tre fy  okupacy jne j 
A nd rze j B uch, podo fice r W ehrm achtu, po 
m ocn ik  o fice ra  obozowego w  M urnau.

W edług zeznań zgłaszających się do pro 
ku ra to ra  św iadków , oskarżony tra k to w a ł 
jeńców  w  sposób sprzeczny z zasadami 
ko n w e n c ji genew skie j. N ie jed nok ro tn ie  
b i ł  po tw a rzy  o fice rów  po lsk ich  za d rob 
ne przew in ien ia  służbowe. W czasie jed  - 
dnego z apelów  ud e rzy ł tak  s iln ie  pewne
go p u łko w n ika  — Polaka, k tó ry  n ie sta
ną! przepisowo na baczność, że z łam a ł m u

T e a tr „ P L A C Ó W K A ”
KRÓLEWSKA 13

D ziś  2 5  m a ja  i c o d z ie n n ie  o  g. 19 .30  
N a jg ło ś n ie js z a  s z tu k a  E u ro p y

JEAN P A U L  SA RT R E

LADACZNICA Z ZASADAMi
(La Putain Respectueuse)

Udział biorą; EWA BONACKA, JÓZEF WĘGRZYN
ANDRZEJ ŁAPICKI, FELIKS ŻUKOWSK 
KAROL ŁABĘDZKI i inni 

P r z e k ł a d :  J A N  K O T T 
Reżyseria: Dekoracje:

ERWIN AXER ZENOBIUSZ STRZELECKI
Młodzież w wieku szkolnym nie posiada prawa wstępu *  
Kasa czynna od g. 10 do 14 i  od 16 do pocz. przedst. -

Spółdzielnie warszawskie (mieszka
niowe) p rzy jm u ją , czy zachowują róż
ne nazwy, według upodobania i zami
łowania. Ich  sprawa,

Czasami jednak „ zachowawczość” 
ta, czy też konserwatyzm ( ja k  kto 
w o li) budzi odruch zniecierpliw ienia.

Oto np. na ul. Fa ła tu istnieje Spół 
dzielnia Mieszkaniowa B Y Ł Y C H  P R A  
C O W N IK Ó W  M IN . S P R A W  
W N Ę T R Z N Y C II. (Bardzo się cieszy 
my, że b y li pracownicy S ławoja trzy 
mają się „k u p y ") .

Proponujem y spółdzielnię byłych

nogę. Na oskarżonym  ciąży ponadto * *  * 
rzu t, iż specja ln ie dbał o w ykonan ie  ro t- 
kazu, by  s trażn icy  obozowi s trze la li « 
każdego jeńca, k tó ry  w  czasie na lo tu  »« ' 
g ie lskiego podejdzie do okna. N ie je d n o ' 
k ro tn ie  Buch sam strze la ł do Jeńców.

Przesłuchany przez p roku ra to ra  B««® 
p rzyzna ł się do b ic ia  jeńców  po 1w<ir7„ ' l  
ośw iadczył jednak, że n ie w iedzia ł, iż P 
s tępu je  bezpraw nie, gdyż przełożeni vr* '  
m agali od niego, b y  tra k to w a ł Jak na js« ' 
ro w ie j o fice rów  po lskich .

K R O N IK A  STO LICY
STATYSTYC ZN E ZE S TA W IE N IE  R O C Z*^ 

Z A  ROK 1947
W ydzia ł S ta tystyczny Zarządu Miejski® 

go m . st. W arszawy in fo rm u je , że o b e c ' 
n ie  zn a jd u je  się w  d ru k u  „Statystycz1* 
Zestaw ienie Roczne za ro k  1947“ , k tó re  ^  
p ierw szej po łow ie czerwca ukaże się w 
sprzedaży.

Będzie to w yd a w n ic tw o  obszerniejs*^ 
niż w  ro ku  ub. gdyż wprow adzono now 
dz ia ły  i  powiększono liczbę tab lic .

„P O P IS  CHÓRÓW I  O RKIESTR 
U C ZN IO W S K IC H “

We środę, dn ia 26 m aja b r. o godz. ^  
odbędzie się w  sali „R om a“ , N ow og rod y  
ka 49 „P op is  Chórów  i  O rk ie s tr Ucznio^*T 
sk ich “  W ydzia łu  Szko ln ic tw a Zarządu 
skiego m. st. W arszawy. .

Wstęp bezpłatny. Zaproszenia w yda j 
W ydzia ł S zko ln ic tw a Zarządu M ie jsk ie»0' 
A l. S ikorskiego 30, IV  p ię tro , pokój 59 ' ' '  
Sekcja Za jęć M iędzyszkolnych.

POLACY W RUCHACH 
W OLNOŚCIOW YCH 1848 R.

Dnia 18 maja, o tw a rta  została druga * 
ko le i w  roku  bieżącym w ystawa druków 
B ib lio te k i Szkoły G łów ne j H andlow ej zi 
Warszawie, p rzy  A l. N iepodległości ^  
(Rakowiecka 6), pod ty tu łe m : „P o lacy w 

^ 7^ ; -  ruchach w olnościow ych 1848 r . “ . A
W ystawa o tw a rta  jes t codziennie ° °  

godz. 9 do 19, zarówno w  dnie powśzed * 
nie ja k  i  w  św ięta.

Z  POLSKIEGO TO W AR ZYSTW A 
FIZYCZNEG O li

pracowników Urzędu Śledczego, ’czyli JESteK0* ? 1 w ’T m  k n ltu  u! w.g°<Kraf 
t*W. „D e fif  f korytarzowych Paw ia- Przedm . 26-28) uroczyste posiedzenie P0*- 
ka” , granatowej policji i t d itd . Jak  j Łkief °  tT o w * Fizycznego ku  pam ięci pr<*J 
tradycja tg tradycja. 3 ‘c S e g o ^ 6̂  wybUneg0 uczone*° *
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Rozwói Państwowych Przedsiębiorstw Handlowych
.H a n d e l państwowy zają ł w  r. 1947 
•'Uezowe stanowisko na szczeblu 
"tfrtu, obejmując wszystkie branże i 
Poważniejsze, nie wyłączając artyku  

rolnych.
Państwowa Centrala Handlowa, ja 

Pierwsze na większą skalę zorga- 
|P*owane państwowe przedsiębior
c o  handlowe w r. 1945 miała za- 

kilkaset miliomów obrotów, 
l* r - 1946 osiągnęła oma 10,5 m iliar- 
a zł obrotów, a w  r. 1947 —  33,5 

“»Harda zł. Należy przypuszczać, iż 
" r- 1948 PCH osiągnie około 60 m i- 
lardów zł obrotu.
W  ramach PCH na szczególną uwa 

Zasługuje praca Centralnego b iu - 
obrotu artykułam i rolnymi. Biuro  

® Posiada 543 placówki z tego 372 
Placówki skupu. Celem biura jest 

artykułów rolnych dla zaopa- 
/ ie n ia  zarówno rynku reglamento
wanego, ja k  i  rynku wolnego.

Rok 1947 był rokiem pierwszego 
?*artu mi szerszą skalę placówek de 
Rożnych handlu państwowego.

W 1947 r _ s p a d la  decyzja powoła 
"‘a do życia Powszechnych Domów 
lowa-p-yych, jako państwowych

przedsiębiorstw detalicznych wielo
branżowych. Ustalono, że sieć Pow
szechnych Domów Towarowych obej 
mie przede wszystkim ośrodki robot 
nicze, ja k  okręg łódzki 1 okręgi ślą
skie. Zadaniem Powszechnych Do
mów Towarowych jest zaopatrzenie 
ludności w  artykuły pierwszej po
trzeby. W  roku 1947 uruchomiono 48 
domów towarowych, w  pierwszym  
4 miesiącach roku 1948 —  15, przewi 
dziane jest jeszcze uruchomienie do 
końca 1948 r. dalszych ok. 30 domów 
towarowych.

Jednym z największych domów to 
w ar owych, jak i zostanie otwarty  
jeszcze w  pierwszej połowie 1948 r. 
będzie Powszechny Dom Towarowy  
we W rocławiu o łącznej kubaturze 
70.000 m lew.

O celowości powołania do życia 
Powszechnych Domów Towarowych 
świadczy niepowstrzymany wzrost 
obrotów domów towarowych. 48 pla 
cówek uruchomionych w  okresie od 
2 kw ietnia 1947 r., do 20 grudnia 
1947 r. dokonało obrotów w wysokoś 
ci 2.781.000.000 zł. Według dotych
czasowych cyfr należy przewidywać,

hozwój ruchu wielowarsztatowców
w  przem yśle w łókienn iczym

Hasło organ izacji po litycznych i za 
(Jbg, °'yych: „przez zwiększoną liczbę 
„ ‘"Kiwanych maszyn, do podniesienia 
"Spodarki narodowej i poprawy bytu 

u,*®"tecych“  znalazło w  przemyśle
^ók ienn iczym  w ie lką  liczbę rea liza - 
lt>rów.

Świadczą o tym zwiększające się 
® kad ry  p rzodow ników  pracy — 

^^w arszta tow ców . I  tak, w  prze- 
s ysle baw e łn ianym  liczba tkaczy od- 

"gujących 4 krosna wzrosła w  clą 
cy r ° ku  z k ilku se t do ponad 7 tys ię - 
, °sób. Liczba pracujących na 6 k ro  

ach ze 142 w  styczniu ub. r. do 1.047 
grudniu 1947 r. i do 1.421 tkaczy w  

"»arcu br.

aW C*ągu 15 m iesięcy liczba tkaczy 
ta rg u ją c y c h  „szóstki“  wzrosła za- 

dziesięciokrotnie. Poważnie wzro 
cl^ r ównież liczba tkaczy i tkaczek 
H a ls u ją c y c h  po 8 krosien — w  k w ie t 

w ynosiła ona ponad 220 osób. 
p , k w ie tn iu  br. po raz p ierw szy w  
y iSce przodow nicy pracy — w ie lo - 
1q ^ ta to w c y  p rzys tąp ili do obsługi 
^  krosien w  PZPB w  Rudzie Pabia- 
6i.j ?6i i  12 kros ien w  najw iększej poi 

el fabryce w łók ienn icze j w  PZPB 
1 W Łodzi. W PZPB Ń r 4 w  Ł o - 

16 W y s tą p io n o  rów nież do pracy na 
krosnach autom atycznych.
”  przędzialnlach bawełnianych 

Poważnie wzrosła w  ciągu ostatnich 
^“esięcy liczba prządek obsługują- 
^ch  więcej niż 2 strony wrzecion. 

o*asie od października ub. r. do

proc. Obecnie praca wielowarszta
towców stanowi przeszło dwie trze
cie wrzecionozmian.
Na specjalne podkreślenie zasługu

ją  przodownice pracy w  Państwo
w ych Zakładach Przem ysłu B aw ełn ia  
nego N r 2 w  Łodzi: tow . tow . Mucha 
.Józefa Ulkowska, Anna Ciesielska i 
inne, k tó re  rzucając hasło współza
w odn ic tw a 1-m ajowego przeszły w 
k w ie tn iu  br. na obsługę 6 stron wrze 
cion.

że w  r. 1948 Powszechne Domy Towa  
rowe osiągną obroty do 18 m iliar
dów złotych.

Obok Powszechnych Domów Towa 
rowych do organizacji detalicznych 
placówek przystąpiła Państwowa 
Centrala Handlowa, Centrala Tek
stylna, Centrala Handlowa Przemy
słu Elektrotechnicznego, Centrala 
Zbytu Przemysłu Skórzanego. Ogól
na liczba placówek detalicznych w  
sektorze państwowych wynosiła na

dzień 31 grudnia 1947 r . ca 2.300.
Ogólnym wskaźnikiem niewątpliwe 

go poważnego znaczenia jakie w  ży
ciu gospodarczym kraju  przypada 
już w  chwili obecnej handlowi pań
stwowemu jest fakt, że na 422.000 
pracowników zatrudnionych w  han
dlu w  ogóle, w  sektorze państwo
wym pracuje ok. 74.000. Cyfra ta nie 
wiele ustępuje spółdzielczości, w  któ 
re j pracuje w  dziale handlowym o- 
koło 96.000 osób.

U n iw e r s y te t  M ik o ła ja  K o p e rn ik a
p o d  o p ie ką  Św iata  Pracy

Ulg W Obowiązki!
spo ecznego oszczędzania

na Z O
Rada M in is tró w  w prow adziła  dla 

nabyw ców  nieruchom ości, na obsza
rze Z iem  Odzyskanych, u lg i w  obo
w iązku  społecznego oszczędzania.

Podstawą obliczenia rocznego w k la  
du oszczędnościowego i składek osz
czędnościowych dla obow iązanych 
do społecznego oszczędzania, stano
w i dochód, podlegający opodatkowa 
n iu . Dochód ten zm niejsza się przy 
w ym iarze w k ła d u  oszczędnościowe
go o sumę w p ła t, uiszczonych w  da
nym  ro k u  ka lendarzow ym  na poczet 
ceny nabycia m ien ia  nieruchomego 
na Z iem iach Odzyskanych, o ile  na

_____ ____ ___________bycie to odbywa się w  try b ie  dekre
"»arca br. liczba prządek obsługują-  ̂ tu  o przekazyw aniu przez Państwo 

3 strony wrzecion wzrosła o 
k. 50 proc., a liczba prządek obsłu

gujących 4 strony —  o około 40

niero lniczego m ien ia  nieruchomego 
na obszarze Z iem  Odzyskanych i  b. 

Wolnego M iasta Gdańska.

»Orbis“ zaprasza na spacer po Wiśle
■Mieszkańcom stolicy sygnalizuje- 

"trakcyjną wycieczkę statkiem  
, Wiśle, która trwać będzie cały 

i®n> a organizuje ją  „ORBIS“, 
st m P r ą d z ie  luksusowego paro- 

tku spędzimy niedzielę 6-go 
w* * a  br. „od świtu do nocy“, 
Ug odjazd z przystani na Wiśle 

stąpi o godz. 8-mej, a powrót 
z®widziany jest na godz. 22-gą.

Na statku zapewniona doskonała 
kuchnia (obiad i kolacja) oraz dan 
cing i występy artystów, jak rów
nież korzystanie z plaży i kąpieli, 
bowiem statek zatrzyma się przy 
malowniczym, lesistym wybrzeżu.

Zgłoszenia przyjmuje Oddział 
Główny „ORBISU“ w gmachu hote
lu Polonia.

W  d n iu  23 m a ja  b r. na dziedzińcu 
Ratusza w  T o ru n iu  odbyła się u ro 
czystość wręczenia re k to ro w i Unrwer 
sytetu M iko ła ja  K op e rn ika  insygniów  
rekto rsk ich , u fundow anych  przez spo 
łeczeństwo m iasta Bydgoszczy.

Na dziedzińcu Ratusza zebra li się 
lic zn i reprezentanci w ładz państwo
w ych , p a r ti i po litycznych, s fer nau
kow ych i  a rtystycznych z całego W ie l 
kiego Pomorza oraz m łodzież akade
m icka U M K  w raz  z delegacjam i sze
regu innych wyższych uczelni. Po od 
śpiewaniu przez chór akadem ick i „G a 
ude M a te r“  p ro re k to r U M K  pro f. d r 
K o ra n y i w yg ło s ił odczyt „O  sym bo li
ce insygn iów  re k to rsk ich “ , wskazując 
na znam ienny fa k t, iż  gdy daw n ie j 
insygnia tak ie  o fia ro w a li k ró lo w ie  i  
książęta, dziś w  Polsce Ludow e j fun  
datorem  i opiekunem  szkół akadem i
ck ich  staje się społeczeństwo, ze świa 
em pracy na czele. Insygnia , k tó re  o 
rzym ał re k to r U n iw e rsy te tu  M iko 

łaja K opern ika , są sym bolem  łączno
ści pom iędzy nauką i pracą.

Prezydent Bydgoszczy, ob. T w ardz i 
cki, w ręczając re k to ro w i U M K , pro f. 
d r L u d w ik o w i K o lankow skiem u insy 
gnia, z łożył uroczyste zapewnienie, iż 
społeczeństwo sto licy Pomorza będzie 
się ja k  n a jtro s k liw ie j opiekowało 
najm łodszą uczelnią akadem icką w  
Polsce.

O pisow i insygn iów  rek to rsk ich  — 
berła  i łańcucha —  pośw ięcił swą pre 
lekc ję  pro f. U M K  Jerzy Hoppen, tw ó r 
ca p ro je k tu  insygniów , w ykonanych

przez artys tę  -  rysow n ika  1 z ło tn ika  
bydgoskiego R. Setkiew icza. Insygn ia  
wykonane są ze srebra, suto złocone 
robotą cyzelerską.

Na zakończenie p rzem ów ił re k to r 
U M K , p ro f. d r  K o lankow sk i dzięku
jąc  społeczeństwu bydgoskiem u za dar 
i  podkreśla jąc doniosłość tego ak tu  
polegającego na zb liżen iu się uczo
nych i  rob o tn ików  pom orskich.

Uzupe łn ien iem  uroczystości by ło  o- 
tw a rc ie  w  salach B ib lio te k i U n iw ersy 
teck ie j w ys ta w y  książ.ek naukow ych, 
stanow iących da r społeczeństwa szwaj 
carskiego d la  U n iw e rsy te tu  M iko ła ja  
Kopern ika .

Konkurs fotograficzny
Domu Wojska Polskiego

Dom  W ojska Polskiego ogłasza kon 
kurs  pt. „F o tog ra fia  dokum entam a 
w  okresie d rug ie j w o jn y  św ia tow e j".

Celem konkursu  jest upam iętn ien ie  
i  udokum entow anie w a lk  żołnierza 
polskiego w  okresie d ru g ie j w o jn y  
św iatow ej. U dzia ł w  konkurs ie  może 
wziąć każdy, k to  w  te rm in ie  do dnia 
1 lis topada i948 r. nadeśle pod adre
sem Dom u W ojska Polskiego posiada 
ne, a dotąd nigdzie nie rep rodukow a
ne publiczne zdjęcia, k lisze  czy b ło
ny, posiadające wartość dokum entar- 
ną i  zw iązane bezpośrednio lu b  po-

Polski węgiel
ogrzewa Islandię
Z p o rtu  gdyńskiego w ysz ły  rów no

cześnie cztery s ta tk i: dwa francuskie , 
jeden ang ie lsk i i  jeden norw eski, k tó  
re zabrały łącznie ponad 12 tys. ton 
węgla do F ra n c ji. Z Gdańska w yszły: 
duński SS. „Concorde“  i  norw eski 
SS. „H e rth a “ , zabierając łącznie 4.400 
ton  węgla do Is lan d ii. W ęgiel po lsk i 
ko n ku ru je  na z im nej wyspie gejze
rów  z powodzeniem z węglem  am ery 
kańskim .

P O R A D Y  P R A W N E
OB. A. G ŁO W A C K I —  W ŁO CHY.
W  odległości 20 centymetrów od par 

hanu Waszego ogrodu rosną na po
sesji sąsiada młode brzozy i  topole, 
wskutek czego Wasze drzewa owocowe 
karłowacie ją gdyż drzewa sąsiada za
słania ją słońce i  pochłaniają zbyt wiel 
ką ilośó soków ziemnych.

Zgodnie z obowiązującymi u nas 
przepisami (prawo rzeczowe art. 38) 
możecie wyznaczyć sąsiadowi termin  
na usunięcie przezeń korzeni drzew  
lub krzewów, o ile przechodzą one na 
Waszą stronę, oraz gałęzi zwisają
cych na Waszą posesję. Po bezsku
tecznym upływie udzielonego term i
nu jesteście uprawnieni obciąć w y-

n TRYBUNA WOLNOŚCI“
T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w  N r  20 (116):

—  F ro n t  p o k o ju  p rze c iw ko  podżtgaczom  w o 
je n n ym .

—  W  obliczu nowych zadań w dziedzinie 
współzawodnictwa pracy.

—  De Gasperi wobec nowych trudności.
—  Zadania komitetów współpracy.
—  T u  m ó w i w o ln y  cz łow iek.

—  Przed zjazdem ZNP.
—  Nowa szkoła w  starym  pałacu.
—  Miłosierdzie gminy.
—  K o n g re s  u p io ró w .
—  Indonezja nie padła na kolana.
—  Pszenica i  polityka.

Józef Kowalczyk

Józef Kofman

Ostap Dłuski 
Antoni Alster 
Aleksander Litw in  
Wł. Ferenc 
Zofia Wojtowicz 
Maria Konopnicka 
W. Larski 
Bolesław Dudziński 
E. Varga

Z tygodnia na tydzień. —  Z całego kraju. ■— Kolumna kulturalno- 
literacka. —  Na widowni międzynarodowej. —  Zewsząd o wszyst

kim. —  Wolna Trybuna. —  Z żyda partii. —  Kolumna humoru.
1572 B

KAKEL CAPEK
ZŁODZIEJ KAKTUSÓW

oto tytu ł cyklu doskonałych opowiadań krym inal
nych wybitnego czeskiego pisarza.

Ukazały się one w przekładzie Artura - M aryi 
Swinarskiego w numerze 21.

„C O  TYDZIEŃ POW IEŚĆ"
cena zeszytu złotych 25.—  do nabycia w punktach

sprzedaży czasopism 1544-B

CZYTAJCIE
»KOBIETĘ

111 do nabycia 
w każdym kiosku

11

PRZETARG NIEO GRANICZONY  
^ ^Jednoczenie Przemysłu Cukrowniczego O- 

riBu Lubelskiego ogłasza przetarg n ieogran i- 
C2°by na pogłębienie od 60 do 80 m studni 
0 średnicy 8— 10“ w  C u krow n i „Częstocdce“ , 

Opatów, stacja ko le jow a O strow iec Swię- 
‘°krzySki,

Materiały potrzebne do wyżej wymienio- 
°ych robót dostarczy Cukrownia. O ferty nale- 
j/v składać w bezfłrmowych, zalakowanych 

°Pertach w  Zjednoczeniu Przemysłu Cukrow
anego  Wydział Zaopatrzenia, Lublin, ul. Szo- 
Pena 6 (Bank Rolny) pokój N r 15, do dnia 29 
'"aja br., o godz. 12.00, gdzie również można 
^sięgnąć bliższych informacji.

Otwarcie kopert nastąpi 31 bm. o godz. 12.00. 
, dyrekcja Zjednoczenia zastrzega sobie prawo 
Wyboru oferenta oraz prawo unieważnienia 
le t a r g u  bez podania powodu i ponoszenia 
z ^go tytułu jakiejkolw iek odpowiedzialności.

0 ° oferty należy dołączyć kw it wpłaconego 
'^adiufYj w  wysokości 1 proc. od zadeklarowa
l i  Sumy na rachunek Zjednoczenia P rzem y  

u Cukrowniczego Okręgu Lubelskiego do N a
wowego Banku Polskiego, Oddział w  L ub li- 

^ le- 1604 K

Wzmianka o przetargu
D yrekc ja  Polskiego M onopolu Tytoniowego 

w  W arszawie, u l. N ow y Ś w ia t 4 ogłosiła prze
ta rg  n ieograniczony na w ykonan ie  in s ta la c ji 
e lektryczne j św ia tła  i  s iły  oraz s tac ji tra n s fo r
m atorow ej w  budynku  fe rm en tac ji w  Zakładzie

U p raw y  T y to n iu  w  Grudziądzu przy u l. C e ł- 
m ińiskiej.

Szczegółowe w a ru n k i p rze targu zaw iera „M o 
n ito r  P o lsk i“  N r  49 z dn ia 20.5.1948 r.

1622-K

PO LSK IE TO W AR ZYSTW O  TA TR ZA Ń S K IE  
W  K R A K O W IE

rozp isu je
K O N K U R S

na dzierżawę res tau rac ji -  Dancingu H ote lu  
M O R S K IE  O KO  w  Zakopanem- In fo rm a c ji co 
do w a run ków  dzierżawy udzie la ją : Zarząd 
G łów ny P T T  w  K rakow ie , u l. Potockiego 5 
i  B iu ro  P T T  w  Zakopanem, u l. K ru p ó w k i, ho
te l M orskie Oko.
T e rm in  składania o fe rt do 31.5.1948 r.

T erm in  uruchom ien ia restau rac ji z dniem 
15.6.1948 r.

Dzierżawca o trzym u je  do użytku  kom pletne 
urządzenie sali dancingowo -  restauracyjne j, 
oraz sprzęt kuchenny.

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie
1618-K

P O LSK IE  Z A K Ł A D Y  ZBOŻOW E
poszukują wykwalifikowanych  

księgowych
księgowych-bilansistów 

i  biegłych maszynistek.
Zgłoszenia należy kierować do Wydziału 

Personalnego Polskich Zakładów Zbożowych, 
Warszawa, ul. Chocimska 28, I  piętro. 1612 K

Znaleziono w  Świdrze nad wodą, w  dniu 
16 m aja 1948 r. —

APARAT FOTOGRAFICZNY
Właściciel zgłosi się po odbiór do biura se

kretariatu KC  PPR Al. Stalina 17.
1R21-R

Wzmianka o przetargu
D yrekc ja  Polskiego M onopolu Tytoniowego 

w  W arszawie, u l. N ow y Ś w ia t 4 og łosiła n ie 
ograniczony przetarg o fe rto w y na w ykonan ie  
I I  se rii rob ó t p rzy  budow ie magazynu surowca 
p rzy  W y tw ó rn i w  Radomiu.

Szczegółowe w a ru n k i prze ta rgu zaw iera „M o  
n ito r  P o lsk i“  N r  48 z d n ia  16.5.1948 r.

1623-K

Z A W IA D O M IE N IE  O PRZETARG U
Ministerstwo Skarbu Departament I  Wydział 

Gospodarczy ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie i dostawę 500 sztuk teczek skó
rzanym z powierzonego materiału (skóry) z do
daniem okuć, materiału na wkładkę i  kieszonkę.

W arunki szczegółowego przetargu można 
przeglądać do dnia 31 maja 1948 r. w  Departa 
mencie I  Ministerstwa Skarbu, Wydział Gospo 
darozy, pokój 652, w  godzinach od 10 do 12.

1616-K

mienione korzenie lub gałęzie. W a
runkiem jednakże zasadniczym jest 
aby korzenie lub gałęzie zwisające 
przechodziły na Waszą posesję.

OB. A. W A LK U S Z — ZAKRZEW O  
FO LW ARK.

M ajątek Wasz został zabrany przez
Trauhendera i  zostaliście wywiezieni 
wraz z 3-ma synami do Niemiec do 

' obozu. Synowie tam zginęli. W y  w ró- 
] ciliście kaleką, m ajątek został zniszczo 

ny.
Szkody, spowodowane działaniami 

wojennymi wojsk niemieckich i sprzy 
mierzonych z Niemcami oraz szkody 
spowodowane przez bezprawne zarzą 
dzenia. względnie akty gwałtu władz 
niemieckich należało zgłosić do B iu 
ra Rejestracji Strat Wojennych na 
specjalnych kwestionariuszach re je
stracyjnych. Również rejestracji pod
legały szkody nie materialne, ja k  u- 
trata życia i zdrowia oraz prześlado
wania. Do Biura Rejestracji Strat 
Wojennych należało zgłosić również 
więc i straty za utratę synów i swe
go zdrowia.

Odszkodowanie będzie mogło być 
przyznane dopiero z ogólnego odszko 
iłowania, przyznanego Polsce przy za 
warciu traktatu  pokojowego.

Odnośnie podatków, nadzwyczajne 
okoliczności. osłabiające zdolność 
płatniczą podatnika np. długotrwała 
choroba, nieszczęśliwy wypadek itp. 
mogą być podstawą do zmniejszenia 
podatku i  zaliczek na podatek. O tę 
obniżkę należy zwrócić się do W ła 
dzy Skarbowej wymiarowej lub w  
razie odmowy do władzy odwoław
czej.

średnio z w a lką  żołnierza polskiego 
w , okresie d rug ie j w o jn y  św iatow ej, 
a w  szczególności:

]  Zd jęcia  dokum entarne z okresu 
I  w a lk  ochotn ików  po lskich w  Hisz 

pan ii 1936 — 1939.

2 Zd jęcia  dokum entarne dotyczące' 
przebiegu kam pan ii w rześniowej 

1939 (zdjęcia z obszarów poszczegól
nych b itew , ew akuacja ludności cy
w iln e j, p rze jaw y te rro ru  okupanta).

3 Zd jęc ia  «dotyczące w a lk i zb ro jne j 
w  okresie okupacji, obrazujące 

zarówno w a lkę  i pracę organ izacji 
podziemnych, ja k  rów nież postawę i 
sytuację ludności c yw iln e j w  tym  o- 
kresie.

4 Zd jęcia  dokum entarne zaczerp
nięte tem atycznie z w a lk  i  życia 

żołn ierskiego I - e j D y w iz ji im . T. K o 
ściuszki, I -e j i  I i - e j  A rm ii W ojska 
Polskiego na ca łym  ich szlaku bo jo
wym .
ET Zdjęcia  dokum entarne z w a lk i 1 
V-J życia żołnierza polskiego na za
chodzie (w a lk i we F ranc ji, N orw egii, 
w  A fryce , W. B ry ta m i, w  N iem 
czech).
Ć* Zdjęcia  obrazujące osiągnięcia 
'-J W ojska Polskiego w  okresie po

ko ju , akcję odm inow yw ania k ra ju , 
akcję siewną, działalność W ojsk O- 
chrony Pogranicza, w o jskow ą akcję 
przeciwpowodziową (obrona i  budo
wa mostów).

Dom W ojska Polskiego wyznacza 
następujące nagrody: I  nagroda — 
25.000 zł., I I  nagroda —  15.000 zł, 
I I I  nagroda 10.000 zł oraz 10 w yróż
nień po 5 000 zł — każde.

Ju ry  konkursu  zastrzega sobie pra 
w o dowolnego dzielenia lu b  łączenia 
nagród w  zależności od w artośc i na
desłanych prac.

Dom W ojska Polskiego zastrzega 
sobie p raw o  zakupu nadsyłanych na 
konkurs  zdjęć wg. usta lonych sta
wek, ja k  również praw o rep rodukc ji 
zdjęć w  w ydaw n ictw ach. Zdjęcia kon 
kursowe w raz z kopertą  zaw ierającą 
nazwisko oraz adres biorącego udział 
w  konkurs ie  należy nadsyłać pod ad
resem:

Dom Wojska Polskiego, Warszawa, 
Królewska 13, Wydział Literacki —  z 
dopiskiem „Konkurs na fotografię 
dokumentarną“.

TYGODNIK 
ILUSTROWANY 

DU WSZV3TKICH

©
! 0  PRZYMUSOW E LE C ZE N IE  P IJA K Ó W

„L u d z ie  cho rzy  w eneryczn ie  podlegają przym usow em u leczeniu. Czy n ie  b y 
ło b y  wskazane to  samo zastosować do a lko h o likó w . Jedn i i  d rudzy  są klęską 
społeczną

|  w o ła  jedna z czy- 
|  te ln iczek na łamach

Nr 10
tygodnika 
dla kobiet

Og oszenie o przetargu
Stołeczne Zakłady Mleczarskie w  Warszawie, 

ul. Krochmalna 73a ogłaszają przetarg nieogra 
ndczony na wykonanie hali, kotłowni i  budyn
ku biurowego.

Podkładki przetargowe oraz bliższe inform a
cje, dotyczące robót otrzymać można w  Biu
rze Zakładów.

O ferty w  zalakowanych kopertach należy 
składać do skrzynki na oferty w  Biurze Zakła 
dów do dma 5 czerwca godz. 10,30, gdzie o 
godz. 11 nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

i ri o n

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

B R Y LA N T Y  -  b iżu te ria  , 
z ło to  — srebro — zegarki. 
K upno — sprzedaż Nowy
Ś w ia t 48. N ow ak. S56

ZGUBY

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  N r 11-48 
Biuro E lektryfikacji Kolei, Warszawa, ul.

M ianowskiego 15 ogłasza przetarg nieograniczo 
ny na wykonanie i  dostawę:

15.000 sad. złączy szynowych.
Oferty należy składać do skrzynki ofertowej 
umieszczonej w  Biurze E lektryfikacji Kolei 
do dnia 5 czerwca br. do godz. 10, po czym o 
godz. 10,15 nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Podkładki do przetargu oraz bliższe in fo rm a  
eje można uzyskać w  godz. urzędowych w  Wy 
dziale Budowy B iura E lektryfikacji Kolei, War 
szawa, ul. Mianowskiego 15.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone 
wadium w  wysokości 2% sumy oferowanej.

1615-K

U N IE W A Ż N IA M  Upoważ-
nien ie  N r 29 wydane przez 
C entra lę  S kór S urow ych 
oddział w o jew ó dzk i w  
W -w ie  na nazwisko W i
słock i Eugeniusz. P uste l
n ik  Jabłonna, pow ia t G ar
w o lin , oraz tym czasow y 

i dowód osobisty w ydany 
przez S tarostw o Prasko - 
W arszawskie. 420

ZG UBIO N O  leg itym ac ję  i  
dekre t in w a lid z k i na nazwi 
sko K w ia tkow ska  M aria .

421

O GŁO SZENIE O PRZETARG U
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocim 

ska 33, ogłasza przetarg nieograniczony na w y  
konanie robót budow lanych w  części budynku  
szkolnego I  i I I  p. przy  ul. Grójeckiej 93.

Oferty należy składać do dnia 3.6.48 r. do 
godz. 10 w  Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy 
V p. do skrzynki ofertowej.

Bliższych inform acji udziela W ydzia ł Um ów 
W DO ul. Chocimska N r 35 V  piętro, pokój N r 
7, w  godz. od 9 —  12, gdzie też mogą oferenci 
otrzymać ślepe kosztorysy oraz w a ru n k i prze 
targowe za zwrotem toosztów.

1617-K

P oda je się do pub liczne j 
w iadom ości, że Prezydent 
M iasta St. W arszawy, jako  
szef a d m in is tra c ji ogólnej 
I I  in s ta nc ji, decyzją z dnia 
14 m aja 1948 r. L . dz. 014/ 
AN-3/110 /48 na zasadzie 
a rt.a rt. 2(1) i  3(2) p k t. 1 
oraz a rt. 8 dekre tu  z dnia 
10-X I. 1945 r. o zm ian ie i  
usta lan iu  im io n  1 nazw isk 
(Dz. U . R. p . N r 58, poz. 
310) u d z ie lił Ob. W iechet- 
ko w l M a riano w i zamieszka 
łernu w  W arszawie, p rzy  
u lic y  M icha łow sk ie j N r 3 
m. 15, urodzonem u dn ia  4 
m aja 1922 r. w  Redzyń- 
skiem , pow.. M ińsk  Mazow. 
synow i S tanisława i  S tefa
n i i  z dom u Ś w ią tek zezwo 
lenia na zm ianę nazwiska 
rodowego W lechetek na 
nazwisko W iecheckl. Zm ia 
na ta rozciąga się na żonę 
Jadwigę K ry s ty n ę  z M o ty - 
lew skich, e ó rk . S tanis ła
wa i  Czesławy z O liko w - 
skich, u r. dn<a 31 marca 
1924 r. ,w W arszawie, oraz 
na syna Marka-Tom asza- 
A ndrze ja  urodzonego dni»
1 stycznia 1946 r. w  W ar
szawie. 1629-0
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S ylw etki zbrodniarzy hitlerowskich 1)

HERMAN RAUSCHNING
W  dn iu  dzisiejszym rozpoczynamy 

Arnie, biografii zbrodniarzy hitlerow
skich p ióra A N T O N IE G O  K R Z E 
W IN Y , htóre ukażą r i f  wkrótce w 
wydawnictw ie SAP.
T"S R H E R M A N  Rauschning ode- 
■*—'  g ra  *w ą ro lę  w  Niemczech. 

Może ju ż  ju tro , a może dopiero —  po 
ju trz e “ .

Dotychczas n ik t  n ie  dow iedzia ł się
0 przyczynie powstania tak ich  pogło 
sek, k tó re  co ja k iś  czas rozsiewane 
są przez pew ien od łam  prasy am ery 
kańsk ie j i  rozpowszechniane przez 
rozgłośnię ham burską.

Już w  la tach od 1938 do 1942 m ó
w iło  się w ie le  w  świecie o Rauschnin 
gu, a słów  jego słuchano z zachwy -  
tem. Czy i  dziś Rauschning zamierza 
pozyskać dla  swoich p lanów  ten sam 
św ia t i  obudzić w  n im  ten sam e n 
tuz jazm  co niegdyś?

W  każdym  razie należy zaintereso 
wać się jego osobą, aby zrozum ieć je  
go koncepcje po lityczne i  d rog i dzia
łalności.

H erm an Rauschning, podobnie ja k  
H indenburg , Hugenberg, Sehuma- 
cher, Loebe i  w ie lu  in nych  niem iec
k ich  p o lity k ó w  —  pochodzi z te re 
nów wschodnich daw nej Rzeszy. Dzle 
ciństw o i  m łodość spędził na Pomo
rzu ko ło  Torun ia .

W ybuch ła p ierwsza w o jna  św iato
wa. N iem cy w ysz li z  n ie j pokonani. 
Pomorze w ra z  z T orun iem  stało się 
częścią składową Polski.

ID A U S C H N IN G  os ied lił się na te 
N  ren ie  Wolnego M iasta Gdań - 

’<ka. We w s i W am au, w  c ien iu  zam - 
:u m alborskiego zakup ił gospodar -  
tw o  w ie jsk ie  i  pośw ięcił się pracy 
.a ro l i:  up raw ie  bu raków  cukrow ych  

ziem niaków . Równocześnie redago
wał a r ty k u ły  o treśc i an typo lsk ie j, 
tóre w  1930 ro k u  wydane zostały 
rzez niego w  fo rm ie  broszury p o li-  
ycznej, pod ty tu łe m : „Odniem czenie 
’oznarńa i  P rus Zachodnich". W  roz 
raw ach tych, u trzym anych  w  tonie 
■owińLstycznym, posunął się do te- 

r o, te  spolszczanie rdzennie po lskich 
sm nazw a ł „od-n iem czan iem ". 
Z am iłow anie  Rauschninga do ro l

n ic tw a  b y ło  przejściowe. N a ja k iś  
as p rze rw a ł rów n ież  działa lność po 

.tyczną i  swoje zainteresowania skle 
ow ał k u  sztukom pięknym , w  szcze 
ólnośd muzyce kościelnej. Na ten

1 :mat napisał kilka doskonałych roz 
raw naukowych.
Dziedzina sztuki tak dalece zajęła 

Hauschninga, że pod Jej urokiem filo 
ofujący muzykolog zapomniał całko 
•icie o swych obowiązkach rolnika. 
Dopiero terminy wekslowe, pobor

ca podatkowi 1 komornicy sądowi z 
yżyn sztuki ściągnęli go na ziemię, 

l auschning, chcą wybrnąć *  ciężkiej 
tuacji finansowej — zaczął wokół 
ukać pomocy.

T R A F  zrządził, t e  zaw ita ł wów
czas do Gdańska A lb e r t F o r- 

’ er. Forster rozg lądał się za narodo- 
o -  socja listycznym  przyw ódcą ro l-  
ków  z terenu W olnego M iasta. P o- 
ew at wówczas jeszcze d la  ch łopów  
ańskich za a u to ry te t uchodził H in  
nburg  —  n ie  H itle r , znalezienie od

powiedniego kandydata było dość. 
trudne.

W tedy Forster posłyszał o pewnym  
„w ieśn iaku“ , m ieszkającym  nad No- 
gatem, k tó ry  posiadał aż ty tu ł dok
torski, a w  dodatku b y ł n ie  lada „a - 
tra k c ją “  d la  ruch u  h itlerow skiego, 
bo „uchodźcą“  z te renów  n iem ie c 
k ich  „zrabow anych“  przez Polskę. Do 
w iedz ia ł się rów nież, że Rauschning 
s to i przed bankruc tw em  finanso
wym ... To by ła  w y ją tk o w a  okazja!

2. S P O TK A N IE  Z  FO RSTEREM

S ZC ZĘ Ś LIW Y  jestem, że m o
głem  pana poznać —  p o w ie -  

dzia w  1931 ro k u  bardzo jeszcze w te  
dy skrom ny gau le ite r Forster, gdy w  
tow arzystw ie  chorążego p a r t i i —  
L indsm ayera —  po raz p ierw szy o d 
w ie d z ił Rauschninga w  jego gospo -  
darstw ie. — W yobrażam  sobie, ile  
pan m usia ł w yc ierp ieć w  Polsce...

Rauschning, zachęcony tym  w s tę 
pem w yre cy to w a ł raz  jeszcze to  
wszystko, co poprzednio ju ż  opisał 
w  rozprawach, w ydanych w  1930 r .

M ó w ił o z iem iach n iem ieckich  na 
wschodzie, użyźn ionych „szlachetną 
k rw ią  ryce rzy  krzyżow ych“ , m ó w ił 
o „ tw ie rd z y  na rodow e j“ , k tó rą  nale 
ży z pow ro tem  odzyskać, m ó w ił —  po 
dobnie ja k  później Thyssen —  o ko
nieczności n iem ieck’ le j ko lon izac ji, 
m ó w ił wreszcie o „prześladow a
n iach“  Niem ców.

Po w ys łuchan iu  ca łe j n iesam ow ite j 
b a lla dy  uścisnął A lb e r t  Forster p ra 
w icę Rauschninga.

— Pozdrów pan swych p rzy jac ió ł 
w  T o run iu  i  pow iedz im , że godzina 
wolności d la  n ich  jest bliższa, n iżby 
się w ydaw a ło . Jednak bądź pan o- 
strożny, ponieważ o fic ja ln ie  m o b il i
zu jem y naród ty lk o  p rzeciw ko bo i -  
szewikom.

W k ilk a  tygodn i później „męczen 
n ik  z T o run ia “  o trzym a ł to, 

czego p ragną ł: pieniądze na ura tow a 
nie swego gospodarstwa. O trzym a ł 
rów nież leg itym ację  p a r t i i h it le ro w 
skie j, podpisaną w łasnoręcznie przez 
A m anna i  p rzygo tow any osobiście 
przez głównego przyw ódcę s tronn i -  
c tw a ludowego Rzeszy —  D arre  m an 
dat przyw ódcy tego stronnictwa na 
obszar Gdańska.

Z  „natchnionego muzykologa“ stał 
się Rauschning —  epigon rycerzy 
krzyżowych —  zapalonym  narodo
wym  socjalistą.

R A ZE M  z Forsterem  w ędrował 
teraz od w si do wsi, nam awia 

jąc chłopów znad ujścia W isły do 
wstępowania w  szeregi p a rtii H itle ra .

—  „Zrzeszajcie się pod sztandara
m i ftlh rera  i  jednoczcie się w  błysz -  
ciącym  symbolu swastyki! Tylko  
przes to możemy uzyskać w łączenie 
do Rzeszy“.

Rauschning spełniał swoje zadania 
ku zadowoleniu Forstera. Agitow ał 
do wstępowania w  szeregi partyjne, 
a gdy ten lub ów n ie okazyw ał zbyt 
niego zrozum ienia dla powabu jego 
słów, opisywał go w  prasie.

Rozpisano w ybory do gdańskiego 
parlam entu. W yniki były... do prze
w idzenia. P artia  narodowo -  soc ja li
styczna m usiała zwyciężyć. Wszakże

A potem przyszła Kolbenka. Stu pięćdziesięciu Kolbenia- 
ków, którzy po drodze połączyli się z drugą grupą Kapslowni.

Na czele szedł Tonik i  P iotr Malina, i  Edek Worla.
Było ich słychać już z daleka. Śpiewali. Dwieście męskich 

gardeł śpiewało „Czerwony Sztandar" a od ich głosów i  kro
ków drżały szyby parterowych okien. „Precz z tyranami, ze 
zdrajcami! rozlegało się wśród bloków kamienic, a słowo 
„zdrajcam i“ było koloru bardzo czerwonego. „Nadejdzie jed
nak dzień zapłaty! Sędziamy wówczas będziem m y!" — hu
czało w przestrzeń wieczoru i  zbliżało się tu ta j, a tłum  ulicz
ny w bojaźliwym szacunku przed tą zorganizowaną siłą roz
stępowa! się w milczeniu, widok pochodu dwustu metalow
ców z czarnymi rękami i zdecydowaniem w oczach przeszy
wał go z taką samą oczywistością, z jaką nóż wbija się 
w chleb. Oficer po lic ji w bramie znowu coś krzyczał.

Przez stłoczony tłum  uliczny, pomagając sobie łokciami 
przedzierał się młody student. Jarda Jandak. Biegł wprost na 
maszerujących. Przyskoczył do Tonika. Oczy mu błyszczały.

— Przebijemy się! Weź mnie ze sobą! — wołał biegnąc 
kłusem obok niego.

— Chodź! — powiedział spokojnie Tonik nie zatrzymując 
się wcale w szybkim marszu, a ty lko na to słowo „chodź! 
— w śpiewie.

— My obaj pierwsi, Toniku! — głos się chłopcu załamy
wał. — Musimy. Trzeba koniecznie towarzyszom, tam w śród 
ku, podać ważną wiadomość: policja zajęła kino na ulicy 
Hawliczkowej i  chce po przedstawieniu wpaść tylną bramą
do Domu Ludowego.

D otarli na dwadzieścia kroków przed kordon policyjny; 
w te j chw ili Jarda Jandak wybiegł dwa kroki przed grupę, 
podniósł prawicę i  krzyknął: „Huraaa!“ — i  z wytrzeszczo
nym i oczami, otwartym i ustami i  podniesioną ręką rzucił się 
naprzód; w grupie za nim  któreś słowo pieśni przemieniło się 
w ogłuszające „Huraa!" — piętnaście energicznych skoków 
czterechset nóg i  nie było nawet zderzenia, bowiem poczwór
ny łańcuch po lic ji zachwiał się i  przerwał, a wąską bramą 
wjazdową, jak otworem w beczce po wybiciu czopu, wpadła 
drapieżnie Kolbenka na niemal ciemny dziedziniec Domu 
Ludowego, nie zwracając zupełnie uwagi na policjantów, 
przygniatanych do muru i  pociąganych ludzkim  prądem.

zawczasu pom yślano o wystawieniu 
l is ty  rządowej.

A LB E R T  Forster wezwał do ile  
bie swych narodowo -  socjali

stycznych kaprali i  feldfebli i  rzekł
do n ich :

—  Za kilka tygodni mamy w y 
bory. Oczywiście uzyskamy w  nich 
większość, następnie —  utworzymy 
rząd.

G rzy p rzebrzm ia ły  ok lask i i  w iw a  
ty , c iągnął Fors te r da le j:

—  Na pierwsze j sesji pa rlam en ta r
nej towarzysz Rauschning będzie za
m ianow any prezydentem  senatu, a to 
warzysz G reiser jego zastępcą. — 
Jednak w  dalszym  ciągu w yw odów  
dał do zrozum ienia, że po ro k u  m n ie j 
w ięce j Rauschning będzie m usia ł 
zdać urząd tow arzyszow i G reiserow i, 
tego bow iem  w ym aga „ra c ja  stanu".

Rauschning przestraszył się. Więc 
po ro k u  przekazać ma swój urząd ko 
m u innem u? Za to, że ta k  otw arc ie  
angażował się w  w ystąp ien iach anty 
polskich? Za to, że przez b lisko  dwa 
la ta  skutecznie propagow ał n a ro d o 
w y  socjalizm?

—  Przecie pan rozumie, tow arzy
szu Rauschning, że może już po roku 
potrzebować tu będziemy bardzo sil
nych pięści.

— Czy moja ręka wydaje się panu
nie dość silna?

—  Jest pan intelektualistą. Mogą 
pana opanować w ą tp liw ośc i we
wnętrzne, hamulce. M usim y o tym  
pam iętać, towarzyszu Rauschning.

N A  ty m  zakończyło się posiedzę 
nie, na k tó ry m  w  ta k  osobli

w y  sposób została usta lona lis ta  d y 
gn ita rzy  pierwszego nar. -  s o c ja li
stycznego senatu.

A  Rauschning?
—  G dy ty lk o  zdobędę stanowisko 

prezydenta, gdy zostanę pierwszą o- 
sobistością ,w  Gdańsku, gdy wezmę 
w  swoje ręce w ładzę —  n ie  dam  się 
usunąć. P rzen igdy —  pow iedzia ł o- 
wego w ieczoru d r  Rauschning do swe 
go ad iu tan ta  Georga S tre ite ra .
3. NA R O D O W O -SO C JA LISTYC ZN Y  

P R EZYD EN T

N AD E S ZŁY  wybory. Ambitne 
marzenia Rauschninga spełni

ły  się. Został prezydentem senatu 
Wolnego Miasta Gdańska.

Jednak m y lił się, sądząc, że zdobę 
dzie przes to decydujące w pływ y w  
Gdańsku.

Rauschning był prezydentem, fa k 
tyczną zaś władzę sprawował g au l« - 
ter Forster.

Bez zgody Forstera żaden akt usta 
wodawczy nie u jrzał światła dzien
nego, żaden akt administracyjny nie 
nabrał mocy prawnej. Bez wiedzy 
Forstera nie odbyło, się żadne zgro
madzenie publiczne, bez jego zgody 
nie wolno było przyjąć ani zwolnić, 
najpodrzędniejszego urzędnika. K aż-, 
da, choćby najbłahsza rozmowa tele
foniczna z przedstawicielem Polski 
w  Gdańsku —  wymagała uprzedniej 
instrukcji Forstera. Wreszcie —  jedy 
nie Forster —  po porozumieniu z H it  
le rem  oczywiście —  decydował, czy 
senatorowie gdańscy m ają Jechać do 
Genewy. A N T O N I K R ZE W IN A

I .  O L B R A C H T

Zapaśnicy polscy wyjeżdżają do Sarajewa
na Igrzyska Bałkano-Środkowaeuropejskie

Przygotowania zapaśników do w y
jazdu na międzynarodowe zawody za 
paśnicze w  Sarajewie (Jugosł.), któ
re odbędą się w  ramach Igrzysk B ał- 
kano -  Środkowoeuropejskich są już 
na ukończeniu. Po zakończeniu 2-ty  
godniowego obozu treningowego, na 
który powołanych było 22 najlepszych 
zapaśników polskich, trener i kpt. 
sportowy Polskiego Związku Atletycz 
nego — Szczeblewski ustalił skład dru 
żyny na wyjazd do Jugosławii.

Barw  Polski bronić będą: waga mu

sza — Rokita, w. kogucia — Tobola, 
w. piórkowa —  Marcok, w. lekka —  
Stróżek, w. półśrednla —  Gołaś, w. 
średnia —  Radoń, w. półciężka —  Ba
jorek, w. ciężka —  Kozyrski.

Wymienieni zawodnicy pod kiero
wnictwem prezesa PZA  Ziółkowskie
go. trenera Szczeblewskiego oraz sę
dziego Szubańskiego w yjadą z W ar- 
szwy dnia 26 bm. Ekipie będzie to
warzyszyć delegat G U K F Chotomski.

Według słów trenera Szczeblewskie 
go, obóz treningowy doskonale w pły-

B okita  (musza) Tobola (kogucia) M arcok (p ió rkow a) Gołaś (lekka)

nął na poprawę kondycji i techbfl^ 
poszczególnych zawodników.
Rokita ma kłopoty z „robieniem * *
gi“.

Zawody w  Sarajewie będą d la P ', 
szych zapaśników pierwszą powa**1 ,

o»-
J j l

szą po wojnie próbą i od Ich 
ków zależeć będzie, czy można **". 
czyć zapaśników polskich do 
klasy zapaśnictwa europejskiego.

Konkurencja w  Sarajewie 
bardzo silna. Bardzo groźni będą 
prezentanci CSR i Węgier, którzy  
najpoważniejszymi kandydatami 
zdobycia tytułów mistrzowskich. ® 
wodników polskich liczymy 
cej na reprezentantów wag lż e js z y  
ponieważ nasi „ciężcy“ będą mieli 
żo poważniejszych przeciwników, 
ciażby w  osobach Czechosłowak
Hampla i Roziczki. Zdobycie drugi*® 
względnie trzeciego miejsca w  klas? 
fikacji drużynowej przez naszych 
paśników, uważać będziemy za P6** 
sukces z ich strony.

Zawody w  Sarajewie rozpoczną *  ̂
dnia 30 bm. i trwać będą do dnia 
czerwca br> ^

1 0 0  m fr  — 10,2 s e k . ,
Murzyn Uoyd la Besch wyrównuje re ord światowy Owensa

Stróżek (pó łśredn ia) Radon (średnia)

1
m

M
Bajorek (półciężka) Kozynki ( cię Aha)

NO W Y JORK, (Obsl. wl.)
W  Kalifornii, panamski Murzyn  

LLO Y D  L A  BEACH wyrównał na za
wodach lekkoatletycznych rekord 
światowy w  biegu na 100 m, uzysku
jąc czas 10,2 sek.

W ynik swój La Beach osiągnął go
dzinę po biegu na 100 y, w  którym

został pokonany przez M el Patt°®*' 
Patton bijąc La Beacha o... 10 
stanowił wówczas nowy rekord 
towy w  czasie 9,3 sek.

Tegoroczny zespół „ s p r in t e r ^
USA jest rzeczywiście doskonały
europejscy biegacze nawet nie *•* j 
marzyć o jakiejkolw iek ró w n o rz ę d n  
walce.

Skład Ligi Żużlowej ustalony po lll-ej eliminacji

IV  « A r d e le
Lekkoatletka holenderska B lan kę«  

—  Koen przebiegła na zawodach w  
Amsterdamie 80 m  przez pł. w  czasie 
11,5 tek, a więc zaledwie o 0,2 sek. 
gorszym od rekordu światowego. Jak 
na początek sezonu Jest to w ynik b. 
dobry. Ostatnie w ynik i Holenderki 
pod „okiem męża“, są b. dobre i do
wodzą, że rekordzlstka świata znajdu 
je się w  doskonałej formie.

M arcel Cerdan, dotychczasowy 
mistrz Europy w  wadze średniej po
niósł niespodziewaną porażkę w  15- 
rundowym spotkaniu o tytu ł mistrza 
Europy z młodym Belgiem Delannoy.

74)

G R U D ZIĄ D Z, (Obsł. wl.7.
Odbyły się tu  trzecie i ostatnie eli

minacje motocyklistów Polski do L i
gi Żużlowej. Zawody cieszyły się w iel 
kim  zainteresowaniem ze strony miej 
scowej publiczności, która zgromadzi
ła się na trybunach w  ilości około 10 
tys.

Jak było do przewidzenia 15 klubów  
startujących w  ostatniej elim inacji 
przygotowało w iele niespodzianek i 
wystawiło zawodników bardzo dobrych 
technicznie. W alka była wyrównana
i b. emocjonująca. Najlepszym tego 
dowodem jest mała różnica w  punk
tacji pierwszych sześciu zawodników.

Największą niespodziankę sprawił 
klub motocyklowy O M  T U R  Okęcie 
Warszawa, który dzięki swemu zawód 
nikowi Morawskiemu nieoczekiwanie 
zupełnie znalazł się w  Lidze Żużlo
wej. W yniki eliminacji: pierwsze miej 
sce Morawski (K m  O M  T U R  Okęcie 
W -w a) — 18 pkt., 2) Chlebik P K M

w Grudziądzu
Ostatecznie po 3 eliminacjach ^  

Lig i Żużlowej zakwalifikowało s1̂LU gl z u z io w e j ia s w a m i iu w M u  ■ - ,  
następujących klubów: 1) P K M  W '  ̂
55 pkt., 2) Motoklub Rawicz — ,, 
pkt.. 3) L K M  Leszno —  47 płd- ¿ 
G K M  Gdańsk —  43 pkt., 5) OllnjPJJ 
Grudziądz —  41 pkt., 6) T ram w *'8!« 
Łódź —  40 pkt., 7) DKS Łódź " A  
pkt., 8) Motoklub Ostrów —  39 P*'jj 
9) K M  O M  T U R  Okęcie W -w a — *  
pkt.

„Jawa* 1 zwycięża w USA
Motocyklowy klub w  Hollyw ood*^  

ganizował przed kilkoma dniami n  
kie zawody o mistrzostwo wybj*® , 
Pacyfiku, pn, „Big Bear 1948“. W 
wodach tych startowało 375 moW** 
klistów, jednak zaledwie 90 ukonw  
ło wyścig. Trasa była b. ciężka.

W  zawodach brała również ud** 
jedna „Jawa“, która nie tylko, ,,
IrftA/wrwło tiTví/»Í O alo lIT V ilfflifl ^

P H A  -  p R O L E T A Ü IU S Z K A
P R ZE ŁO ŻY ŁA

H. GRUSZCZYŃSKA-DUBOWA

„Huraa!"— zahuczały z entuzjazmem na przywitanie dzie
dzińce, Kapslownia i  Dańkówka i  wszyscy ci, co tu zostali 
przyniesieni falą ludzką.

Zabrzmiał hymn „Czerwony Sztandar". Jego melodia była 
pełna w iary i  brzmiała potężnie.

Ale Jarusz Jandak śpiewał tylko połową ust i  nieuważnie, 
i  gdy tylko dobrzmiały ostatnie słowa pieśni, zawołał:

— Chcą was napaść z kina od Hawbczkowej!
Robotnicy więc zaczęli stawiać barykady. Wciągali do

ogrodu ręczne wózki i  beczki, zatarasowując dawne, nieuży
wane wejście do kina, z beczek i beli papieru stawiali za ple
cami po lic ji barykady w obydwu bramach przejazdowych. 
N ik t nie brał pod uwagę szeregów policji, zamykających 
ulice a teraz blokowanych od ty łu , ani grupek policjantów, 
rozstawionych wzdłuż ścian dziedzińców; ci b y il już nieszko
d liw i i  wobec przewagi starali się przybierać wygląd zgoła 
nie wrogi, zaś do stawiania barykad nawet się uśmiechali. 
A le oficer po lic ji na ulicy, widząc bezsilność swych ludzi tak 
wewnątrz jak i  zewnątrz, posłał tajniaka w cywilu, by zate
lefonował po posiłki do skoncentrowanej w mieście żandar
merii.

Na ciemnym balkonie nad dziedzińcem pojawiła się sylwet 
ka mężczyzny, który zawołał do gromady nagle przycichłej:

— Towarzysze delegaci fabryk! Udajcie się do sali ogro
dowej, tam się odbywa narada! Ale ty lko  delegaci, n ik t inny! 
— I  mówca znikł znów w gmachu.

Drewniana salka ze ścianą z szyb zepełniła się w jednej 
chw ili. A dawna pańska oranżeria, jak to często bywało wie
czorami, znów świeciła na ogród jak latarnia. W ogrodzie 
było w ielu tych, którzy dostali się do Domu Ludowego a nie 
b y li delegatami. Teraz z nosami przylepionymi do szyb za

W -w a 17 pkt. 3) —  6) zajęli exaquo kończyła wyścig, ale uzyskała ^  
Mucha DKS Łódź, W ikary jeżyk SSM lepszy czas. W ynik ten jest ogrom 
Gdynia, Szulczewski Motoklub R a- sukcesem czeskiej fabryki motocy»- 
wicz, Smoczek L K M  Leszno, po 16 pkt. wej.

glądali do sali. Z zebrania bowiem miało wyjść hasło i  roz
kaz.

Na scenę wstąpił prezes związku delegatów praskich fa
bryk. Dominik Hawlin, robotnik fabryki chemikaliów. Zagaił 
obrady i podał k ró tk i przegląd wydarzeń dzisiejszego dnia. 
Potem zabrał głos kierownik warsztatów, poseł Skalak.

Zaledwie wym ówił pierwsze zdania, otwarły się drzwi 
i  weszła jeszcze grupka k ilku  ludzi z tęgim łysym mężczyzną 
na czele. Tonik mimo w oli odwrócił głowę w tę stronę i  jego 
spojrzenie spoczęło na jednym z nich: małym szczupłym, 
w okularach, wyglądającym niczym kiepsko płatny pisarzy- 
na. „Skąd ja znam tego człowieka?" przeleciało Tonikowi 
przez głowę, a w następnym momencie już wiedział, skąd. 
B ył to ów agent, który wtedy, gdy siedzieli z Anną i Pleci- 
tym, ofiarowywał się niezręcznie, że przewiezie z Hamburga 
przez granicę bomby i  karabiny maszynowe. W te j samej 
chw ili ktoś z prawej strony sali zawołał: — Szpicle na sali! 
— Wszyscy zwrócili oczy na przybyszów. Ktoś inny krzyk
nął: — Znam tego łysego łotra! — I zaraz wszyscy ruszyli 
w stronę drzwi. Agenci chcieli umknąć, jednakże zaskoczono 
ich, uczęstowano porządnie pięściami i  wyrzucono za drzwi 
do ogrodu.

Wypadek, który kiedy indziej załatwiono by krótko i  za
kończono śmiechem, tym  razem pobudził nerwy. Długo trw a
ło, zanim sala się uspokoiła i  Skalak mógł mówić dalej.

Nie powiedział jednak ponad dwadzieścia zdań. Z zew
nątrz, skądś z pierwszego dziedzińca, doleciak krzyk. Głowy 
wszystkich drgnęły, a postacie zesztywniały. To w bramie 
przejazdowej od ulicy Hybernskiej żandarmi rozbił baryka
dę i  wpadli na podwórze. Delegaci wstawali a stoły i  krzesła 
zaczęły szurgotać. Teraz doleciał wysoki krzyk grupy z ogro 
du. Wysoki, kró tki, ostrzegawczy. Tonik porwał się i  po
biegł ku drzwiom. Wtem jakieś dziwne uderzenie b uchn ęło  

w drzewo i  w szkło. Szkło szyb, tworzących ogrodową ścianę 
sali, z cieniutkim  brzękiem wsypało się do lokalu. To żandar
mi, rozpędziwszy się szeregiem z ogrodu naprzeciw sali 
uderzyli równocześnie pięćdziesięciu kolbami karabinów 
w  szyby, a rozbiwszy je oraz cienkie drewniane poprzeczki 
pomiędzy nim i — wskakiwali do wewnątrz.

(C. D. N.)


